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Miłość Ojczyzny To Nie Stówa. 
To Nie Zabawa —  To Czyn, 

To Praca, To Obowiązek
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KOM PANIA GAZOWA 
ODPOW IE NA ZARZUTY.

N ow y Gaz N aturalny Jest G orszy Od Gazu Z w ykłego .

Cass L. Kennicott, prezes 
firmy inżynierów, która bada
ła palniki w piecach gazowych, 
aby się przekonać o skutecz
ności nowego, gazu naturalne
go, jaki obecnie używamy w 
piecach gazowych, zeznawał 
wczoraj na przesłuchach w Il
linois Commerce Commission. 
Kennicott oświadczył, iż był 
powołany do stwierdzenia, czy 
gaz naturalny, jaki używamy 
w piecach gazowych jest lep
szy, czy też gorszy od gazu, ja
ki używany był poprzednio, a 
nie do wydawania oświadczeń, 
ile kompanja gazowa zarobiła, 
a ile mieszkańcy miasta Chi
cago stracili na zaprowadze
niu nowego gazu. Rozmaite o- 
skarżenie przeciw kompan j i 
gazowej „Peoples Gas Light & 
Coke Company” nie interesują 
go, jak również, że odpowiada
jąc na pytania, nie chce wystę
pować jako świadek w proce-, 
sie, a tylko jako ' techniczny 
doradca.

Kennicott zeznał, że firma 
jego zbadała 24 piece gazowe 
w różnych częściach miasta i 
przekonała się, że gaz natural
ny da je tylko 26.2 procent mo
żliwej użyteczności gazu. Kom
panja gazowa przez“swego ad
wokata, Daily, zażądała adre
sów domów, gdzie Kennicott 
prowadził doświadczenia, aby

S tra  jk ie rzy  K ubańscy Uwięzili 
w Kopalni 12 A m erykanów .

Teror K om unistyczny Z aczyna Się Szerzyć N a Kubie.

Hawana, Kuba, 14 września. 
— Tutejsze wdadze amerykań
skie zastanawiają się co zro
bić z 12 urzędnikami amery
kańskimi, których strajkierzy 
kubańscy uwięzili w biurach 
kopalni w Cristo, w prowincji 
Oriente.

Amerykanie, zatrudnieni 
przez zarząd kopalni amery
kańskiej, zamknęli się w bu
dynkach kopalni i nie chcą 
wyjść, obawiając się, że będą 
zataakowani przez tłum.

W innych prowincjach wys
py sytuacja dla Amerykanów 
nie jest lepsza. Wszędzie pa
nuje silne napięcie.

F. F. Norcross, z Michigan, 
inżynier górniczy, zdołał się 
przedostać z Cristo i przybył 
do Santiago, aby tu przedsta
wić sprawę konsulowi amery
kańskiemu. Oświadczył on, że 
jeżeli władze kubańskie nie u- 
spokoją strajkujących górni
ków i nie zebezpieczą Amery
kanów, kompanja będzie zmu
szona zwinąć interes i wyco

WATYKAN ZAMIERZA WYSŁAĆ
EKSPEDYCJĘ ŻYWNOŚCIOWĄ DO ROSJI.

Watykan, 14 września. — W tych dniach wrócił z Rosji do 
Rzymu specjalny wysłannik papieski i złożył Ojcu św. obszerne 
sprawozdanie z pobytu w tym kraju, gdzie jak to z wielu źródeł 
wiadomo, panuje straszliwy głód. Wysłannik papieski stwier
dził między innemi, iż nadchodzącej zimy postrada życie około 
12 miljonów ludzi. Słysząc to Ojciec św. nie mógł ukryć swego 
bólu i łzy ukazały mu się w oczach- „Musimy — powiedział — 
niech co chce kosztuje znaleźć jaką drogę, aby temu zapobiec.” 
Przypuszcza się powszechnie, że Papież zamierza wysłać do Ro
sji żywnościową ekspedycję ratunkową na podobieństw7© ekspe
dycji podjętej przed kilku laty, o ile zezwolą na to wdadze so
wieckie.
IRLANDZKA PARTJA LABORYTÓW POPIERA de VALERĘ.

D ublin , I r la n d ja , 14. września. — (Prasa Stów7.) — Irlandz
ka partja laborytów przyjęła na wczorajszem zebraniu jedno
myślną uchwałę, przyrzekając nadal stać wiernie przy rządzie 
prezydenta de Valery i program jego popierać w parlamencie
irlan d zk im .

sprawę mogła zbadać dla siebie, 
lecz Kennicott nie chciał wydać 
aresów.

W rezultacie przesłuchów po
stanowiono wczoraj, aby kom
panja gazowa odpowiedziała na 
cztery główne zarzuty:

Ze z powodu złego uregulo
wania palników w piecach ga
zowych, mieszkańcy m. Chi
cago zapłacili przeszło $11,000,- 
000 więcej, aniżeli się należało.

Że kompanja gazowa zmuszo
na byłą uregulować wszystkie 
palniki, aby wydostać 35 proc, 
możliwej użyteczności z nowe
go gazu, kiedy śledztwo inży
nierów wykazłao, że uregulo
wane przez ekspertów kompa- 
nji gazowej piece dają tylko 
26.2 procent możliwej użytecz
ności.

Że prawie każda rodzina, u- 
żywająca gaz, płaciła od 10 
do 50 procent więcej za gaz w 
ostanich dwóch latach, aniżeli 
się należało.

Że eksperci kompanji gazo
wej, wysłani do uregulowania 
palników, nie byli odpowiednio 
przygotowani do wykonania 
tej pracy i nie umieli palników7 
uiregulować, narażając miesz
kańców miasta na poważne 

i straty.
Na te zarzuty kompanja ga

zowa będzie musiała odpowie- 
I dzieć.

fać się zupełnie z Kuby. Inży
nier twierdzi również, że za
rząd kopalni zgodził się na 
częściowe przyjęcie warunków 
górników, lecz na dalsze wa
runki straj kierów się nie zgo
dzi, gdyż górnicy domagają się 
uznania ich unji, dominowa
nej przez agitatorów komuni
stycznych.

Oficerowie, zamknięci w ho
telu National, w Hawanie, oś
wiadczyli wczoraj, iż otrzyma
li wiadomość z miejscowości 
Matanzas, donoszącą, że sta
cjonowany tam szwadron ka
waler j i kubańskiej zbuntował 
się przeciw obecnemu rządowi 
na Kubie i, rozbroiwszy od
dział piechaty rządowej, u- 
szedł w góry.

Prez. Martin zapowiedział 
wczoraj, że najdalej dzisiaj 
wieczorem wyda dekret w spira 
wie zmiany ustroju rządowego 
na Kubie. Martin posiada po
dobno radykalne plany, które 
chce wprowadzić w życie za 
pomocą dyktatury.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

W ostatnich czasach rodacy 
nasi świetnie się s pisali. Mie
liśmy tu, w Chicago, najpierw 
drużyny łyżwarzy, którzy po
bili rywali z Marąuette, Uni
wersytetu, następnie przybyła 
do Chicago drużyna, Olimpij
ska z naszymi asami: Kuso- 
cińskim, Walasiewiczówną i 
Waj sówną, którzy przyczynili 
się, że z międzynarodowych za
wodów poolimpijskich Polacy 
wyszli zwycięsko, zdobywając 
najwięcej punktów. Obecnie 
nasi sławni baloniści, kapitan 
Hynek i porucznik Burzyński 
pokazali, co Polacy umieją. 
Czy wobec tych faktów nie 
warto być Polakiem?

=» =» #
W szkole senackiej dla Pola

ków gdańskich w Oruni nauczy
ciel gimnastyki Renk usiłował 
zmusić polskich chłopców, by 
wstępowali do hitlerowskiej or
ganizacji młodzieży. Kiedy 
chłopcy się temu sprzeciwili, 
Renk kijem zbił po dłoni Pta- 
cha tak brutalnie, że chłopak 
miał, jak stwierdza świade
ctwo lekarskie, na dłoni odbity 
krwawy wielki pęcherz. Renk 
oświadczył chłopcu, że tym 
prawdziwym niemieckim ki
jem nauczy go słuchać rozka
zów. Dodał pozatem, że koledzy 
jego dostaną drugą portję.

I te rzeczy dzieją się w XX 
wieku, po podpisaniu paktu 
„zgody” polsko-gdańskiej.

Wśród 206 dzieci w irlandz
kiej szkole parafjalnej św. Pa
tryka w St. Louis, Mo., jest tyl
ko jedno dziecko irlandzkie, 
chłopak nazwiskiem McGrath. 
Reszta to dzieci polskie i wło
skie z małą domieszką litew
skich i innych. Dawniej, są
siedztwo paraf j i było czysto 
irlandzkie. Dzisiaj, Irlandczycy 
już „się dorobili” i wynieśli w 
lepsze okolice, a miejsce ich za
jęli Polacy, Włosi i inni „forej- 
nerzy”. — Ale parafja i szkoła 
pozostała „ajryską”.

Na zjeździć hotelarzy ame
rykańskich w Del Monte, Cal., 
wyszło na jaw, że Herbert 
Hoover, pod koniec swej prezy
dentury, osobliwie po pamięt
nych wyborach w Maine we 
wrześniu z r-, prywatnie fawo
ryzował zniesienie 18tej po
prawki, nie chciał jednak gło
śno tego powiedzieć, widocznie, 
aby nie zrazić sobie suchych w 
wyborach. — Dzisiaj, musi pa
trzeć jak jego „szlachetny eks
peryment” wali się w proch.
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KALENDARZYK f

D ziś, c zw artek , 14 w rz e śn ia :
—  P odw yższen ie  K rz y ż a  św .

J u tro ,  p ią te k , 15 w rz e śn ia :
—  N a jśw . M a rji  P . B o lesnej.

I  Z Biura M eteorologicznego ;;

W schód  sło ń ca  o godz. 6 :29 .
Z achód s ło ń ca  o godz. 7 :02.

P o g o d a  w  C h icago  i oko licy : 
W e czw artek  deszcz i m ała  
zm ia n a  w te m p e ra tu rz e . S il
n y  w ia tr  pó łnocny. W  p ią tek  
pogoda.

T e m p e ra tu ra  doby m in io n e j: 
N a jw y ż sz a  w czo ra j o godzinie 
3 e j ra n o  65 s to p n i, n a jn iż sz a  
w czora j o godzin ie  8 m ej w ie
czorem  60 s to p n i.

Na Wystawie Stulecia Postępu odbędzie się dzisiaj wieczorem Noc Wenecka, 
walu weneckiego ze swoim orszakiem, obwożona gondolą po lagunach wystawy.

Na ilustracji, królowa karna-
(K lisza H erald-Exam .)

Czwarty Zabójca Policjanta Dostał 
199 Lat Więzienia.

Przysięgli Wydali Wyrok w 1-szym Balocie.
Peter (Piccolo Pete) Pace, 

młody „hoodlum”, który zabił 
policjanta Patryka ii. Ryana 
ze stacji przy Shakespeare ave. 
dlatego, że policjant odmówił 
przyjęcia szklanki wina, został 
wczoraj wieczór uznany win
nym morderstwa przez lawę 
przysięgłych w sądzie karnym 
sędziego Charlesa P. Molthro- 
pa. Przysięgli nałożyli na nie
go karę 199 lat więzienia.

Po ogłoszeniu werdyktu, 
przysięgli wyjawili, że ustalili 
winę Pace’a w pierwszem balo- 
tówaniu i że niektórzy z nich 
byli za karą śmierci. Ostatecz
nie jednak zgodzili się nałożyć 
karę, która unieszkodliwi 
Pace’a do końca życia. Pod wy
rokiem 199 lat więzienia, Pace, 
który skończył 21 lat, będzie 
musiał odsiedzieć conajmniej 
66 lat, zanim mógłby się starać 
o parol.

C zw arty  z a b ó jc a  p o lic ja n ta  
zasądzony .

Pace jest czwartym zabójcą 
policjanta, zasądzonym od cza
su rozpoczęcia wojny ze zbro
dnią Trzema innymi, skazany
mi na śmierć w krześle elektry- 
cznem, są John Scheck, który 
zabił polisjanta Johna Sedwi- 
cka w sali sądowej, Morris

BALONIŚCI POLSCY 
PRZYBĘDĄ 0 0  CHICAGO.

U roczystość  W ręczenia  N agrody O dbędzie Się Tutaj.

Ks. T. Ligman, C.R., Delegat 
Zgromadzenia XX. Zmartwych
wstańców i zarządca Dziennika 
Chicagoskiego, wysłał wczoraj 
telegram do Washingtonu do 
p. Binghama, prezesa National 
Aeronautic Association, z proś
bą, aby zgodził się dokonać uro
czystego wręczenia nagrody 
zwycięzcom polskim w Chica
go. Takie telegramy do pana 
Binghama wysłali również pre
zesi organizacyj naszych, pa
nowie J. Romaszkiewicz, oraz 
J. Olejniczak, a także prezes 
wystawy p. Rufus Dawes.

Dzisiaj rano ks. T. Ligman, 
C.R., otrzymał przychylną od
powiedź od pana Binghama, 
który donosi, że nie ma nic 
przeciwko projektowi, jednak
że data uroczystości nie może 
być ustalona, albowiem pierwej 
trzeba sprawdzić barografy i

Cohen, zabójca policjanta Jo
sepha Hastingsa i Ross King, 
który zamordował policjanta 
Harry Redlicha.

Z tuzin kobiet, krewnych 
Pace’a, które czekały z nim na 
werdykt, widocznie nie spodzie
wały się tak surowej kary, ja 
ką przepisała ława przysię
głych. Mówiły one o możliwej 
karze od 1 do 14 lat więzienia 
za zabójstwo. Dlatego też, kie
dy przewodniczący przysię
głych wypowiedział słowo „wi
nien”, krewni podsądnego nie 
byli tern zbytnio przejęci. Kie
dy jednak klerk sądowy oznaj
mił, że Pace jest) zasądzony na 
199 lat więzienia, kobiety za
częły płakać i krzyczeć histe
rycznie. Musiano je wynieść ze 
sali, zanim można było przy
wrócić spokój. Obrona zrobiła 
bezzwłocznie wniosek o nową 
rozprawę. Datę przesłuchów w 
tej sprawie wyznaczono na 22 
września.

Sam podsądny trzymał się 
hardo aż do ogłoszenia wyroku. 
Potem, pełen buffonady zabój
ca zgarbił się w krześle mru
cząc, że „nie zasługuje na taką 
surową karę”.

Pace zabił policjanta Ryana 
8-go sierpnia w wyszynku

dzienniki bałonistów dla ofi
cjalnego stwierdzenia dystan
su i porównania go z dystansa
mi reszty współzawodników.

Barograf jest to instrument, 
który mierzy długość dystan
su. Instrument ten jest zapie
czętowany i wręczony baloni- 
stom przy startowaniu. Jak 
długo balon znajduje się w po
wietrzu, tak długo instrument 
działa. Z chwilą zetknięcia się 
balonu z ziemią barograf prze
staje działać. Potem może ba
lon unieść się i nawet dalej le
cieć, lecz dodatkowego dystan
su nie będzie mu się liczyło, 
ponieważ, barograf nie będzie 
go pokazywał.

Sprawdzanie barografów i 
dzienników musi się dokonać w 
Washingtonie w tak zwanem 
Bureau of Standards.

Bergmana p. nr. 3228 Armitage 
ave. Zastrzelił go z jego wła
snego rewolweru, który mu 
wyrwał z ręki- Prokurator ja 
stwierdziła, że Pace „pałał nie
nawiścią do policji” i że za
strzelił Ryana bez powodu, tyl
ko dlatego, że ów nie chciał z 
nim pić.
K a m ra t  0 ’D onnelIa  n a  w olności

Prokuratorja doświadczyła 
pierwszego niepowodzenia w 
swojem ściganiu „hoodlumów” 
pod nowem prawem o włóczę
gostwie, kiedy ława przysię
głych w sądzie sędziego Padde- 
na nie mogła się zgodzić na to, 
czy Sanford Rosenbaum, rze
komo adjutant Edwarda 
(Spike) O’Donnella, jest włó
częgą.

Sędzia Padden zwolnił przy
sięgłych i zostawił otwartą da
tę na ponowny proces. Rosen
baum, w towarzystwie O’Don- 
nella, opuścił sąd pod swoim 
starym bondem $10,000.

Był on piątym „hoodlumem”, 
który staną przed ławz przy
sięgłych i pierwszym, który u- 
szedł wyroku, przynajmniej 
chwilowo. Czterej inni, Ma
chinę Gun Jack McGurn, James 
(król bombiarzy) Belcastro, 
Maxie Eisen i Walter Guida, 
zostali uznani winnymi i zasą
dzeni każdy na 6 miesięcy wię
zienia. Inny opryszek, James 

[ Micełli, przyznał się do winy i 
dostał pięć miesięcy aresztu.

0 ’DonnelI, gangster piwny i 
eks-więzień, który był głów
nym świadkiem obrony w pro
cesie Rosenbauma, przypisywał 
sobie rezultat rozprawy. Sta
nie on sam dzisiaj przed są
dem jako oskarżony o włóczę
gostwo i spodziewa się być głó
wnym świadkiem w swojej 
własnej obronie.

Krajowe komitety partyj re
publikańskiej i demokratycznej 
są ciągle jeszcze poważnie za
dłużone. Demokraci podali o- 
statnio swój deficyt na $524,- 
292, a republikanie na $186,464. 
Tych ostatnich ciągle jeszcze 
wspiera finansowo Andrew W. 
Mellon, sekretarz skarbu za 
Coolidge’a i Hoovera, „anioł” 
partji republikańskiej, który w 
ostatnich paru miesiącach za
silił pustą kasę republikańską 
sumą $25,000.

„Jakkolwiek srogą i niespra
wiedliwą byłaby dla nas Ojczy
zna, nie przestaje być matką, 
na którą gniewać się i usług od
mawiać nie wolno”.

WOLNY DOPŁYW MLEKA DO 
CHICAGO ZAPEWNIONY.

Strajkujący  Farm erzy P lanują O dcięcie D ostaw .

Wczoraj wieczór ogłoszono, 
że cena mleka w handlu deta
licznym w Chicago będzie pod
niesiona o 1 centa na kwarcie, 
jeżeli zalecenia dystrybuto
rów i Pure Milk Ass’n. otrzy
mają sankcję sekretarza rol
nictwa Wallace’a. Podwyżka 
podniesie cenę mleka do 11 
centów za kwartę.

W międzyczasie, członkowie 
Pure Milk Ass’n. poczyni!' 
przygotowania do zabezpie
czenia wolnego dopływu mleka 
do Chicago. Mają oni tworzyć 
lotne oddziały „wigilafitów,” 
którzy będą eskortowali trans
porty idące do miasta. Człon
kowie w pow. Cook zebrali się 
w Palatine i zgodzili się po
magać innym członkom w 
przewożeniu mleka przez lin je 
pikiet strajkujących farme
rów. Takie same plany nakre
ślono na innem zebraniu w 
Mundelein.

Z drugiej strony, strajku
jący farmerzy są silnie zdecy
dowani wstrzymać transporty 
mleka i poczynili już odpowied 
nie przygotowania.

Jak sytuacja przedstawiała 
się wczoraj wieczór, około 1,- 
200 farmerów było zdecydowa
nych nie puścić na rynek do

Rząd Dąży Do Ekspanzji 
Kredytu Dla Przemysłu.

Prezydent Ma G otow e P lany Now ej Kampanji.

W a sh in g to n , 14 w rześn ia .—
Prezydent Roosevelt, zadowo
lony z osiągniętego do tej po
ry postępu, zamierza nadać 
większego impetu kampanji u- 
zdrowienia kraju.
Celem nowej kampanji ma być 
wystarczający kiredyt na po
trzeby przemysłu oraz wyższe 
ceny tak dla farmerów jak i 
fabrykantów. Przyjęto to wczo
raj jako zapowiedź stopniowej 
lecz stałej ekspanzji kredytu 
i podwyżki cen.

Liderzy z południa, którzy 
którzy oblegali prezydenta pro 
sząc o wprowadzenie inflacji, 
opuścili wczoraj Biały Dom 
wyrażając zadowolenie. /

Prezydent Roosevelt zasta
nawia się nad sankcjowaniem 
bezpośrednich pożyczek rządo

POLSKI BALON ODNALEZIONO 
NA SZCZYTACH DRZEW W PUSZCZY 

QUEBEC’U.
Chicago Z abiega o Sprow adzenie P olsk ich  B ałonistów .

L ac  S t. Jo sep h , Q uebec, 14 
września. — Kpt. Franciszek 
Hynek i por. Zbigniew Burzyń
ski, którzy zwyciężyli w tego
rocznych międzynarodowych 
zawodach balonowych o puhar 
Bfennetta, dostrzegli wczoraj 
z aeroplanu swój balon „Koś
ciuszko,” zawieszony na szczy
tach drzew w puszczy Lauren- 
tian, około 30 mil na północny 
wschód od Riviere a Pieirre.

Po dokładnem umiejscowie
niu balonu, polscy areonauci 
wrócili do Lac St. Joseph w ce
lu najęcia ludzi do pomocy w 
dostawieniu balonu' do Lac Bou 
Lac, małego jeziora odległego 
o 10 mil. Tam, balon będzie 
można rozdzielić na dwie częś
ci i przywieźć wodnopłatow- 
cem do Quebec.

W międzyczasie, zabiegi o 
sprowadzenie dzielnych baloni-

staw mleka swojego i swych 
sąsiadów, podczas gdy , 17,000 
innych, należących do Pure 
Milk Ass’n., byli równie zde
cydowani dowozić mleko do 
Chicago. — W związku z tem 
przyznawano ogólnie, że w kil
ku punktach powiatu McHen- 
ry może dojść do poważnych 
zajść. Jednakowoż szeryf owe
go powictu ogłosił, że nie bę
dzie tolerował żadnych gwał
tów i dostarczy silnej eskorty 
dla transportów mleka. — Po
dobne stanowisko zajęli szery
fowie innych powiatów.

U chw alona  podw yżka 1 cen
t a  rfa k w arcm  m leka m a iść do 
do k ieszen i fa rm eró w , k tó rz y  
sk a rż ą  się. że o trz y m y w a n a  
p rzez  n ich  cena n ie p o k ry w a  
n a w e t kosztów  p ro d u k c ji.

Z Washingtonu nadeszła 
wczoraj wiadomość, żc 50 mle- 
czarnicm w Chicago grozi ode
branie końcesyj federalnych 
na prowadzenie interesu. Za
rzucając pogwałcenie rynko
wej ugody mlecznej, zatwier
dzonej oslatnio dla Chicago i 
okolicy, sekretarz rolnictwa 
Wallace zażądał, aby 50 dystry 
strybutcrów wytłumaczyło się 
ze swego postępowania.

wych na wypłaty w przemyśle 
w celu zapewnieńia zbyt ostroż 
nych bankierów, że rząd kro
czy stanowczo ku ekspanzji. '

W międzyczasie, w Białym 
Domu dawała się wyczywać peł 
na ufność, że bankierzy udzie
lą niezbędnej pomocy małym 
kupcom zszeregowanym z pro
gramem NR A. Prezydent jest 
również pełen ufności, że nie
mal wszystkie banki będą mo
gły przyłączyć się do planu 
gwarancji depozytów, który 
wchodzi w życie 1 stycznia.

Prez. Roosevelt notuje zwyż
kę $1,000,000,000 w farmer
skim dochodzie brutto ponad 
dochodem w 1932 r., która to 
podwyżka podniosą cały do
chód farmerów do tej pory do 
$6,100,000,000.

stów polskich do Chicago nie 
ustają. Rufus C. Dawes, pre
zes Wystawy Stulecia Postępu, 
wysłał długą depeszę do p. Hi- 
rana Binghama w Washingto
nie, prezesa Krajowego Stów. 
Aeronautycznego z siugestją, 
aby wręczenie pierwszej na
grody polskim aeronautom od
było się w Chicago, na grun
tach wystawy. Pan Dawes pod 
kreślą w swoim telegramie, że 
prasa polska w Chicago i pol
skie organizacje, reprezentu
jące pół miljona obywateli pol
skiego pochodzenia, czują, że 
taka ceremonja ściągnie szero
ką uwagę, wzmocni dobrą wo
lę i będzie z wielką korzyścią 
dla Kraj owego Stów. Aeronau
tycznego. Pan Dawes zostawia 
datę wręczenia nagrody do de
cyzji stowarzyszenia zapewnia 
jąc,' że zarząd wystawy zasto
suje się do takiej decyzji.
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NIESPODZIANKA PRZYJĘCIA DLA PAŃ 
Z. ŁOPATOWSKIEJ, R. RYCHTARCZYK 

I K. DZIORDZIK.
tZ  MŁODZ/ANKOWA
& I

Członkowie Koła Nr. 2gi Zw. 
Podhalan w Półn. Amer. oraz 
grono przyjaciół urządzili pa
niom Z. Łopatowskiej, R. Rych- 
tarczyk i K, Dziordzik, które o- 
statnio powróciły z Polski okrę
tem Pułaski, miłą niespodzian
kę w sali Atlas, pnr. 1436 Em
ma ul. Z górą sto osób zebrało 
się na sali i powitało gromkie- 
mi okrzykami i oklaskami wcho 
dzące na salę solenizantki pod
czas gdy muzykanci przygrywa 
li skocznego marsza. Pan Anto
ni Dąbrowski w imieniu komi
tetu poprosił na przewodniczą
cego wieczoru i mistrza toastów 
p. Ludwika Bryniczkę. Po od
mówieniu krótkiej modlitwy i 
po spożyciu smacznej przekąs
ki, przewodniczący p. L. Bryni- 
czka w pięknych słowach powi
ta ł przybyłe z Polski panie i 
przystąpił do wykonania pro
gramu. Najpierw pani Kazimie
ra  Dąbrowska deklamowała 
prześlicznie i z uczuciem wiersz 
powitalny na cześć solenizan- 
tek, za co ją obdarzono burzą 
oklasków, następnie pani Hele
na Trafińska znana solistka z 
Władysławowa odśpiewała prze 
pięknie kilka ślicznych pieśni, 
a  że się jej śpiew podobał wszy
stkim, świadczyły o tern nie
milknące oklaski. Po śpiewie 
przewodniczący powołał do prze 
mówienia następujących pa
nów: Ludwika Kalembę, b. ka
sjera Zw. Podhalan, p. Jana 
Koska i Sebastjana Zembal. — 
Potem nastąpiła wzruszająca 
deklamacja o Polsce malutkiej 
Wandzi Dąbrowskiej. W dal
szym ciągu przewodniczący po
wołał do przemówienia panią 
Józefę Zembal. Po wyczerpaniu 
programu p. Bryniczka poprosił 
przybyłe z Polski panie, do zda 
nia sprawozdania i przedstawię 
nia swoich wrażeń. Najpierw 
przemówiła p. Z. Łopatowska i 
w krótkich, ale pięknych i ma
lowniczych słowach opisała 
swój wjazd do Polski, jazdę o- 
krętem Polon ja, pobyt w rodzin 
nej miejscowości w Chabówce, 
zwiedzenie Zakopanego, Mor
skiego Oka, Poronina, Czarne
go Dunajca, Nowego Targu, 
Starego i Nowego Sącza, Kra
kowa, Kopca Kościuszki, Czę
stochowy, Warszawy, Gdyni o- 
raz swój powrót do Ameryki. 
Wszystko jej się podobało i ze 
wszystkiego jest zadowolona, 
ale żałuje, że nie mogła dłużej 
w Polsce pozostać. Następnie 
przemówiła pani Katarzyna 
Dziordzik, opisując swoje wra
żenia z podróży do Polski, z ro
dzinnej miejscowości Szczuro
wa, oraz wrażenia ze zwiedze
nia Polski a najwięcej z Podha
la i gór, które zwiedziła razem 
z panią Rychtarczyk, które się 
jej bardzo podobały. Z kolei te
raz przemówiła pani Rozalja 
Rychtarczyk, której się w Pol
sce wszędzie podobało, ale naj
lepiej na Podhalu a zwłaszcza 
w rodzinnej wiosce Klikuhzo- 
wej. Pani Rychtarczyk była 
bardzo zadowolona z podróży 
do Polski Linją Gdynia Amery
ka i poleciła gorliwie wszystkim 
udanie się do Polski tą Linją. 
Na zakończenie przemówili do 
sebranych gości mężowie soleni 
zantek, a mianowicie Stanis
ław Dziordzik, Jan Rychtar
czyk i Józef Łopatowski, dzię
kując komitetowi, uczestnikom 
i gościom za urządzenie ich żo
nom tak miłej niespodzianki.—

SEZ YOU
True Fal»e Score

1. The imperial moth is the smallest of the
“ royal moths” ..............................................

2. The Impoon is a species of tiger, very
plentiful in South Africa.............................

3. The jaguar is the largest, fiercest and
most interesting of all the wild cats 
of the new world..............................----.........

4. Jamaica is the smallest of the British
West Indian islands.....................................

5. Blackamoor is another name for a negro........
6. Coquetry is cłassed as an adjective in the

English language ..........................................
7. ' Integer is the whole or a whole number........y
8. Re is a prefix denoting repetition or retro-

grade ac tion ................................... - .............
~ 9. “Ut infra” is Latin for “as above”.........- .....
10. A cubic foot of water contains 7 M  gallons.....

TOTAL

H e re s  now to get your Intelligence score: I f  you th in k  a  s ta tem en t ts 
true . place a  check beside it in the column headed "T rue.” If you th ink  
It false. p lace  a  check beside it in th e  colum n headed "False.” A fter you 
have completed the ąuestions look up the  correct answ ers and pu t 10 
down in th e  "Score” colum n every time you are 'co rrec t. A perfect score 
te 10<L

Dodać należy, że każda z soleni- 
zantek dostała duży i piękny 
bukiet kwiatów z ogrodu pań
stwa L. Kalembów z Władysła
wowa. Po wyczerpaniu progra
mu bawiono się do późnej go
dziny. Następujące osoby brały 
udział w tem przyjęciu: P. Czap 
licki, S. Tomczyk z żoną, K. Lu
ka z żoną, Paweł Majka, Kata
rzyna Majka, Franciszek i Wik
tor ja Małek, St. Dziordzik, Ka
tarzyna Dziordzik, J. Łopatow
ski, Z. Łopatowska, Jan Rych
tarczyk, Rozalja Rychtarczyk z 
córkami, Marcela Krawiec, Jan 
Krużel, Karolina Krużel, Lud
wik Bryniczka, S. Zembal Ka
rolina Zembal z córeczkami, An
na Lezon, Fr. Lezon, Mar ja 
Techmańska, Michał Techmań- 
ski, Jacek Duda, M. Brzezińska, 
Józef j Józefa Harbut, J. Dziur- 
dzik, Mar ja Dziurdzik, Jan i 
Wiktorja Kania, Stanisław Sko 
nieczny, Antonina Skonieczna, 
Jacek Duda, Marta i Stanisław 
Duda, Anna Kalish, Franciszek 
Waliczek, S. Brzozowski z ro
dziną, Harriet Chmielak, Ma
nia Flit, Helena Draus-Wojcie- 
szek, Ed. Łopatowski, Józef i 
Wiktorja Cikowscy, Jan Kosek, 
Jan Tynus, Antonina Janczy, 
Zofja Janczy, Mar ja Staszel, 
Franciszek i Katarzyna Garle- 
wicz, Tomasz i Anna Kalemba, 
Helena Trafińska, Anna Obyr- 
tacz z córeczkami, Ludwik i Ste 
fan ja® Kalemba, Tomasz Jan
czy, Alojzy Duda, Jan Dziur
dzik, A. H. Zbikowski, A. Ko
zak, Jan Pawlikowski z żoną, 
Konstanty Szczęsny, Anna 
Czyszczoń, Józef Czyszczoń, Fr. 
Mrozek, Stanisław Bubisz, Ka
tarzyna Bubisz, Mar ja  Huzior 
z rodziną, Franciszek Iwański, 
Anna Grumad, Andrzej Nega, 
Katarzyna Huzior, Andrzej i 
Wiktorja Garb, Jan i Rozalja 
Chwała, August Karkula, Hele
na Kar kula, Mar ja Mąka, Jan 
i Marja Truty, Józefa Zembal, 
K. Szczepańska, pani Śmietana 
i wiele innych, których trudno 
było spamiętać.

Ataman Bukszowany 
Rozstrzelany 
w Moskwie.

Lwów, 14 września. — We
dług wiadomości „Diła”, otrzy
manej od wiarogodnej osoby, 
przybyłej świeżo z Moskwy, 
rozstrzelano tam, znanego na 
gruncie Lwowa z licznych pro
cesów szpiekowskich i komu
nistycznych Osypa Bukszowa- 
nego, byłego atamana armji 
ukraińskiej, głośnego w czasie 
wojny polsko-ukraińskiej ze 
swego okrucieństwa.

Bukszowany powrócił niele
galnie do Polski w r. 1926 i 
wmieszany był w kilka afer 
szpiegowskich.

We Lwowie redagował on 
przez pewien czas pismo ukra
ińskie o kierunku sowietofili- 
skim. Przed dwoma laty zbiegł 
z powrotem do Rosji, gdzie wi
docznie naraził się swoim mo
codawcom, którzy z nim skoń
czyli na swój sposób.

Reklama jest podstawą 
licznych przedsiębiorstw ame
rykańskich, więc i przemysło
wiec polski dobrze zrobi jeżeli 
stale reklamować będzie swój 
interes w “ D Z IE N N IK U  CHI- 
C A G O SK IM .”

SEZ Y O U  Answers

Zaniedbanie powszechnego 

zatwardzenia jest 

POWAŻNĄ RZECZĄ

Z ap ob ieżcie  tem u  
K e l l o g g ’s A L L - B R A N

Pierwsze pytanie, jakie Wam zada 
lekarz, to, czy macie zatwardzenie 
czy nie. Wie on, że ten stan może 
spowodować bóle głowy, utratę 
apetytu i energji oraz bezsen
ność. Jest to często początek po
ważnej choroby.

Możecie zapobiedz i ulżyć sobie 
tak  łatwo w powszechnem zatwar
dzeniu. Wystarczy jadać raz dzien
nie wyborną zbożówkę. Próby labo
ratoryjne wykazują, że Kellogg’s 
ALL-BRAN dostarczają “szorstkiej 
masy” dla poruszenia kiszek oraz 
witaminu B dla dalszego regulowa
nia stolca. ALL-BRAN są również 
obfitem źródłem żelaza wyrabiają
cego krew.

“Szorstka masa” w ALL-BRAN 
jest tak jak masa w liściastych ja 
rzynach. Na wewnątrz ciała tworzy 
ona miękką masę. W łagodny spo
sób oczyszcza kiszki z odchodów.

Czy więc ten “zbożowy sposób” 
nie jest bezpieczniejszym i o wiele 
przyjemniejszym aniżeli zażywanie 
patentowych lekarstw—tak często 
szkodliwych? Dwie łyżki stoło
we ALL-BRAN dziennie zwyczaj
nie wystarczają. W poważnych 
wypadkach przy każdem jedzeniu. 
Jeśli nie ulżycie sobie w ten sposób, 
poradźcie się lekarza.

Rozkoszujcie się ALL-BRAN jako 
zbożówką, albo 
używajcie do go
towania. Kupcie 
czerwoną - i - zielo
ną paczkę w gro- 
semi. Wyrabiane 
przez Kellogg w 
Battle Creek.

DOPOM AGA W AM UTRZYMAĆ 
SIE PRZY ZDROWIU

1
ALLBRAH

1 J f c d L ,

Kalendarzyk Związku 
Klubów Małopolskich.

Klub Kwików odbędzie swo
je posiedzenie we czwartek, 
dnia 14go września, w sali A- 
tlas, 1436 Emma ulica, o godzi
nie 7:30 wieczorem. — J. We
sołowski, prezes; P. Majka, se
kretarz.

Stowarzyszenie Wietrzycho
wice zawiadamia o swym mie- 
sięcznem posiedzeniu w pią
tek, dnia I5go września, w sali 
F. Opławskiego, 1431 W. Hu- 
ron ulica, o godzinie 7:30 wie
czorem- — S. Kozłowski, pre
zes; J. Klimek, sekretarz.

Klub Sokołowian zbiera się 
na posiedzenie w niedzielę, dnia 
17go września w rezydencji p. 
W. Smotrysia, 2312 N. Tripp 
ave., mamy wiele ważnych 
spraw do załatwienia, wszyscy 
członkowie proszeni przybyć, o 
godzinie 2giej po południu. — 
J. Szymonik, prezes; J. Łusz- 
czyk, sekretarz.

Klub Piotrowian odbędzie 
swoje zebranie w niedzielę, 
dnia 1 7 g o  września, w sali Pol. 
Domu St-ow. 51sza i So. Racine 
ave-, o godzinie 2:30 po połud. 
— Piotr Głąb, prezes; Jan Kle- 
ban, sekretarz.

Kluby które kończą swój se
zon wakacyjny a chcą ponow
nie urządzać swoje posiedzenia 
i ożywić działalność, sekretarze 
raczą łaskawie dać znać o so
bie, aby uniknąć nieporozumie
nia. — Sekretarjat Z. K. M.

POLAK ROZSZARPAŁ SIĘ 
DYNAM ITEM .

Wiłkes Barre, Pa., 14 wrześ
nia. — Stanisław Korzeniow
ski, lat 40, z Glen Lyon, po
pełnił wobec licznych świad
ków straszliwy zamach na swo 
je życie. Stojąc u wejścia do 
kopalni w Alden, podpalił trzy 
naboje dynamitowe uwieszone 
u pasa. Straszliwa eksplozja za 
słonia na moment widok. Gdy 
znikły dymy, oczom przerażo
nych widzów przedstawił się 
straszny obraz. Na ziemi le
żały skrwawione szczątki cia
ła denata, porozrywane i znie
kształcone; siła wybuchu by
ła tak potężna, że nawet zie
mia nie została zbroczona 
krwią samobójcy.

Przyczyną zamachu samo
bójczego miała być przewlekła 
nędza i brak pracy.

1 Fatse. L argest. 2 False. 
Smali antelope. S. T ru e  4 False. 
L arg est u T rue  6 False. Noun. 
7 True. 8. T rue. 9 False. "As 
below " 10. True.

Bractwo św. Józefa, które
go sekretarzem jest p. Józef 
Wójcik, daje przedstawienie po 
łączone z zabawą taneczną. Im
preza ta odbędzie się w nie
dzielę, dnia 24go września, w 
sali parafjalnej, począwszy o 
godzinie 3ciej po południu. O- 
degrany zostanie szkic history
czny z czasów zakładania para- 
fji śś. Młodzianków. Kto przyj
dzie ubawi się dowolnie. Wszel
ki dochód z ■ tej imprezy prze
znaczony na korzyść parafji. 
Cel więc jest ze wszech miar 
godny poparcia.

•ic
. Członkowie Bractwa św. 

Józefa przyjdą do spowiedzi św- 
w najbliższą sobotę, w niedzie
lę, dnia 17go września, na 
Mszy św. o godzinie 6:30 ra
no przystąpią wspólnie do Ko- 
munji św. Według doniesień 
zarządu, członkowie proszeni 
są o przybycie w niedzielę rano 
najpierw do sali zwykłych ze
brań, skąd gremjalnie udadzą 
się do kościoła.

W przyszłą niedzielę, dnia
17go września, w sali parafjal
nej, odbędzie się posiedzenie 
Bractwa św. Józefa, począwszy 
o godzinie 3ej po południu. 
Przyjdą na tem posiedzeniu 
pod obrady ważne sprawy a 
między innemi sprawa przed
stawienia i zabawy, które wy
magają obecności wszystkich 
członków. Rozchodzi się tu głó
wnie oto, ażeby członkowie o 
ile możności raczyli uiścić się 
za bilety na przedstawienie i 
zabawę mającą sę odbyć od 
tej niedzieli za tydzień.

POLSKI KLUB ARTYSTYCZNY PRZEJAWIA 
ŻYWĄ DZIAŁALNOŚĆ.

W przededniu rozpoczęcia 
się sezonu jesiennego, Polski 
Klub Artystyczny przejawia 
żywą działalność, tak na ni
wie artystycznej jak i zawodo
wej. Przewodniczący sekcji 
plastycznej p. Norbert Czar
nowski, wykazuje niespożyty 
zapas energji, cierpliwości i po 
święcenia się dla sprawy, i już 
po raz trzeci w br. zajmuje się 
urządzeniem i przenoszeniem 
obrazów artystów - malarzy 
polsko-amerykańskich na wy
stawie światowej, która osta
tecznie ulokowała się w tym 
samym budynku federalnym 
w sali No. 4, a w której głów
ną atrakcją są dwa arcydzieła 
pędzla prof. • S. Batowskiego,
„Śmierć Pułaskiego” i „Obro
na Lwowa,” oraz dwie znako
mite prace T. Styki. Tranzlo- 
kacja obrazów odbyła się pod 
kierownictwem syna wybitne
go publicysty polskiego, p. Ba
towskiego, — przy czynnym 
współudziale braci Czarnow
skich i p. W. Mazeskiego.

Sala ta  jest cokolwiek mniej 
sza od poprzedniej, wskutek 
tego obrazy musiano pozawie
szać w mniejszych odstępach, 
tak, że całość przedstawia się 
pełniej i bogaciej. Chodzi jesz
cze o przybranie tej sali kwia
tami; otóż jeden z obywateli 
podsuwa myśl, ażeby którakol
wiek z polskich firm kwiaciar
skich zaofiarowała na czas wy
stawy pewną ilość odpowied
nich roślin doniczkowych, a 
wzamian otrzyma sowitą re
klamę, w postaci umieszczonej 
we właściwem miejscu tablicz
ki, opiewającej, iż dane przed
siębiorstwo użyczyło dekoracji 
kwiatów do sali im. Pułaskie
go na wystawie światowej.

Przygotowania do przyjęcia 
dla p. Burskiej,

Jak wiadomo, do miasta na
szego zjeżdża trupa operowa 
na szereg przedstawień, z któ
rą przybywa pani Burska, sze
roko znana śpiewaczka na tu
tejszym gruncie z występów 
w Ravinia Parku.

W latach poprzednich arty
stka nasza zawsze była podej
mowaną przez Polski Klub Ar
tystyczny, który i w tym roku 
jak komunikuje panna A. Ła- 
godzińska, czyni przygotowa
nia do urządzenia recepcji dla 
pani Burskiej, a która odbę
dzie się przy końcu miesiąca w 
jednym z lokali w śródmieściu.
Przyjęcie to aranżuje Polski 
Klub Artystyczny jako całość.

w
Pozostałe trzy sekcje klubu 

muzyczna, literacka i drama
tyczna (jest ich 4), rozpoczną

Dnia 26go listopada, w sali 
parafjalnej na Młodziankowie, 
odbędzie się nowa zupełnie za
bawa taneczna pod nazwą „Bal 
Starych Wiarusów”. Zabawę 
tą  urządzają miejscowe kluby 
parafjalne mianowicie: Klub 
Króla Jana Ulgo Sobieskiego i 
Klub Pań św. Anny. Przygoto
wania w toku.

W przyszłą sobotę, dnia 16 
b. m. w kościele śś- Młodzian, 
ków, o godzinie l i te j rano, od
będzie się ślub p. Jana Łuca- 
rza, zam. p. nr. 2229 No. Park- 
side ave., z panną Józefiną 
Włodarczyk, zam. p. nr. 1706 
West Superior ul.

Kółko Amatorskie im. Osso
lińskich, urządza zabawę tane
czną w sobotę, dnia 23go wrze
śnia, w sali Józefa Stefanika, 
przy Superior i Noble ul, po
cząwszy o godzinie 7:30 Wie
czorem.

Dzisiaj, o godzinie 8mej wie
czorem, w sali Józefa Stefani
ka, odbędzie się regularne po
siedzenie To w. Zjednoczona 
Polska, ze Zw. N. P. Przyjdą 
pod obrady ważne sprawy wy
magające obecności wszystkich 
człoąków i członkiń.

Posiedzenie ToW. Wielkie 
Księstwo Krakowskie, odbędzie 
się w piątek wieczorem; posie
dzenie Kółka Amatorskiego 
im. Ossolińskich będzie w po
niedziałek wieczorem; a po
siedzenie Tow. Obywateli Wio
ski Zaborowian odbędzie się w 
nadchodzący wtorek wieczorem.

niebawem sezon jesienny, któ
ry znajdzie wyraz w całego 
szeregu wieczorków muzykal- 
no-wokalnych, koncertów, od
czytów, oraz seansów teatral
nych. Obecnie sympatyczna i 
kulturalna ta organizacja stoi 
w przededniu wyborów nowe
go zarządu, które, jak słychać, 
budzą wielkie zainteresowa
nie.

Amerykanie Dekorują 
Sztandar Polski.

Boston, Mass., 14 września. 
— W historycznej „Faneuii 
Fali,” sztandar polski Tow. T. 
Kościuszki z Bostonu, został 
udekorowany krzyżem maltań
skim przez Stów. Weteranów 
Wojen Zagranicznych, za za
sługi położone dla weteranów 
i za czyny patrjotyczne tej 
organizacji.

Dekoracja odbyła się w o- 
becności gubernatora. stanu 
Massachusetts, mayora Bosto
nu, senatora St. Zjedn. Mc- 
ormacka, przedstawicieli woj
skowości i licznych przedsta
wicieli polskich towarzystw 
narodowych.

Znamiennem jest, iż ta  cen
na dekoracja, ustanowiona 
przed z górą 160 laty, została 
nadana po raz pierwszy orga
nizacji cywilnej, a tembardziej 
organizacji narodowej pol
skiej.
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Prezydent Grau San Martin, nowy prezydent republiki kubańskie, przy śwojem biurku po objęciu, obo- 

iązków. Nowa rewolta wojskowa, zagrażająca w Hawanie, zdaje się być złą wróżbą dla długości jego kadencji.
(ELliszu lut News).

THE M IN N E SO T A  SH IFT!

Goście w Akademji Najśw. Rodziny.
Wczoraj, w godzinach popo

łudniowych zwiedził Akademję 
Najśw. Rodziny pierwszy pre
zydent miasta Warszawy, pan 
Drzewiecki, w towarzystwie 
prof. St. Gałązki, attache han
dlowego Konsulatu Polskiego, 
p. Starczewskiego, gościa z Pol
ski inż. Lange, posła do sejmu 
śląskiego i dyrektora seminar- 
jum nauczycielskiego, p. Sy- 
sko, oraz ks. dr. Puryły, ba
wiącego w St. Zjednoczonych 
od czterech miesięcy i wykła
dającego teologję w Orchard 
Lakę.

Goście , zwiedzili Akadem ję, 
oprowadzani wszędzie przez dy
rektorkę, Siostrę Ligorję, w za
stępstwie Przełożonej Matki 
Alojzy, która wczoraj musia
ła wyjechać do Desplains do 
Domu Macicrązystego na kon
ferencję z Matką Generalną.

Goście nie próbowali ukry
wać miłego zdumienia na wi
dok wspaniałej uczelni i jesz
cze wspanialszego urządzenia
i zaopatrzenia Akademji w po
moce naukowe.

Po zwiedzeniu Akademji i 
złożeniu życzeń, wszyscy pano
wie wpisali się do księgi pa
miątkowej.

One.gdaj zwiedzał Akade- 
mję nowy wicekonsul p. Szy- 
gowski, w towarzystwie prof. 
Gałązki, który przywiózł z Pol
ski, jako dar dla Akademji, 
prześliczną wazę z ziemią z I- 
gań.

łganie, to wieś niedaleko 
Warszawy, w powiecie siedlec
kim, pamiętna zwycięską bi
twą wojska polskiego z rosyj- 
skiem, dnia 10 kwietnia, 1831 
roku. Wojskiem polskiem do
wodził pod Iganiami generał 
Prądzyński; działami kiero
wał Józef Bem. Polacy zdoby-
ii sztandar tak zwanego puł
ku wołyskiego rosyjskiego, 
zajęli łganie i groblę, o którą 
bój się toczył. Rosjanie cofnę
li się straciwszy 3,000 ludzi.

Z tego więc pobojowiska 
przywiózł prof. Gałązka zie 
mię w ślicznej wazie ręcznie 
malowanej przez górala, i o

NOWY PREZYDENT KUBY.

fiarował ją  Akademji w obec
ności pana konsula Szygow- 
skiego.

W imieniu Akademji przy
jęła dar i dziękowała dyrek
torka, Siostra Ligorja, która 
wkrótce wyjeżdża z Matką Ge
neralną najpierw do Rzymu, 
a potem do Polski, na studja 
polonistyczne.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
Majtka Generalna, 'k tóra  od 
miesiąca bawi w Stanach Zjed
noczonych i wizytuje prowin
cję tudzież zakłady prowadzo
ne przez Zgromadzenie Sióstr 
Nazaretanek, wysłała do Polski 
sześć Sióstr na studja poloni
styczne — po dwie Siostry z 
każdej prowincji. Z Chicago wy 
jechała już Siostra Regina, któ
ra prowadziła kursa w Domu 
Macierzystym w Desplains, zaś 
Siostra Ligorja od jodzie razem 
z Matką Generalną na początku 
przyszłego miesiąca.

Celują z Armat Na 
Koszary w Kłajpedzie.

Kowno, 14 września. — Pra
sa litewska przytacza za pis
mem niemieckiem „Fridericus” 
opis pobytu kanonierki nie
mieckiej „Bremze” w Kłajpe
dzie.

Pismo niemieckie podaje: 
„Kobiety i mężczyźni płakali 
jak dzieci, gdy obudziła się u 
nich nadzieja, że losy kraju 
kłajpedzkiego nie są ostatecz
nie rozstrzygnięte. Młodzież 
kłajpedzka zaprzyjaźniła się 
z załogą kanonierki a kilku 
młodzieńców stanęło na kano- 
nierce przy dziale i próbowało 
z niego mierzyć. Jeden ż ma
rynarzy zapytał: „Do czego 
wy celujecie? — wówczas 
chłopcy odpowiedzieli: W ko
szary litewskie”. Marynarze 
odsunęli ich od działa i oświad
czyli im, że kanonierka przy
była do Kłajpedy nie po to, aby 
strzelać, lecz aby pokazać tu
tejszym Niemcom, że ojczyzna 
niemiecka myśli o nich.

C o S łychać 
| N a  P o lo n ji  [

Nową prezeską zrzeszenia 
dziewcząt p. n. „Scatter Joy 
Circle” na Kantowie, obraną 
została w ubiegły poniedziałek 
panna Marta Kowalska.

Dziś wieczorem w kwaterze 
p. nr. 2659 Augusta Blvd., od
będzie się zebranie administra
cji oraz komitetu wykonawcze
go z Polsko - Amerykańsko- 
Demokratycznego Klubu 31ej 
wardy.

Klub Polsko Amerykańskich 
Obywateli w Chicago, obecnie 
przygotowuje się do zabawy 
tanecznej, jaka się odbędzie w 
czwartek, dnia 30go listopada, 
w sali Augustyna.

Pani Marja Stanieć, żona po 
ś. p. Józefie Stańcu, otwo
rzyła w tych dniach bufet w 
okolicy Helenowa, p. nr. 850
N. Całifornia ave.

*
Stów, pracowników społecz

nych „The Futurists”, odbędzie 
swe zebranie dziś wieczorem w 
rezydencji pp. Stokłosów, p. 
nr. 2130 Potomac ul.

-K*
W Dzień Dziękczynienia t. j. 

we czwartek, dnia 30go listo
pada, w sali Mirror Hall przy 
Western ave. i Division ulicy 
odbędzie się drugi roczny bal 
Polsko Amerykańsko - Demo
kratycznego Klubu 31szej war
dy.

Już w przyszłą sobotę 16-go 
września, chór Echo urządza 
zabawę dożynkową. Komitet 
przygotowuje dużo niespodzia
nek dla gości. Jak również sma 
czne przekąski i dobre napoje. 
Za oryginalne wiejskie stroje, 
czeka gości cenna nagroda. A 
że Echowianki umieją swych 
gości zabawić, to wiedzą ci co 
bywali na zabawach chóru E- 
cho. A więc spotkamy się w 
sobotę w klubie Nowego Życia, 
1182 Milwaukee ave. na Do
żynkach.

Stów. Koleżeńskie p. n . „Pi 
Chi Phi Fraternity” urządza 
tak zwany drajw werbunkowy 
na nowych członków. Pragną
cy zostać członkami tego zrze
szenia polskich młodzieńców, 
mogą się zgłosić do sekretarza 
p. J. Pikulskiego, 2965 South 
Lyman ul-

( [S P O R T ]
PR O G R A M  Z A P A Ś N IK A  

R O L E W IC Z A .

Jutro Tomasz Rolewicz, za
paśnik polski z południowej 
strony miasta stanie do walki 
w Rainbo Gardens, przy North 
Clark ulicy, blisko Lawrence 
Avenue, zaś dnia następnego, 
w sobotę, na wystawie chica- 
goskiej, gdzie zapasy urządza 
promotor Józef Coffey. W po
niedziałek, dnia 18go września 
Rolewicz występuje w Milwau
kee na wieczorku urządzonym 
przez promotora Ernesta Shar- 
pegee.

L E  M A R S  P O K O N A L I R Y 
W A L I P U N K T A M I 8 D O  1.

Rzucacz Teddy Parat przy
czynił się do tego, że koledzy 
jego z dziewiątki Le Mars po
konali z łatwością rywali z klu
bu Names Auto Livery, punk
tami 8 do 1. Parat wymachał 
12tu rywali, a dał im pięć ude
rzeń. W podbijaniu spisał się 
Al Wiśniewski, grą w polu od' 
znaczał się Jan Dowgiełło.

Cyfry: —
Le M ars___ . . . . . . . .

5 0 0 0 0 0 3 0 0  —  8(
Names A. L...............  ,

0 0 0 0 0 0 0 0 1  —  1.

S Ę D Z IO W IE  W  M IC H IG A N  
ZA K A R A N IE M  Ś M IE R C IĄ  

M O R ED R C Ó W .

Lansing, Mich., 14 września.
— Stów. Sędziów w Michigan 
przyjęło rezolucję, żądającą 
ustawodawstwa przewidujące
go karanie śmiercią „niespro- 
wokowanych morderców.”

Legislatura przyjęła karę 
śmierci w 1931 r., bowiem stan 
Michigan nie posiadał takiej 
kary od czasów terytorjalnych. 
Przeciwnicy kary śmierci po
starali się jednak o ubicie tej 
uchwały w referendum stano- 
wem.
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P oetka  z  Córką W racają z  E uropy.

Pani Ilarrison Tweed z New Yorku, na prawo; Diana Barrymore, na le
wo. Pani Tweed, poprzednio żona Jana Barrymora, aktora filmowego i jej 
córka Diana przyjechały do Stanów Zjednoczonych, po krótkim pobycie za
granicą. Pani Tweed jako autorka jest znaną, pod nazwiskiem Michael Stran- 
ge, która napisała kilka książek poezji oraz sztuk teatralnych. Jest ona 
matką dwóch synów i jednej córki. Karjerę swą jako autorka rozpoczęła 
w roku 22gim. Ulubionym jej klejnotem są perły z kwiatem “freezis”.

P . P iotrow ska Zachwycona 
A rtyzm em  M łodej Generacji.

P ożegnalne P rzyjęcie  u Panny P a łczyń sk iej.

(Ciąg dalszy)
— Nie, tymczasem trzeba się jeszcze uczyć najpierw czego 

innego.
— Chłopak sposępniał.
— La Boga, to będom pewno straśnie trudne te nauki...
Znowu spojrzał na swoją panią i zakłopotał się.
— Pani dziedziczka czegój taka sie markotna zrobiła? — 

Gości tak jakby się czegoś bojala, czy co?...
Zamyślił się chwilę i pocałował ją w rękę.
— Niech się pani dziedziczka nie gniewa na mnie, że po

wiedziałem co nauka straśna. Ja sie bede przykładał tęgo do 
onej nauki, bo i pan Andrzej nie mało o niej mówił a nakazy
wał się uczyć...

— Wierzę, Tomku, że będziesz dobrym uczniem — rzekła 
Kasie bezdźwięcznie.

— Co to jest pani dziedziczce? La Boga! — zerwał się 
chłopczyna od jej nóg. — Pani dziedziczka kiej giezło biała, 
a ino oczy świcom!

Kasia podniosła się z ławki.
— Nic, nic! tak coś mnie omroczyło...
Otrząsnęła się.
— Idź już spać, dziecko. Już późno. Jutro rano jedziemy.
— A pani dziedziczka nie chora?
Nie, gdzież tam!
— A czegój taka jakaś inna?
Kasia ucałowała chłopca.
— Zdaje ci się. No idź już.
Tomek odszedł.
Zebrzydowska nie pojmując co się z nią dzieje i skąd po

wstał w niej tak nagle jakiś nieznany lęk, jakieś dziwne uczu
cie niepokoju, przyłączyła się do Strzeleckich i Pobogów, któ
rzy pożegnawszy księdza i gospodarzy wiejskich wyszli wła
śnie ze świetlicy.

Dębosz odprowadził proboszcza do bramki i wracał do 
domu. Na ganku nagle stanęła przed nim panna Aniela. Zdzi
wił się. Wiedział wszakże, że wyszła. W świetle, płynącem 
z sieni, ujrzał że miała oczy nabrzmiałe jakby od łez. Nauczy
cielka podała mu rękę. Przysunęła się do niego i szeptała pręd
ko zdyszana.

— Dziękuję panu, że pan mnie obronił i tak dobrze o mnie 
mówił. Niech panu Bóg za to wynagrodzi. a

— Kiedy ? Co mówiłem ?
— Byłam w świetlicy, słyszałam wszystko. To prawda! 

Pan mnie zmienił, pan mnie przekonał. To nie nauczycielstwo 
z Bąków, to pan sprawił, że jestem inna. Koledzy kładli mi 
w głowę to i owo i przewrócili w mózgu. Popisywałam się 
przed panem swoją niewiarą, myśląc, że pan wykształcony 
i nowoczesny, jest także bezwyznaniowym i że to się panu we 
mnie podoba. Mówili mi zawsze koledzy, że tylko naiwni wie
rzą i że wstyd się do wiary przyznawać, bo to zabobon ludzi 
prostych i głupich. Teraz widzę już i myślę inaczej przez pana. 
Panu będę wdzięczna całe życie, że pan, znając prawdę stanął 
w mojej obronie.

— Panno Anielo...
— Niech pan nic nie mówi, już wiem i rozumiem wszystko!
Prędko ucisnęła jego rękę, i zbiegłszy ze schodów, zni

knęła w cieniach nocy.
Andrzej patrzył za nią chwilę, poczem zamyślony okrążył 

dom i znalazł się w ogrodzie. Zdaleka pod lipami całe towa
rzystwo spacerowało jeszcze, rozmawiając. Gwiazdy świeciły 
jasno na szaro-błękitnyem niebie, ale cienie pod drzewami były 
głębokie... Z pól dobiegało tu wołanie derkaczy. Dębosz stanął 
pod kasztanem i zapatrzył się w okna świetlicy i alkierza, 
oświetlone jasno, gdzie matka jego z Franką ścieliły łóżka.

...Ona ze mną pod jednym dachem... pierwszy raz w życiu.
Przymknął powieki i zasłuchany w szept własnej duszy od

dał się cały marzeniom.
Jak długo stał nie potrafiłby określić.
Ocknął się, usłyszawszy prędkie kroki za sobą.
— Ale cóż znowu mogłoby się stać... — mówił Strze

lecki — pani Kasiu to jakieś przywidzenia tylko. Gdzież teraz 
jechać. Już północ! Poco i na co?...

Muszę koniecznie, muszę! Dręczy mnie coś tak okropnie, 
że już dłużej nie mogę — mówiła Kasia widocznie bardzo pod
niecona.

Dębosz oprzytomniał i prawie przeraził się. Wyszedł z pod 
kasztanu naprzeciw idących.

— Co się stało?
— No wyobraź sobie Jędrek, pani Kasia chce wyjeżdżać 

na noc do domu.
— Dlaczego?...
— Pani ma jakieś złe przeczucia — rzekła Dada idąca 

razem.
— Ależ jakie to?,..
Kasia chwyciła go za rękę.
— Niech pan zaraz zbudzi mego szofera, on jest przygo

towany do drogi, ja wiem! Muszę jechać natychmiast do Kro- 
miłowa. Tam się coś stało... Jadę bezwarunkowo!

Tyle było energji i stanowczości w jej głosie, że Andrzej 
nie oponował więcej. Zacisnął usta i poszedł do budynków’. Nie 
pomogły już tłomaczenia pań i prośby Dęboszowej ani nalega
nia Strzeleckiego i Poboga. Kasia była stanowcza, prawie roz
gorączkowana. Ale Tomek spał już mocno i nie był zupełnie 
przygotowany do drogi.

— Niech on zostanie u nas, ja go sam do Lwowa odwio
zę — rzeki Andrzej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pani Irena Głębocka-Piot- 
rowska z Nowego Yorku jest 
niezmiernie zachwycona nietyl- 
ko Wystawą Światową ale i ca
lem miastem. Wystawa Świa
towa w całości robi efekt bar
dzo ciekawy i piękny, a pomysł 
nowoczesnego oświetlenia i la- 
gunów jest doskonałym, bo 
przypomina Wenecję. Estetycz
nie wystawa jest piękną i ta 
jemniczą, którą najlepiej się o- 
cenią w nocy przy oświetleniu, 
co nadaje jej bajecznego wy
glądu. Cała architektura w 
swych kolorach i oświetleniu 
ma dodatni wygląd ale tylko w 
nocy. Pawilon Szwedzki zrobił 
bardzo korzystne wrażenie na 
pani Piotrowskiej głównie dla
tego, że jest pełen prostoty a 
pierwszorzędnie i gustownie u- 
rządzony, w którym zauważyć 
można prawdziwe arcydzieła.

Instytut Sztuk Pięknych 
zwrócił również szczególną u- 
wagę pani Piotrowskiej. Zda 
niem jej Instytut ten jest fe
nomenalny, pełen pięknych 
sztuk współczesnych i z dzie
więtnastego wieku.

Pani Piotrowska zwiedzając 
wystawę polskich obrazów w 
sali Pułaskiego była także 
zachwycona dziełami i sztuką 
młodej generacji polskiej zro
dzonej na ziemi amerykańskiej. 
Najgłówniejszą jej uwagą zwró 
ciły dzieła artystyczne wykona 
ne przez Antoniego Roszaka, J. 
Fabiona, Adama Szwejkowskie 
go i Antoniego Rogalskiego. -  
Dzieła te są oryginalne, zda 
niem pani Piotrowskiej, poważ
ne i nawskroś artystyczne co 
dowodzi, że Polacy mają wro 
dzony dar artystyczny. Prace 
tych artystów plastycznie u- 
zdolnionych stoją zatem na po
ziomie najzdolniejszych artys 
t.ów, a przez znawców amery
kańskich zostały uznane i oce
nione. „Cieszy mnie to”, mó
wiła p. Piotrowska, że nawet 
na gruncie amerykańskim znaj
dują się takie utalentowane 
jednostki, które rozumieją sztu 
hę i żyją dla sztuki. Sztuki 
plastyczne nadają się najlepiej 
do propagowania polskiej kul
tury pośród obcych narodów; 
bo malarstwo jest zrozumiale 
dla wszystkich,

Onegdaj wieczorem odbyło 
się pożegnalne zebranie i przy
jęcie urządzone dla pp. Piot
rowskich, którzy wczoraj odje
chali z powrotem do N. Yorku.

Z okazji tej panna Pałczyń
ska zaprosiła do siebie grono 
przyjaciół i znajomych, którzy 
bardzo przyjemnie spędzili ten 
wieczór pożegnalny. Pani Piot
rowska urządziła onegdaj bar
dzo zajmującą wystawę sztuk 
pięknych składającą się z 20-tu 
akwareli i 50-ciu egzemplarzy 
grafiki, które to dzięła pozosta- 

‘ wiła ona pod opieką panny Pał

czyńskiej. Kolekcję tę przy
wiozła pani Piotrowska z Polski 
na żądanie Roerick muzeum w 
N. Y. Później nastąpiło przy
jęcie i wspólna biesiada towa
rzyska. Udział w tern po
żegnaniu pp. Piotrowskich 
wzięli: pp. Tabeńscy, pani Wła
dysława Pałczyńska, pani Ire
na Rusocka, panny: Janina 
Pałczyńska, Adela Łagodzin- 
ska i Adela Radecka, wice-kon- 
sul Lipaczyński, major L. Bu- 
lowski, dr. Kaz. Żurawski, p. S. 
Zalewski, p. T. Śleszyński i p. 
H. Stopa.

RADA PRAKTYCZNA.

Matki, jeśli pragniecie kupić buci
ki lila swych dzieci nie musicie je 
brać ze sobą, ale odrysujce szkic dzie
cięcej nogi na grubym papierze po
dług którego można łatwo buciki do
brać.

3 Z B IE G Ł Y C H  K R Y M IN A 
L IS T Ó W  Z A B IT Y C H .

M ark sv ille , L a ., 14 w rześ
nia.—Trzech z jedenastu więź
niów, którzy uciekli w niedzie
lę z farmy karnej w Angola, 
zastrzelono wczoraj w walce 
y osaczającym zbiegów oddzia
łem pościgowym. Trzech in
nych zbiegów schwytano.
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Obiad Na Jutro., Dzień Związku Polek Na Wystawie 
Stulecia Postępu.Z u p a  O górkow a 

P o tra w a  z  N e re k  • 
K a rto f le  
Szczaw

K luseczk i z Sosem  
H e rb a ta

P o tra w a  z N erek .
Kilka ładnych, dosyć tłu

stych nerek cielęcych, a w bra
ku cielęcych, mogą być świeże 
nerki wolowe, lecz nie ze sta
rego bydlęcia. Ostrym nożem 
pociąć nerki na płaskie kawał
ki, nie grubsze, niż ćwierć ca
la. Pokrajać to potem, także 
i tłuszcz, w kawałeczki wielko
ści orzecha małego i zalać po
krajane zimną wodą i gdy 
chwilę postoją we wodzie, wy
cisnąć dokładnie z krwi i po
nownie zalać zimną wodą. Po 
wypłukaniu i wyciśnięciu w 
ten sposób trzy albo nawet 
cztery razy, zalać jeszcze raz 
zimną wodą i pozostawić na 
dwie godziny, niech się moczą.

Napełnić naczynie trzema 
pajntami niesolonej wody i za
gotować. a gdy zacznie wwzeć, 
do wody tej dać nerki, przed
tem jeszcze raz wyciśnięte do
kładnie i niech się na wolnym 
ogniu duszą przykryte przez 
półtorej godziny, aż z wody zo
stanie około trzy filiżanki so
su, a nerki są miękkie. Wtedy 
odstawić, aby zupełnie ochłó- 
dly.

Osobno zmieszać cztery łyż
ki mąki z sosem z nerek, aby z 
tego zrobiła się gęsta pasta, 
nastawić nerki znowu na ogień 
i powoli dodawać tej pasty, 
stale mieszając. Dodać łyżecz
kę soli, troszkę mielonego pie
przu i papryki, zależnie do 
smaku, i trzy łyżki masła. Je
dno na twardo ugotowane ja j
ko widelcem rozdrobnić zupeł
nie i również dodawać po tro
sze do duszących się nerek, a 
gdy ze wszystkiego zrobi się 
dosyć gęsta zaprażka, odsta
wić i zaraz wydać na stół. Do 
nerek w ten sposób przyrzą
dzonych bardzo smaczne są za
piekane, gniecione kartofle, al
bo grzanki.

Szczaw .
Najlepszy jest młody szczaw, 

gdy liście jęgo są delikatne i 
miękkie. Takowe należy od ło
dyżek obrywać, wymyć czy
sto, pokrajać lub posiekać, do
dać trochę oliwy i soli na wol
nym ogniu „dusić”, zmieszać 
z gęstą „zasmażką”, aby sos 
był gęsty. Kartofle lub chleb 
do tego. Można też szczaw przy
prawiać w ten sposób co i szpi
nak.

K luseczk i z Sosem .
Pól funta mąki i jedno jajko 

oraz nieco zimnej wody, za
gnieść na dość twarde ciasto, 
wyrzucić na stolnicę, cienko 
rozwałkować i pokrajać naj
pierw na wąskie paski, które 
potem ugotować na dosyć so
lonej wodzie. Gdy już ugoto
wane, wodę odcedzić, a do klu
seczek, póki gorące, dodać łyż
kę dobrego masła i dwa dobrze 
rozbite żółtka, wymieszać i 
rozrzucić na blaszanym tale
rzu lub patelni, masłem wy
smarowanej, i wstawić w go
rący piec na 15 minut- Pól 
kwarty słodkiej śmietanki za
prawić wanilją, zagotować i 
zaparzyć nią sześć żółtek, któ-

U czczenie M a rji  S k łodow sk ie j-
C urie  w yn alazczy n i ra d u .

Zarząd Związku Polek, urzą
dzając „Dzień Związku Polek” 
ną Wystawie Stulecia Postępu, 
w niedzielę Igo października, 
ma na celu nie tylko zwiedze
nie wystawy przez masy ko
biet, które już były albo też 
dopiero pójdą, ale pragnie w 
Hall of Science urządzić 
Akadem ję w hołdzie nie
spożytych zasług Marji Skło- 
dowskiej-Curie, w dziedzinie 
wynalazków, czego wynikiem 
jest odkrycie radu przez tą 
genjalną Polkę.

Zarząd Z w. Polek otrzymuje 
wiele zgłoszeń obiecujących 
branie udziału w tymże obcho
dzie. Program nie długi ale sta

B ia ła  W ieczorowa  
S u kn ia .

Elegancka wieczorowa suknia z bia
łej chińskiej krepy przetykanej zlo- 
temi nićmi. Otwarcie sezonu jesienne
go rozpocznie się zabawami taneczne- 
mi w klubach na które jako strój sto
sowny są uważane suknie ze satyny, 
tafty, koronek i krepy “romain”. Co 
się tyczy kolorów jesiennych to do 
najmodniejszych należą: brunatno- 
czerwony, żółto-zielony oraz bogate 
ciemne odcienia.

re wpierw ubić dobrze z ćwier
cią funta cukru, wlać w to łyż
kę palonego cukru, dla koloru, 
potrzymać chwilkę na gorącym 
piecu aż ostygnie, poczem so
sem takim polać zrumienione 
kluseczki, używając do tego nie 
więcej niż połowę sosu, resztę 
zaś podać na stół osobno.

NOTATKI OSOBISTE
Grono przyjaciół urządziło 

miłą niespodziankę dla pani 
Anny Zawiła, która powróciła 
przed tygodniem z wycieczką 
Związku Podhalan ze stron oj
czystych. Jej koleżanki pani 
Nowicka i pani Nasternak u- 
rządziły tę niespodziankę w 
Avenue Cafeteria, 1246-50 Mil
waukee ave. Po spożyciu wie
czerzy pani Nowicka powołała 
na mistrza toastów p. J. Kosek, 
który gratulując pani A. Zawi
ła, iż miała to szczęście zwie
dzenia polnej niepodległej Pol
ski, także i jej mężowi. Następ
nie kolejno przemawiali: p.
J. Smółka, p. J. Pałasz, p. P. 
Lemka, p- J. Biskup, p. J. Ko
nieczny, p. A. Biskup, p. A. 
Konieczny, p. Kasiniak, p. J. 
Filas, p. M. Michalik, p. Ander
son, a panna Skawska wypo
wiedziała deklamację. Wśród 
gości obecni byli: pp. J. Zawi
ła, pp. J. Biskup, pp. A. N. 
Nasternak, pp. Baranek, pp. 
Nowak, pp. Kowalscy, pp. Ma 
ston, p. Nowicka, pp. Men
da, pp. Harcoka, pp( Jamer, 
pp. F . Szczęśniak, pp. J. Ma- 
ranke, pp. Lemka, pp. A. Bi
skup, pp. J . Smółka, pp. J . 
Kosek, pp. Michalik, p. B. Ka
lisz, pp. W. Kasiniak, p. J. 
Filas, pp. Jaśkowiak, pp. A. 
Szczęśniak, pp. J . Konieczny, 
pp. Swienia, pp. A. Konieczny, 
pp. J. Pałasz, pp. Lemka, p.
K . O łdy to sk i i p. M. M rzena.

rannie opracowany pod nadzo
rem pani Samborowej, prze
wodniczącej Wydziału Oświaty 
Zw. Polek, dobrze się zapowia
da. Tej, która w przykrych 
warunkach długie lata praco
wała nad wytworzeniem radu 
z rudy uranowej, znajdując 
się nieraz w niebezpieczeństwie 
życia, należy się ten skromny 
hołd w 35 rocznicę odkrycia 
tego niepospolitego środka, ja
kim jest rad dla dobra ludzko
ści, szczególnie w leczeniu raka. 
Na program złożą się doboro
we siły oraz wygłoszony będzie 
naukowy odczyt. Wianki dzia
łu małoletnich Zw. Polek wy
stąpią w nowem umunduro
waniu.

Wstęp na program za bileta
mi, które można uzyskać bez
płatnie od urzędniczek grup 
jak i w biurach Zarządu Zw. 
Polek. Przy wejściu na wysta
wę dorosłe osoby płacić będą 
jak zwykle 50 centów z upo
ważnieniem zwiedzania wszy
stkich okazów, a dziewczęta z 
Wianków 25 centów.

Polki chcą wykazać, że się 
należycie Wystawą Stulecia 
Postępu interesują i tam też 
pragną uczcić swoją rodaczkę 
Curie-Skłodowską, jako jedną z 
największych wynalazęzyń o- 
statniego stulecia, a bodaj czy 
nie jedyną kobietę wszystkich 
wieków.

D Z IE C IA K  U T O P IŁ  S IĘ  
W  B E C Z C E  W ODY.

J e rs e y  C ity , 14 w rześn ia . — 
Mar ja  Listowska wyszła na 
chwilę w sąsiedztwo na zakup
ił o, zostawiając w kuchni dwu
letniego synka. Dzieciak wy
dostał się z kuchni na podwó
rze i wgramolił się na beczkę 
stojącą pod rynną. Widocznie 
stracił równowagę i wpadł do 
beczki, w której było około 6 
cali wody. Wystarczyło to, a- 
by się dziecko utopiło, bo mat
ka, po powrocie, znalazła w 
beczce dziecko utopione.

DR. ADAM  BŁASZCZYŃSKI 
ECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG

.2 0 0  N . A S H L A N I J  A V E . N il 3  P i ę t r z e  -  P o k O i  3 0 0  T E Ł .  B R U N S W I C K  721)1. 
G o d z in y  o d  2— 5 I 7— 9 w ie c z ó r .  W  ś r o d y  w i e c z o r e m  i ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  

T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o l d t  8591.

ŁADNA, Z JAKIEJKOLWIEK 
MATERJI.

Annę Adams Modelko 1598.

Zamówić mpżna tylko w wielko
ściach 12, 14, 16, 18, 20. Na wielkość 
16 potrzeba 39ś jarda 39 calowej ma
terji i % .jarda kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, num er fasonu i 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na a d re s : Dziennik Chlcagoski, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD. przedstaw iający najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, damskiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T 
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem inodełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘÓ CENTÓW.

PR O S Z Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D E L K A

N r ...........................

W ie lk o ść ......................................................................

Im ię  i N a z w isk o ..................................................

Adres.......................... ..................... . .................

Miasto........................................................Stan.

W Z M A C N IA  N ER W Y I  PO
M A G A  TA K O W Y M  DO  

NOW EGO ZD R O W IA
N U G A - T O N E  w z m a c n i a  n e r w y ,  p o 

l e p s z a  a p e t y t ,  p o b u d z a  d o  n o r m a l n e g o  
d z i a ł a n i a  o r g a n y  t r a w i e n i a ,  z a p e w n i a  
s p o k o j n y  s e n  i p o l e p s z a  s t a n  o g ó l n e 
g o  z d r o w i a .

N U G A - T O N E  j e s t  w  u ż y c i u  p r z e z  o -  
s t a t n i e  45 l a t  i  w  c i ą g u  t e g o  c z a s u  u -  
d o w o d n i ł o  s w e  w i e l k i e  d o b r o d z i e j 
s t w o  o s ł a b i o n y m  i c h o r o w i t y m  m ę ż 
c z y z n o m  i k o b i e t o m .  N ie  . z a n i e d b a j c i e  
s p r ó b o w a ć ,  N U G A - T O N E . J e s t  s p r z e d a 
w a n e  p r z e z  w s z y s t k i c h  a p t e k a r z y .  
U w a ż a j c i e ,  a b y ś c i e  d o s t a l i  p r a w d z i w e  
N U G A - T O N E , g d y ż  ż a d n e  i n n e  l e k a r 
s t w o  n i e  m o ż e  p r z y n i e ś ć  t a k i c h  d o 
b r y c h  s k u t k ó w .  ( o g ł . )

Zjazd Federacji Kobiet 
Polskich w Bostonie.
B o sto n , M ass., 14 w rześn ia .

— Odbył się tu trzeci zjazd Fe
deracji Kobiet Polskich w Mas
sachusetts. W skład nowego za
rządu organizacji weszły: dr. 
Julja L. Baum z Holyoke, jako 
prezeska; p. Wanda Walczak, 
z $alem, i p. Adela Banaś z Chi- 
copee, wiceprezeski; p. Leo- 
kadja Kazanowska, z Bostonu, 
sekr. prot.; p. Zofja Jabłoń
ska, sekret, fin .; p. Józefina 
Piątkowska, z Cambridge, ka
sjerka ; p. Władysława Piekar
ska, z Roslindale, sekr. publi
cystyki; p. Anna Januszew
ska, przew. komitetu eduka
cyjnego.

Wszystkie te panie to znane 
ze swej działalności pracow- 
niiczki na polu narodowem, 
społecznem, edukacyjnem i fi- 
lantropijnem. Pod ich kierow
nictwem, Federacja Kobiet 
Polskich w Massachusetts spo
dziewa. się świetnego rozwoju.

“ NEW YORK TIM ES”  

0  SOBIESKIM.

N ew  Y ork, 14 w rześn ia . — 
T u te js z y  „T im es” zam ieścił w 
w ydan iu  n iedzie lnem  d łu g i i 
p ięk n y  a r ty k u ł  p ió ra  p ro f. S te 
f a n a  M ierzw y p t. „A  Pole w ho 
fo u g h t fo r  C h ris te n d o m ” — 
P olak , k tó ry  w alczył z a  c h rze 
śc ija ń s tw o . A r ty k u ł te n  za 
w ie ra  szczegó łow y opis k an i- 
p a n ji  w ied eń sk ie j, poprzedzo
n y  ży c io ry sem  k ró la  J a n a  III.

NAJNOWSZY KRÓJ RĘKAWÓW. 

Modelko 530.

N abyć m ożna w  w ielkościach  14, 16, 
18, 20 la t , 36, 38, 40 ca li w  biuście. 
N a  w ielkość 16 po trzeb a  3?ś ja r d a  39 
calow ej m a te rji .



STRONA CZWARTA D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I, C Z W A R T E K , D N IA  14-GO W R Z E Ś N IA , 1933.

D Z IE N N IK  C HICA G O SK I
T H E  P O L IS H  D A IL Y  N E W S

W a lk a  z Religją S łabnie. „Nie W y d a m y  S zopena’ !
tssu e d  every  day  e sc e p t S undays 

a n d  H olidays.

TERM S OF SUBSCRIPTION
One y e a r  .............................................. $5.00
SŁs m ontliń  ........................................... 3.00
T h ree  m o n t h s ....................................  1.75
In  C hicago by m ail fo r  1 m o n th  .85
T o  E u ro p ę  fo r  o n e  y e a r  ............. 8.00
T o C an ad a  fo r  one y e a r ........... 5.00

Ali le t te r s  sha ll b e  ad d ressed  to

*■ mow» nun

W ychodzi codzień  z w y ją tk iem  
n iedz ie l i św ią t u roczystych .

P R Z E D P Ł A T A  W T N O S I
R ocznie  ...............................   $5.0©
P ó łro c z n ie ..............................j . .......... 3-00
K w a rta ln ie  .........................................  1.75
W  C hicago p o cz tą  m ie s ię c z n ie .. .85
Do E u ro p y  roczn ie  .........................8.00
Do K a n ad y  ro czn ie  .........................5.00

W szelk ie  l is ty  ad reso w ać  n a le ży :

T H E  P O L IS H  P U B L IS H IN G  C O M PA N Y  
1455-57 West Division Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon Brunsw ick 7040.

T o  Są S karg i i Z a rzu ty  
Pow ażne.

Pod takim tytułem pisaliśmy kilka dni o sytuacji politycz
nej w wardzie 31-szej zwracając uwagę tamtejszych liderów 
niepolskiego pochodzenia na skargi i zarzuty rodaków naszych 
— skargi i zarzuty poważne.

Dziś podaj emy ten sam tytuł, ale stosujemy go znów do 
polskich liderów politycznych w wardzie 31-szej.

Poprzedni artykuł kazał helenowianinowi, p. J. Zdanowiczo
wi napisać list do nas z prośbą, ażebyśmy zwrócili uwagę pol
skim liderom wardowym na fakt dobrze zresztą znany, że stale 
proszą o poparcie rodaków i stale to poparcie uzyskują, ale się 
za to nie odwdzięczają. Korespondent nasz powiada, iż nie wy
maga od politykiera, żeby się dzielił z nim swoją pensją. Naw7et 
do “dziabu” nie rości pretensji, jednakże sądzi, że lider politycz
ny winien się bliżej interesować tymi, od których głosu potrze
buje, winien wniknąć w ich potrzeby.

Depresja sprawiła, że wielu ludzi musi korzystać z zapo
mogi rządowej i tu właśnie zaczyna się utrapienie dla wielu, 
albowiem ci biedni ludzie często nie mogą się porozumieć po 
angielsku, gdyż.języka miejscowego nie znają należycie. Przez 
to niejednemu krzywda się dzieje, o czem zresztą także już pi
saliśmy. Otóż p. Zdanowicz sądzi zupełnie słusznie, iż liderzy 
polityczni w wardach winni się zająć organizowaniem wieczoro
wej nauki języka angielskiego, coś na sposób prowadzenia tak 
zwanych szkół obywatelskich, które dawniej odgrywały pierw
szorzędną rolę w polityce, albowiem tworzyły kadry posłusznych 
sług politykiera, Dzisiaj te  szkoły nie mają takiego wzięcia jak 
dawniej przedewszystkiem dlatego, że mniej jest kandydatów 
na obywateli a znów ci, co jeszcze obywatelami nie są, w więk
szości wypadków obywają się bez szkół. Mogliby zatem polity- 
kierzy chwycić się projektu helenowianina i pod inną nazwą 
prowadzić dawną pracę.

Tutaj łatwo nam powiedzieć, że przecież istnieją szkoły 
wieczorowe publiczne. Tak, ale gdy obywatel sam do tych szkół 
pójdzie to nie będzie miał za co dziękować liderowi polityczne
mu, a jeszcze mniejszy powód będzie miał do glosowania na 
niego w dniu wyborów. Zatem w interesie lidera politycznego' 
leży organizować te kursy w wardzie i opiekować się niemi 
osobiście.

Wydział szkolny oznajmił kilka dni temu, że wieczorowa 
nauka języka; angielskiego, historji amerykańskiej, oraz, wiado
mości tak zwanych “obywatelskich” będzie się odbywała, jak 
dawniej a nawet więcej, ponieważ do tego celu ma się zużytko
wać nietylko szkoły publiczne, ale pierwszą lepszą salę, gdzie 
nauka będzie się mogła odbywać. Wystarczy więc dla liderów po
etycznych w wardzie 31-szej znaleźć zdatną salę, -- zebrać 
odpowiednią grupę pragnących się uczyć a potem zwrócić się 
do 'Wydziału Szkolnego z żądaniem naznaczenia nauczycielki 
czy nauczyciela do prowadzenia wykładów. Ludzie dzisiaj mają 
czasu bardzo dużo i z pewnością chętnie będą uczęszczali na ta 
kie wykłady.

A uczyć ludzi języka angielskiego trzeba, ponieważ brak 
znajomości tego języka między starszem pokoleniem jest powo
dem oszustw licznych i krzywd, wyrządzanych ludowi naszemu 
na każdym kroku.

Skarga więc helenowianina i żal jego do polskich lidęrów 
politycznych, a potem projekt jego są najzupełniej uzasadnione 
i osobiście będziemy się czuli szczęśliwie, jeśli poruszenie tej 
sprawy w Piśmie naszem pobudzi liderów do tworzenia takich 
kursów. i

„Osserratore Romano”, zawsze dobrze poinformowany o 
tern, co się dzieje w Rosji sowieckiej, przynosi ostatnio szereg 
ciekawych wiadomości.

„Bezbożnik”, oficjalny organ związku bezbożników zwra
ca uwagę sowieckiemu rządowi, że na wszystkich, bardziej lub 
mniej odległych od Moskwy targach odbywa się ożywiony han
del przedmiotami religijnego kultu. Szczególnie na, Ukrainie, 
która nigdy nie odznaczała się ślepem. posłuszeństwem wobec 
rozkazów rządu centralnego, wszędzie w jakimś zakątku targu 
można zauważyć gęsty tłum chłopów, którzy nabywają obrazy 
świętych, krzyże, relikwie itd.

„Bezbożnik” oświadcza z oburzeniem, że ci ludzie chętnie 
ozdabiają temi przedmiotami swoje mieszkania. Wielkie dzien
niki sowieckie nie podejmują jednak tego głosu oburzenia 
„Bezbożnika”, z czego można wnosić, że walka przeciw religji 
w Rosji słabnie. Takt, że po czternastoletnim eksperymencie 
komunistycznym można w Rosji „bezkarnie” sprzedawać przed
mioty religijne świadczy o tem, że nie udało się wydrzeć z dusz 
ludu uczuć religijnych.

„Osserratore Romano” przynosi pozatem oryginalną'wiado
mość, żywo przypominającą „Martwe dusze” Gogola. GPU. od
kryła wielką organizację pozostającą w związku z planowaną 
budową Pałacu Sowietów. Ma on jak wiadomo stanąć na, miej
scu specjalnie w tym celu zburzonej przed dwoma laty katedry 
Zbawiciela. Mimo, że plany budowy nie są jeszcze ostatecznie 
ukończone, utworzyła się już kooperatywa pracowników zaję
tych przy budowie. Organizacja ta, obejmuje nie mniej jak 
12,000 członków. Zarząd tej kooperatywy, który od dwóch lat 
pobierał środki żywności dla tych 12,000 nieistniejących pra
cowników, składał się ze spekulantów, którzy się wzbogacili na 
odsprzedaży uzyskanych tą  drogą towarów. Najdziwniejsze w 
tej całej historji jest to, że nie chodzi tu właściwie o oszustwo, 
gdyż organizacjja została założona w sposób zgodny z prawem 
przez władze budowlane. Kierownicy tej' wzorowej' kooperatywy 
zostali zaaresztowani i mają być sądzeni przez specjalny wy
dział GPU.

D o n io s ła  R o la  P o ls k i .
Paryski „Le Tempg” omawia we wstępnym artykule donio

sła rolę, jaką spełnia Polska, utwierdzając pokój w północno- 
wschodniej; Europie.

Zbliżenie polsko-rosyjskie i polsko-gdańskie stwarza nową 
sytuację w tej części kontynentu.

Podkreślając ofiarność, jaką Polska wykazała, traktując 
z Gdańskiem, „Temps” wyraża jednak wątpliwość co do rzeczy
wistej dobrej woli gdańszczan. Chwilowa ich zgoda jest wyni
kiem trudności ekonomicznych, z jakiemi Gdańsk dziś walczy. 
Gdy trudności te znikną, zniknie dobra wola gdańszczan.

Londyński „Times”, omawiając sprawę udzielonej Polsce 
pożyczki elektryfikacyjnej, zauważa, iż należy się spodziewać, 
że w ślad za obecną umową pójdą dalsze, zwłaszcza, że w Polsce 
Istnieje szerokie pole nietylko dla elektryfikacji, ale również dla 
budowy kolei oraz uruchomienia regularnej komunikacji auto
busowej między miastami nieposiadającemi połączeń kolejo
wych. Chodzi jedynie o uzyskanie dogodnych warunków dla fi
nansowania. Koncern Metropolitan Yickeirs wyraził już swą 
zgodę na zainwestowanie około 1 miljona funtów w rozbudowie 
elektrowni pod Warszawą.

Aczkolwiek Polska dokonała cudu przy odbudowie swych 
sieci kolejowych, zwłaszcza, jeżeli się uwzględni skąpe środki 
finansowe, jakiemi rozporządzała, to jednak rozwój działalności 
życia gospodarczego doznał znacznego opóźnienia z powodu bra
ku nowoczesnych środków komunikacji. Prace wypływające z 
kontraktu londyńskiego są pierwszym krokiem w programie 

rac kolejowych rządu polskiego.

Gdy my przygotowujemy się 
do sprowadzenia do kraju pro
chów największego naszego ge- 
njusza muzycznego Szopena, 
we Francji dają się słyszeć gło
sy oporu przeciw wydaniu pro
chów nieśmiertelnego muzyka 
Polsce.

Ostatnio w tygodniu „Mari
annę” ukazał się artykuł pana 
Guy de Pourtales’a p. t. „Gar- 
dons Chopin”, domagający się 
zatrzymania szczątków Szope
na na cmentarzu Pere Lachai- 
se w Paryżu.

Szopen, zdaniem autora arty
kułu, należy w znacznej części 
do Francji. „Polakiem był bez- 
wątpienia — ale przez miejsce 
urodzenia i krew swej matki. 
Był jednak również Francuzem 
przedewszystkiem przez ojca, 
emigranta rewolucji, którego 
wykolysało miasteczko lotaryń- 
skie Marainville, l e ż ą c e  u 
„Wzgórzu Natchnienia” (Colli- 
ne Inspiree). Francuzem przez 
wychowanie, gusta i pobyt dzie 
więtnastoletni we Francji — 
ojczyźnie z wyboru. Francuzem 
wreszcie przez dzieje życia, mi
łość, dzieła i zgon.

P. Guy de Pourtales wspo
mina ostatnie chwile genjalne- 
go muzyka w 1849 r. w miesz
kaniu przy placu Vendome i za
branie serca, które, jak wiado
mo spoczywa w murze głównej 
nawy kościoła św. Krzyża w 
Warszawie.

— Mieli do tego prawo — 
mówi dalej — jeśli jedfiak u- 
ważają to serce Szopena za re- 
likwję narodową, ciało jego 
winno pozostać w ziemi fran
cuskiej, po której tak długo

stawiał swe chwiejne kroki 
gruźlika, którą rosił własnym 
potem i Izami. Niema dość sil
nej racji, by nam te prochy 
odebrać.

I dalej następują dane bio
graficzne, udowadniające rze
komo prawo Francji do zatrzy
mania zwłok naszego twórcy.

Szopen od dwudziestego ro
ku życia nie oglądał Polski, bo 
sam wybrał Francję na miej
sce zamieszkania. „Przywiąza
ny jestem do Francuzów, jak 
do najbliższych krewnych” — 
pisał z Anglji na kilka miesię
cy przed śmiercią. We Francji 
zaznał goryczy tragicznej mi
łości, tam stworzył n a j w a ż- 
niejsze dzieła. Krajobrazy Pa
ryża i du Berry zmieszane z 
odległemi wspomnieniami pol
skich, dały w wyniku przepięk
ną architekturę jego muzyki... 
W czasach Ludwika Filipa jest 
on arystokratą burżuazji, jed
nym z tych, którzy najgodniej 
noszą znamiona szlachetnej 
krwi.

I — kończy autor swe wywo
dy — jeśli zwróciliśmy serce 
Szopena jego rodzinnym wios
kom, gdzie tańczą mazurki i 
lasom, w których śpiewają bal
lady, chcemy zatrzymać dla 
siebie jego żałosne szczątki pa
ryskie. Jest on jednym z tych 
wielkich cieniów, które stwo
rzyły sanktuarjum sztuki fran
cuskiej. I jeśli były wśród nich 
dusze cudzoziemców, dziś nie 
różnią się one niczem od na
szych. Słuszne jest więc, a na
wet konieczne, ażeby po brater
sku pozostawić ich prochy na
szym cmentarzom”.

Pocieszne K a w a ły  Językow e.

Z C U D Z E J  G R Z -Ę D Y
WIADOMOŚCI CODZ. W CLEVELAND,—26.-VIII.

Znany pisarz H. G. Wells przepowiada now7ą wojnę światową w 
1940 roku. Pozatem przepowiada następujące wydarzenia. Najazd e- 
pidemicznych zarazków na świat w7 1945 roku, rozsypkę imperjum an
gielskiego w 1950 r., rozłam w republice Stanów Zjednoczonych w 
1960, zatonięcie części Anglji w 1968, utworzenie się św7iatowego mo
carstwa w 1990 roku. Wszystkie te rzeczy mogą się zdarzyć, ale czy 
w oznaczonym przez Wellsa czasie, to bardzo wątpliwe.

Ze wszystkich referatów na dorocznym zjeździe Syndykatu Dziennika
rzy Polskich w Ameryce najkapitalniejszy byt referat red. Ernesta Liliena 
ze Steccns Point, Wis.

Kapitalność referatu polegała na zebraniu i zgrupowaniu “kwiatków 
języków” w pismach naszych. A że “kwiatki” takie się zdarzają — może 
nawet za często — w to nie należy wątpić. Zresztą czytajcie sarni referat 
red. Liliena:

(Józef Poliński był oskarżony o napad z zamiarem ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Miejscowy dziennik donosi o tem) :

Józef Poliński, liczący lat 60, miał odpowiadać dzisiaj w są
dzie municypalnym na oskarżenie o napad z wysiłkiem dokona
nia wielkiego uszkodzenia cielesnego w rezultacie zrzucenia innego 
człowieka z mostu.

Uszkodzenie, otrzymane podczas pracy przy konstrukcji mia
stowej . . .
Władze przypuszczają, że Indianie wykopali topór wojenny i są 
na ścieżce wojennej.

. . .  dopiero to trzecie małżeństwo, z trzecim bratem, będzie 
sukcesywne. . .  6

(successful, zamiast: szczęśliwe)
.. .w dniu w kw estji...
(co ma oznaczać: w ów dzień, w dzień krytyczny, w dniu, o 

o którym mowa).
Młoda żona w sądzie o rz e k ła .. .
(zamiast oświadczyła, powiedziała, zeznała),
Hugh Gibson, aktywny kierownik. . .
(zamiast: pełniący obowiązki kierownika, zastępujący kie

rownika) .
Z delegacją farmerską, aby prosić Kohlera do ubiegania się...
Operatorzy nory zepsucia zostali skazani (kogo operowali?)
E. Ray Tompkins jest obłąkanym obecnie, był on obłąkanym 

w roku 1923, gdy zamordował swoją żoną, i pozostanie lunatykiem 
do końca życia.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

C zw artek , 14 w rześn ia , 1893 r .
U rzęd n ik am i Z w iązku  Ś p ie 

w aków  P o lsk ich  w  A m ery ce  
n a  z jeździe  w  C h icago  o b ra n i 
z o s ta li :  p re zy d en tem  K . M ał- 
lek , w icep rezy d en tem  H . Zy- 
b u rto w sk i, s e k r . je n e ra ln y m  M. 
K u ce ra , s e k r . f in . J .  S tru ż y k , 
k a s je re m  E . C zerw iń sk i i d y ry 
g e n te m  A . M alłek- P rz y sz ły  
z jazd  Z. Ś. P . odbędzie się  Sgo 
w rz e śn ia  w D e tro it.

W czo ra j n a  w y s ta w ie  by ło
160,665 osób.------ <{.------

K olej m iędzy  F o rd o n em  a 
C h ełm żą  w  P ru s a c h  zach o d 
n ic h  z o s ta n ie  o tw a r ta  Ig o  li
s to p a d a .

------ ó------
W  K rak o w ie  p o w s ta ł p ro je k t 

w y s ta w ie n ia  p o m in k a  dla K o
śc iu szk i n a  ry n k u . Z aczęto  ju ż
w  ty m  celu zb ie rać  sk ła d k i.

------ <>------
W a rsz a w a  m a  obecnie 542 

ty s ią c e  ludności.
S ta ro s tą  k ra jo w y m  w  P o 

z n a n iu  n ie  z o s ta ł o b ra n y  p. 
K ościelsk i, lecz S te fa n  von 
D ziem bow ski, pom im o p o lsk ie 
go  n azw isk a , N iem iec ..................

N ow o m ian o w an y  w C hieago  
sze f po lic ji B re n n a n  ogłosił, iż 
a s y s te n te m  je g o  będzie  K ip ley , 
a  L a u g h lin  m ian o w an y  in sp e k 
to rem  i B y rn e  k a p itan em .

T łu m y  p rz y b y w a ją  te ra z  n a  
w y staw ę. O bliczają , że p rzez  je  
d n ą  ty lk o  s ta c ję  n a  P o lk  i D ear- 
b o m  ul. p rze jeżd ża  i w y jeżd ża
codzień 70,0z0 pasażerów .------

PO SA G .
Dwu przyjaciół spotyka się 

w cukierni.
— Słyszałem — powiada je

den — że zerwałeś z panną E- 
wą, z którą byłeś zaręczony od 
tak dawna?

— Tak?
— Dlaczego?
— Przestała mi się podobać. 

Obliczyłem, że ma oczy małe 
jak dwugroszówki, blizny po 
ospie wielkości dzisięciogro- 
szówki, piegi jak złotówki, — 
a pozatem ani grosza!

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ"

T o  i O w o .
Zawsze nam dotąd się zdawało, że 

obserwując Polskę całą, jest wielu 
rzeczy w niej zamało. Mało talentów 
i zdolności, mało humoru, wesołości 
i na złe czasy cierpliwości; mało pie
niędzy, mało pracy, mało zorobków, 
mało płacy; jak twierdzą tacy i owa
cy, zamało kształtów na niewieście, 
mało mieszkalnych domów w mieście 
i wielu innych rzeczy wreszcie. Ja 
jednak twierdzić się ośmielę i wraże
niami tu się dzielę, że czegoś mamy 
także wiele. Zawiele z nieba pada 
wody, zawiele deszczów, niepogody, 
zaczesto bierze się rozwody, zawiele 
także jest sanacji, zawiele długów, li
cytacji i tym podobnych operacji; 
zawiele gazet — czerwoniaków, zawie
le jest niebieskich ptaków, zawiele 
także jest próżniaków; zawiele brzyd
kich życia kwiatków — oszukaństw, 
szachrajstw i wypadków, no, i zawie
le jest podatków...

Różne zarazki są, mikroby i różne 
brzydkie z nich choroby żołądka, ser
ca, płuc, wątroby, ale najgorsze to są 
owe choroby, które włażą w głowę i 
władze niszczą w niej mózgowe. Cho
roba taka pod te czasy opanowała ca
łe masy wśród włoskiej i niemieckiej 
rasy. Ogromne tam postępy czyni, 
gdzie wódz panuje Mussolini i tam, 
gdzie Adolf Hitlerini pod władzę swo
ją wszystkich tryni. Teraz się szerzy 
już z Berlina, w Paryżu zjawiać się 
zaczyna, a  nawet jakiś człowieczyna, 
którego głowa, widać, wąska i mózgu 
tyle ma, co gąska, chce zaprowadzić 
ją  do Śląska... Niedługo może lasecz- 
niki choroby dojdą do Afryki i zrobi 
sobie Zulus dziki poniżej krzyża znak 
„Swastyki”.

Wszędzie dziś noszą piękne damy 
modne jaskrawych barw piżamy — 
przed sobą nowy przewrót mamy! 
Gdzie kluby, plaże, gdzie letniska, pi
żama piętno swe wyciska — proste 
dziwują się ludziska, że sobie chodzi 
taka pani, a zamiast sukni wiszą na 
niej ineksprynuible z nogaw7kami. To 
w znacznej mierze się ocenia, jak sku
tek równouprawnienia pod względem 
strojów do noszenia — dlaczegóż bo
wiem spodnie krają dla panów tylko 
i im dają? Wszak panie też dwie no
gi m ają! Ale płeć brzydka zawsze by
wa ogromnie dla dam ustępliwa i 
zawsze czuje się szczęśliwa, gdy tego 
damom da dowody — dlatego wąsy 
goli, brody, aby niewieściej być uro
dy. I  jeśli panie zechcą dalej, będziem 
się w suknie ubierali i w nich na ba
lach tańcowali. Tylko z dekoltem bę
dzie gorzej, bo jak  powiada pan Am
broży, chociaż przystojny jest i hoży, 
ale jest szczupły i wychudły i ma... 
na piersiach wielkie kudły.

Życie społeczne nie może i- 
stnieć bez wzajemnych u- 
stępstw.

Poradnik Dobrego Z drow ia
L E K A R S T W O  P R Z E C IW  Z M Ę C Z E N IU .

T* X
|  KS. IGNACY ‘ |

$ PO SA D ZY Drogą Pielgrzym ów
❖  W r a ż e n i a  z  O b j a z d u

*  K o l o n i i  P o l s k i e j
3  w  P o ł u d n i o w e j  A m .

(Ciąg dalszy). .
Na nabożeństwa przychodzą z ciekawości. Podoba im się 

śpiew kościelny. Podobają im się ceremonje, a szczególnie obrzę
dy Mszy św. Zachowują się przyzwoicie, klękają wespół z na
szymi. Słuchają pilnie i z zaciekawieniem nauki, wygłoszonej 
do nich zaraz po kazaniu polskiem. Do spowiedzi św. narazić 
jeszcze nie przystępują, bo nie są jeszcze przygotowani.

Raz tylko jeden odważył się ku zdziwieniu swych towarzy
szy. Przyklęknął.

— Bom dia — dzień dobry, — como vae senhor padre? — 
jak się ksiądz miewa — tak rozpoczął.

Każę mu się przeżegnać.
— Padre — tłumaczy mi — ja się nie umiem żegnać, lecz’ 

mój przyjaciel potrafi. I ledwom się zreflektował, on już odbiegł 
od konfesjonału, by przyprowadzić owego „amigo”. Obaj teraz 
klękają i przyjaciel czyni znak krzyża św. Wszystko w najlep
szej intencji. I grzechów oczywiście nie mieli żadnych, bo do
tychczas o grzechu nie słyszeli.

Jeśli chodzi o sakrament małżeństwa, to niektórzy tylko go 
przyjęli. Reszta żyje na wiarę. Trudno im wytłumaczyć, że tak 
żyć nie wolno. Nieraz robią wielkie oczy, że taki może istnieć 
przepis. Dotychczas bowiem sądzili, że to tylko dla parady i dla 
dodania większego splendoru odbywa się ślub w kościele.

Odtąd coraz częściej do Orła Białego zjeżdżają się pary, 
które chcą ślubować w naszej kaplicy. Jeno, że „delegacja” sta
nowi trudność nielada- Trzeba więc spisywać nazwiska i posy
łać osobnego gońca, do proboszcza w Collatina, któremu tereny 
te narazie jesczcze podlegają. Bagatela — 220 km. na piechotę. 
Goniec wraca, przynosi „delegację.” Lecz cóż, kiedy proboszcz 
nazwiska poprzekręcał, Annę dopisał do Józefa zamiast do Jana. 
Więc wątpliwość nielada i nieraz goniec nanowo pędzi, pokutu
jąc za proboszczowskie niedopatrzenie. '

Ostatnio nawet dwie Polki wyszły za kabokli. Perswadowa
łem, odradzałem. Cóż, kiedy temperament i uroda owych leś
nych donżuanów podbiły ich serca. Zresztą jeden z konkuren
tów powiedział mi w oczy, że mię zastrzeli, jeśli będę się sprze
ciwiał. Byłby to niewątpliwie uczynił, bo na słowie kabokla moż
na polegać, jak na Zawiszy. Mnie zaś zależało na tem, by raz 
jeszcze ujrzeć Poznań ukochany. Więc zrezygnowałem z niefor
tunnego męczeństwa i ustąpiłem.

Do chorych księży nie wołają. I są ogromnie zdziwieni, jeśli

bez wołania sie idzie. Wystraszeni pytają się, ile to kosztuje. 
Niektórzy z nich jednak mają przekonanie zobobonne, że skoro 
ksiądz namaścił chorego, chory umrzeć musi w ciągu 6 godzin. 
Więc mówili, że mię zawezwą, skoro ktoś nie będzie mógł um
rzeć.

Mimo to przypisują olejom świtęym silę leczniczą. Pewnej 
nocy jakieś indywiduum wchodzi do mego mieszkania i budzi 
mię ze snu. Drzwi i okna są dzień i noc otwarte, jako że dla 
srogich upałów inaczej usnąć nie można. — Otwieram oczy prze 
rażony. — Przedemną kaboklo w wyszarzałej palli z nożem i 
wielkim pistoletem za pasem. Kiediy ochłonąłem, on dobrotliwie 
klepie mnie po ramieniu i prosi, żebym dał choć odrobinę oleju 
św., bo dziecko, zachorowało mu ciężko.

Często przed pełnią księżyca przyprowadzają krowy, żeby 
je poświęcić. Utrzymują, że to dobrze i że bydlęta nie chorują 
już nigdy.

Mały Tonio przyprowadza osiołka, już prawie zdychające
go, z prośbą, żeby osiołek żył i to długo, bardzo długo. Krótkie 
błogosławieństwo — i wracają do domu zadowoleni i mówią, że 
„padre Ignacio” jest kaboklom życzliwy.

Kabokle coraz częściej mnie odwiedzają. Niektórzy po raz 
pierwszy w życiu widzą księdza, więc chcą go zobaczyć.

Przyjeżdża pewnego razu Pereira da Silva w asyście swej 
czarnej małżonki z fajką w ustach.

— Padre, odzywa się dobrotliwie, klepiąc mnie po ramieniu 
—ty musisz, jechać ze mną i wypędzić u mnie mrówki, które mi 

niszczą zbiory.
Pojechałem. Wodą święconą skropiłem obficie zasiewy, do

bytek, a  potem wszyscy w kucki przy wielkich kapcach „sau- 
wy” — mrówki brazylijskiej. Ja zaś ukląkłem, błagając Boga o 
odwrócenie klęski.

I zdaje się, że stał się cud, bo pięć dni później przygalopo- 
wał Pereira da Silva z oznajmieniem, że mrówki znikły.

Wieść o tem rozniosła się w mig po okolicy. Już na drugi 
dzień przychodzi jakiś obywatel o czekoladowej cerze i rozpo
czyna indagację:

— Vosse e padre de formigas — to ty jesteś tym księdzem 
od mrówek ? Zabieraj się i jedz z,e mną, bo i umnie są mrówki!

A potem ze wszystkich stron nadciągały delegacje kabokli 
z tą samą prośbą. Czy wszystkim modlitwy te i błogosławień
stwa pomogły, nie wiem, bo za parę dni opuszczałem kolonję.

Przychodzi roześmiany Faustinho z-białą chustką na gło
wie i z harmoniką w ręku w towarzystwie swego przyjaciela. 
Jest to delegacja z Villa Verde, maleńkiego osiedla, oddalonego 
od nas o jakieś 70 kilometrów.

— Padre, jedź z nami i pokrop święconą wodą takich mło
dych ludzi, co się bardzo lubią, jak te leśne synogarlice i zrób 
im takie wesele, jak to Polacy mają.

Innym razem przychodzi Miranda z synkiem, prosząc mnie 
do osady Corrego Sałvador. Kawał to drogi, kilkanaście godzin 
na mule, zanim dojeżdżamy do jego chałupy.

A chałupa ta  sklecona z pniaków i liściem palmowem po
kryta. Tam też mój przyjaciel przygotował mi legowisko. Cztery 
kołki w ziemię wbite, połączone między sobą lijami, na tem tro
chę trawy leśnej i łoże gotowe.

Poszliśmy późno spać, bo trzeba było dużo opowiadać, by 
zadowolić ciekawość onych synów wiekuistej puszczy. A potem 
nie wiedziałem jak się położyć, bo gromada ciekawskich przez 
wielkie szpary w ścianie obserwowała, jak klękam, jak się mo
dlę. Ponieważ rozebrać się nie wypadało, więc położyłem się tak, 
jak stałem i zasnąłem snem sprawiedliwych.

Nazajutrz budzę się rano, bo ktoś mnie chwyta za wielki 
palec u nogi, a potem ucieka spiesznie. Jest to siedmioletnia 
Rili, córeczka mego gospodarza, która chciała się tylko przeko
nać, czy ksiądz ma palce u nogi jak inni ludzie, boć w życiu 
księdza nie widziała.

Około południa odprawiam pod chałupą uroczyste nabożeń
stwo, chrzczę wszystkie dzieciaki Mirandy, błogosławię małżeń
stwo córki jego Miny z murzynem Gonealvesem. Potem świece 
krzyż, który Miranda postawił na wzór Polaków w Orle Białym. 
Nie mając pasyjki, umieścił na krzyżu koguta, wyciętego z 
deski.

I tak jeździłem wskroś te lasy dziewicze do kabokli, od o- 
sady do osady w gromadzie. I przywykłem, do wojowniczych fa- 
konów i długich pistoletów swoich kompanów. I nie dziwiłem 
się już więcej ich ubraniu i tym ostrogom ogromnym, nałożo
nym na bose pięty. ’

I sypialiśmy razem pod jednym szałasem. Jadaliśmy z jed
nej misy fasolę i mięso suszone. Razem też śpiewaliśmy smętne 
konsany przy ognisku w jasne księżycowe wieczory.

I mówiłem im dużo o Bogu, co jest Stwórcą i Panem la
sów i puszczy. I uczyłem ich świętych pacierzy. A oni zawierali 
przymierza małżeńskie i dzieci prowadzili małe i dorosłe, aby 
woda chrzcielna ich głowy zmyła w świętym sakramencie ży
wota.

Tak się szerzyło Boże Królowanie w dzikiej puszczy. Tak 
odżywały zapominane dusze na pustkowiu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Praca wywołuje zmęczenie. 
Jeden człowiek męczy się łat
wiej, inny trudniej. Zależy to 
nietylko od wieku, ale i od róż
nic indywidualnych. Każdego 
•człowieka jednak męczy piraca 
i każdy odczuwa zmęczenie. Na
we); bezmyślne lenistwo jest 
swojego rodzaju „pracą” dla 
organizmu i wywołuje również 
zmęczenie. Dopiero wypoczynek 
przywraca normalny zasób sil.

Na czem polega zmęczenie — 
niezupełnie jeszcze dobrze wie
my. Najlepiej problem ten prze 
studjowany został na mięś
niach. Wiemy o tem, że m. in. 
przyczyną uczucia zmęczenia 
mięśnia po pracy fizycznej jest 
gromadzący się w mięśniu 
kwes mlekowy. Trudniejsza 
sprawa jest natomiast ze zmę
czeniem psychicznem. Niewąt
pliwie powstają w organizmie 
substancje rozpadowe, prawdo
podobnie pochodne białka, dzia
łające trująco na organizm i 
wywołujące uczucie zmęczenia. 
Uczucie to jest rodzajem samo 
ostrzeżenia, samoobrony. Orga
nizm zmęczony domaga się wy
poczynku, którego najdosko
nalszą postacią jest sen. W 
czasie wypoczynku substancje 
te zostają usunięte, zobojętnio
ne, przez co organizm staje się 
na nowo zdolnym do pracy i do 
przyjmowania wrażeń.

W ten sposób wyobrażamy 
sobie dziś zmęczenie i po tej li- 
nji szły już dość dawna bada
nia Weichairdfa. Twierdzi! on 
nawet, że udało mu się „sub
stancje wywołujące objawy 
zmęczenia” wyosobnić. Nazwał 
je kenotoksynami. Zdaniem 
Weichardfa, są to pochodne 
białka, rozpuszczalne w wodzie. 
Można je uzyskać również i w 
laboratorjum, działając prądem 
elektrycznym na białko. W or
ganizmie żywym powsta j ą 
przy pracy wskutek rozpadu 
białka. Wywołują one objawy 
zatrucia, znane każdemu jako 
objawy zmęczenia. Podczas wy 
poczynku zostają unieszkodli
wione, zneutralizowane. — 
Wstrzyknięte pod skórę wypo

czętym zwierzętom, wywołują 
u nich natychmiast objawy 
krańcowego wyczerpania.

Sensacyjne doświadczenia 
Weichardt‘a wywołały po
wszechne, łatwo zrozumiałe za 
interesowanie świata lekarskie 
go — nie znalazły one jednak 
szerszego potwierdzenia w ba
daniach kontrolnych innych u- 
czonych, aczkolwiek istnienie 
kenotoksyn w 'zasadzie nie zo
stało zakwestjonowane.

Obecnie cala ta sprawa wy
sunęła się znów na czoło zagad
nień lekarskich wskutek sensa
cyjnych badań światowej sła
wy uczonego, prof. Krogh’a z 
Norwegji. Prof. dr. Mentz von 
Krogh (Oslo) znalazł mianowi
cie substancję, która zobojęt
nia kenotoksyny. Tem samem 
znakomity uczony znalazł „od
trutkę przeciw zmęczeniu”.

Dr. Krogh powiada, że A. K. 
(„Anti-Kenotoksyna”) działa 
właściwie ściśle jako bardzo sil
ny lek pobudzający, wzmacnia
jący („tonicum”) jak się wy- 
daje wskutek tego, że zobojęt
nia pewne narkotycznie dzia
łające substancje, powstałe 
wskutek przemiany materji 
wywołujące- uczucie zmoczenia.

A. K. działa równie dobrze 
przeciw świeżemu zmęczeniu, 
jak i przeciw prawie wszyśtkim 
„nerwowym” dolegliwościom. 
Najwyraźniejsze działanie wy
stępuje u ludzi między 40 a 60 
rokiem życia.

Stosować należy A. K. w daw
kach małych, i tylko stopniowo 
się zwiększających. U ludzi 
między 40—60 rokiem życia, 
kuracja jedna wymaga injekcji 
15 ampułek, codziennie po jed
nej. Kuracji nie wolno przepro
wadzać u ludzi gorączkujących, 
bardzo osłabionych i bardzo 
wyczerpanych- Niektórzy ludzie 
reagują na A. K. bardzo silnie 
wskutek nadwrażliwości — w 
tych przypadkach trzeba daw
kowanie zmniejszyć, względnie 
zastosować jednotygodniową 
przerwę.

A. K. nie znajduje się jeszcze 
w handlu I. K. K.
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X V I.

A L E K S A N D E R  B E R T I.

Umarł w r. 1908, mając lat 14 i 8 miesięcy.

Żywot Aleksandra Berti jest z wieku 16go i początku 17go, 
ale w charakterze podobny jest bardzo do żywotów pobożnych 
dzieci, zmarłych w wieku obecnym.

Postać tę piękną i doskonały wzór nietylko dla dzieci, ale 
i dla starszych, wyszukał w historji o. Antoni Fonjols, jezuita

Świętobliwy Aleksander, syn szlachcica florenckiego, Mi
kołaja Berti, i Wiolanty z Medyceuszów, przyszedł na świat pa
rę dni po śmierci ojca, w święto Narodzenia Najśw. Panny Ma- 
rji, 8 września 1593. Pobożna matka dała go ochrzcić tego sa
mego dnia i ofiarowała Matce Najświętszej.

Wiolanta wszystkich środków używała, aby Aleksandra 
przysposobić na przyszłego misjonarza. Jej tedy najpierw po 
Bogu należy się przypisywać wielkie uświęcenie synka. Bardzo 
ostrożną była ona w dobieraniu służby. Skoro tylko rozum Alek
sandra był dostatecznie rozwinięty, czytała dla niego, żywoty 
świętych i pouczała, w czem może i powinien ich naśladować. 
Gdy już miał 4 lata pierwszy raz przedstawiła mu wyraźniej 
znaczenie krzyża Jezusowego. Prowadziła go też często przed 
‘̂ krucyfiks i opowiadała mu sceny męki i śmierci Zbawiciela. — 
Widać było, że bardzo silne wrażenie to na nim sprawiało, gdyż 
iz wyraźną trwogą i bólem przypatrywał się narzędziom męki 
Jezusowej, krwi spływającej i ranom świętym. Już wówczas 
przeto zadawał sobie na cześć Chrystusa cierpiącego różne u- 
martwienia, a gdy mu matka zabraniała, on mawiał: „Mamo, 
tnie sprzeciwiaj się, to dla Urzyżowanego Chrystusa.”

Matka Najświętsza uważała Aleksandra za Swe szczególne 
dziecko, skoro ono Jej raz było dane, i matce jego, wiernej w 
poświęceniu go Jej, i stale pracującej nad udoskonaleniem du-’ 
tezy jego, bezustannie wstawienictwem Swem skutecznem po
magała. Wiolanta nigdy nie przestawała modlić się za synem 
'do Marji, i uczyła go, jak ma się do Matki Bożej modlić jako do 
swojej własnej. Mar ja  przyjęła go za syna i pragnęła go uczy- 
pić podobnym do Swego Syna Najświętszego, Jezusa. Gdy Alek
sander prosił matki, aby mu rozkazywała, by mógł się ćwiczyć 
W posłuszeństwie, mówił: „Mamo, mogę być podobny do Pana 
Jezusa, będąc tobie we wszystkiem posłuszny.” Ale i przez róż- 
pe cnoty mały Aleksander starał się być do Pana Jezusa podob- 
pym. Był on z natury bardzo wesołym, ale to mu nie przeszka
dzało być pobożnym, pokornym, pracowitym i cierpliwym. To
warzystwa dzieci innych nie unikał, owszem, szedł pomiędzy 
lnie, kiedykolwiek nadarzyła mu się sposobność. Skoro tylko 
dzieci zauważyły zbliżającego się Aleksandra, odrazu przybiera
my miny poczciwców. I rzeczywiście, tak się temu małemu chłop
cu udało rychło stać się podobnym do Jezusa, że pewna dama, 
Widząc go razu pewnego idącego ze szkoły, zawołała zachwyco
na: „Jakież to piękne dziecko! Wygląda zupełnie, jak Jezusek 
ina obrazku!” Ale czy to kiedy w nim pychę lub dumę wzbudza
no? On był najwzorowszem dzieckiem w szkole. On był najpil
niejszym, najroztropniejszym. W utworach mów i poematów 
feadne z dzieci nie mogło mu dorównać, ale on zawsze uciekał 
tod pochwał i brzydził się niemi. A broń Boże, gdyby go kto 
chwalił z pobożności!

Pomimo bardzo młodego wieku, na serdeczne i trwałe na
legania, został przyjęty do stowarzyszenia “Dzieci Marji.” Dum
ny był bardzo, że został sodalisem i jako prawdziwy rycerz przy 
Jkażdej okazji starał się szerzyć nabożeństwo do Matki Najświęt
szej, aby i inni mogli sobie u Niej wyjednać opiekę macierzyń
ską. W tym celu założył rodzaj kółka, którego członkowie za 
Jego przykładem ćwiczyli się w cnotach Marji.

Mimo, że uczęszczał do szkół jezuickich, w których kształ
cili się synowie bogatych rodzin, Aleksander gardźił ubraniem 
kosztownem. Pewnego wieczora mówił on do matki: „Czy to 
nie jest rodzaj pychy nosić tak kosztowne ubranie? Odkąd na
leżę do Dzieci Marji, nie mam w ubiorze żadnego upodobania. 
Jeśli się zgodzisz, odrzucimy ten niepotrzebny zbytek; Matka 
Boża więcej mi łask ześle, a ja  mieć będę mniej powodów do 
próżności.” Na taką mowę jego, matka najchętniej się na to 
ugodziła.

Ale pokazuje to, jak bardzo Aleksander chciał być miłym 
Jezusowi i Marji. Dlatego Bóg mu to wynagrodził łaską nad
zwyczajną, gdyż Matka Najświętsza często mu się ukazywała i 
poufnie z nim o tajemnicach Bożych mówiła.

To sprawiło, że Aleksander pragnął koniecznie zostać ka
płanem, względnie jezuitą. Miał on zaledwie 9 lat, gdy poszedł 
do o. rektora prosić o przyjęcie do zakonu. O. prowincjał, ba
wiący podówczas w zakładzie zapytał się go, skąd on ma takie 
myśli. Chłopiec, upadając w pokorze przed nim na kolana, za
wołał otwarcie: „Od Marji! — Ojcze, błagam, nie odmawiaj mi 
tego, co was samych uszczęśliwia.” Zrozumianą rzeczą jest, że 
niemożliwem go było wówczas z powodu młodziutkiego wieku 
przyjąć. Aleksander chciał przeto udać się z jednym z zakon
ników do Rzymu, aby potem ukradkiem dostać się do Ojca św. 
i prosić go o dyspensę, ale zakonnikowi udało się zemknąć bez 
niego.

Aleksander dochodził już do 10 roku życia, gdy ciężko za
chorował na febrę. Gdy spowiednik przyszedł go odwiedzić, Alek
sander rzekł do niego z żarem w oczach: „Umieram z głodu, Oj
cze! Wyczerpuje mnie pragnienie Pierwszej Komunji Świętej.” 
Spowiednik przyobiecał pragnieniu jego zadośćuczynić, skoro 
wróci do zdrowia. To Olesiowi przywróciło zdrowie. Nareszcie 
zbliżył się dzień tak bardzo upragniony dla „głodnego” Olesia 
i przystąpił po raz pierwszy do Stołu Pańskiego w święto 
Oczyszczenia Najśw. Panny.

A trzeba wiedzieć, że tak rychłe przyjęcie Komunji św. w 
w owych czasach było rzeczą wprost nieznaną.

Odtąd Oleś przyjmował Pana Jezusa w Komunji św. każ
dej niedzieli.

Taką on miał cześć dla Pana Jezusa w Eucharystji, że dzie
sięć razy dziennie przybliżał się na jedno ulubione miejsce przed 
ołtarzem, gdzie wynurzał swoją miłość Jezusowi. Stąd, koledzy 
nazywali go „paziem wielkiego ołtarza,” a inni „aniołkiem św. 
Jana.” Podczas nabożeństwa 40-godzinnego ciągle był u stóp 
ołtarza obecny, jakoby straż honorową odbywał.

Przez wszystkie lata Oleś tak się starał upodobnić do Pana 
Jezusa, że znosił rozmaite upokorzenia. To policzek od służą
cej. To niesłuszne oskarżenia i kary za nie. Słowem, był on nie
jako małym męczennikiem dla Jezusa. A gdy mu matka razu 
pewnego mówiła, czemu się nie broni, Oleś pokornie odpowie
dział: „Pan Jezus też był niewinnym, a nie bronił się.”

S. Marja Magdelena de Pazzi, żyjąca w owym czasie, prag
nęła go poznać. Od pierwszych słów ta święta bardzo sobie w 
nim upodobała i nazywała go „aniołem ziemi” i „kwiatkiem nie
bieskim.”

Lecz niedługo miał ten aniołek pozostać na ziemi. Kapłań-

Naczelny sędzia Jan J. Sonsteby (po lewej stronie); sędzia Franciszek 
M. Padden (w środku) i sędzia Tomasz A. Green na konferencji odbytej w 
biurze szefa sądu municypalnego, gdzie omawiali sprawę walki z włóczęgami.

stwo zaś, którego pragnął, miało być zastąpione królestwem nie- 
bieskiem.

Sama Najśw. Panienka objawiła mu śmierć bliską. A sta
ło się to dzięki jego posłuszeństwu i pokorze, że wypełnił poku
tę niezasłużoną. W poniedziałek wielkanocny, 1608 r„ Oleś przez 
zapomnienie nie wypełnił jakiegoś rozkazu matki, za co miał 
wieczór spędzić w kościele. Posłuszeństwo w wykonaniu tego 
wiele go kosztowało, gdyż nie mógł uczestniczyć w wieczorku 
urządzonym na cześć ojców zakonnych. Ale usłuchał i poszedł. 
Tam tedy w kościele Matka Najświętsza ukazała mu się i oznaj
miła, że wkrótce „znajdzie się w niebie.”

Radość jego z tego powodu była nie do opisania, i mawiał 
raz po razu: „O, jak dobrze będzie w niebie!”

Aleksander wkrótce też zachorował, a zachęcając przyja
ciół go żałujących, mówił: „Kochajcie Najśw. Pannę i Boski 
Sakrament Eucharystji, a strzeżcie czystości serc waszych.”

Jednego dnia Oleś usiadł na łóżku, i mówił czule: „Jakże 
byłem szczęśliwy, o, Marjo, w Twojej sodalicji! Teraz okryj 
mnie płaszczem Swej królewskiej opieki!”

Po przyjęciu Wiatyku św„ Oleś modlił się, na swoją prośbę, 
samotnie do „Swojego Umiłowanego.” Po pewnym czasie u- 
tkwił wzrok swój w punkt jeden i poruszał wargami. Matka od
gadła, że on modli się do Marji. Wzięła więc Jej wizerunek, i 
podsuwając go bliżej, szepnęła: „Oto Matka twoja.” „Na te 
słowa,” jak pisze biograf, „słodkie łzy popłynęły z oczu jego, a 
całując obrazek, powtarzał: Tak! to moja Słodka Matka.”

Aleksander Berti umarł świątobliwie 22 kwietnia, 1608 r„ 
wieczorem, przy dźwięku dzwonów na Anioł Pański.

' Przez szereg lat liczne cuda działy się za jego wstawien
nictwem, co skłoniło arcybiskupa Florencji, Aleksandra Medy- 
ceusza, do powzięcia kroków w celu jego beatyfikacji.

Módlmy się, aby nowe starania ku beatyfikacji świątobli
wego Aleksandra Berti były powzięte, i aby on wnet był posta
wiony na ołtarze ku ogólnemu zbudowaniu wiernych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

RZECZY CIEKAWETuCIESZNE.
POCHODZENIE SŁÓW.

„Bankiet” pochodzi z włos
kiego słowa „banchetto”, ozna
czającego małą ławeczkę, któ
rą, po francusku, zwano „ban- 
ąuette”.

Słowo „taryfa”, oznaczające 
wykaz opłat celnych lub prze
wozowych, pochodzi od nazwy 
miasta „Tarifa”, twierdzy Mau
retańskich rozbójników mor
skich, wymuszających opłaty 
od przepływających okrętów, 
naokoło południowego brzegu 
dzisiejszej Hiszpanji.

„Bankrut” pochodzi od sło
wa włoskiego „bancarotta”, o- 
znaczającego połamaną ławkę; 
we Florencji, gdy właściciel u- 
tracił wszystko, roztrzaskiwa
no ławę, na której zwykle trzy
mano pieniądze.

„Słowo „skrupuł” bierze swój 
początek od łacińskiego słowa 
„scrupulus”, oznaczającego ma

ły ostry kamyczek.
„Rywal” oznaczało pierwot

nie osoby, czerpiące wodę z tej 
samej rzeki.

„Szach mat”, w grze w sza* 
chy, znaczy: król nie żyje.

„Trywjalny” pochodzi od ła
cińskiego słowa „Trivialis”, o- 
znaczającego drogę rozstajną 
na trzy strony. Snąć to, co, się 
działo, w tak otwartem miej
scu, nie miało wielkiego zna
czenia.

„Kaliko” (rodzaj płótna), 
„madras” (tkanina półjedwab- 
na) i „muślin” (cienka tkani
na) pochodzą od nazw miejsco 
wości, w których te towary 
pierwotnie wyrabiano we więk
szej ilości i w doskonałej ja 
kości.

„Dżyn,” rodzaj wódki jałow
cowej, jest skróceniem słowa 
„genewa,” oznaczającego jało
wiec.

By R. J. ScottSC O T T S SC RA PBO O K
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Zw ycięstw o K ró la  J a n a  
P od  W iedn iem .

Przybyłem do Rzymu w uro
czystość św. Józefa, tj. 19-go 
marca, 1932 r. Ponieważ jed
nym z głównych celów mojej 
podróży do Europy było piel
grzymowanie do miejsc szcze
gólnych Najśw. Matki Boga, 
jedną z pierwszych myśli mo
ich było udać się do kościoła I- 
mienia Marji.

Było to bowiem oddawna mo
ją ambicją nietylko katolicką, 
ale także narodową, zwiedzić i 
pomodlić się do Matki Boskiej 
w tym kościele, który był po
święcony Jej świętem imie
niem, za wsławienie i wywyż
szenie Polski i narodu polskie
go.

Do 1683 r. kościół ten był 
pod wezwaniem Wniebowzięcia 
Matki Boskiej i św. Bernarda. 
Gdy zaś wielki nasz król, Jan 
III Sobieski, dnia 12 września, 
1683 roku, zwycięży Turków 
pod Wiedniem, Papież Inocen- 
ty  XI, zmienił tytuł kościoła po
wyższego i dał mu nazwę Imie
nia Marji.

Turcy bowiem przez długie 
lata niepokoili Europę i chrze
ścijaństwo, i obawiano się, że 
niebawem zapanują nad całym 
kontynentem, z wielką szkodą 
dla Kościoła. Sobieski złamał 
nareszcie potęgę turecką, za 
pomocą Imienia Marji. Tylko 
cudem mógł Sobieski tego do
konać. —• Błagał on gorą
co Marji, aby ten cud u Boga, 
dla chwały Kościoła Chrystu
sowego, wyprosiła. W końcu 
puścił Sobieski wojska swoje w 
Imię Marji na wroga krzyża.— 
Zwycięstwo było tak jawnym 
i wielkim cudem, że Papież ów
czesny, Inocenty XI, uznał za 
rzecz słuszną i sprawiedliwą u- 
pamiętnić je jako sprawę po
wszechną, ą Imię Marji aby od
tąd było w ten dzień w szcze
gólny sposób wysławiane. Po
stanowił więc Papież, że pom
nik tego zwycięstwa będzie w 
Stolicy Chrześcijaństwa, czyli 
w Rzymie. Ustanowił także na 
ten dzień święto Imienia Ma
rji dla całego Kościoła, a w koś
ciele Imienia Marji założył ar- 
cybractwo, którego obowiąz
kiem było co rok manifestacyj
nie obchodzić zwycięstwo So
bieskiego pod Wiedniem, przez 
Imię Marji.

Wiedziałem tedy, że w Rzy
mie jest ten pomnik-kościół.

Ale gdzie?
Zaraz dnia mojego przyjaz

du dopytywałem się o ten koś
ciół. Spotykałem następnie Po
laków z wyższej sfery i wy
kształcenia, ale żaden z nich 
nie mógł mi tego kościoła wska-
zac.

ręż polski. — Jechałem przeto 
przez Austrję. Dnia 22 kwiet
nia, o godz. 10 wieczorem, sta
nąłem we Wiedniu. Nie znając 
ni miasta, ni ludzi, ulokowałem 
się w hotelu Palast. Dnia na
stępnego zwiedziłem katedrę 
św. Stefana. Dnia tego umarł 
kardynał arcybiskup Pfiffl. — 
Wstąpiłem tedy także do pała
cu arcybiskupiego, gdzie się u 
zwłok tego dostojnika pomodli
łem. Poczem udałem się do koś
cioła kapucyńskiego. Zeszedłepi 
do krypt, w których pochowane 
są zwłoki cesarzy i człon
ków familji cesarzy austrjac- 
kich.

W niedzielę 24 kwietnia od
prawiłem Mszę św. w katedrze. 
Po południu urządziłem sobie 
wycieczkę! na Kohlenberg. — 
Chciałem, aby ta  wycieczka by
ła raczej pielgrzymką. Ale od 
codziennego chodzenia po wie
lu miastach nogi moje były bar 
dzo zbolałe. Na ulicy Mariolne- 
ferstrassę więc wskoczyłem na 
tramwaj i dojechałem do koń 
ca linji. Stamtąd już myślałem 
iść pieszo, tembardziej, że górę 
Kahlenberg było widać z dale
ka. Szłem sobie przeto ulicami 
jakiegoś przedmieścia, aż do 
drogi pnącej się powoli na gó
rę. Ale im dalej szedłem, tem 
bardzj stromą była droga. Z po 
czątku myślałem, że za godzinę 
lub pół tam zajdę na szczyt. — 
Pielgrzymka nie była monoton
na. Po drodze bowiem spotyka
ło się różnych wycieczkowiczów. 
Krajobraz uroczy. — Było się 
czem rozkoszować. Jedna rzecz 
mnie bardzo dziwiła i cieszyła. 
Mianowicie, wzdłuż tej długiej 
drogi powywieszane były pol
skie flagi. Myślałem, że chyba 
jaka uroczystość polska odby
wa się na Kohlenbergu.— Ale 
przybliżyłem się do pewnej, już 
starszej pary, mężczyzna mógł 
już sobie liczyć około 70 lat 
wieku, a niewias’ta  około 65, i 
zapytałem się ich, co znaczą te 
flagi. A oni odpowiedzieli mi, 
że jutro przyjeżdża Hitler, i że 
to jego barwami droga przy
brana. Dopiero lepiej się fla
gom przypatrzyłem i zauważy
łem, że barwy ich są naopak.

Nie mogłem dokończyć piel
grzymki pieszo. Już przeszło 2 
godziny szedłem stale w górę. 
Szczęściem mijała taksówka, 
zatrzymałem ją i przed sam 
front kościoła na szczycie zaje
chałem.

Co za dziwna a ogromna ra
dość w sercu mem powstała!— 
Spiesznym krokiem idę przez 
kościół, aby jak najprędzej od-

dać pokłon Panu Jezusowi, ale 
zarazem nie mogłem oderwać 
oczu od rozmaitych świętości 
napotykanych, a nawet ścian 
kościoła. Na lewo wisiał obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Pobiegłem do niego i gorąco, ze 
łzami gęstemi w oczach, modli
łem się do Królowej Polski. — 
Rozrzewnił mnie Jen obraz. Nie 
spodziewałem się żadnych śla
dów polskości na Kahlenbergu. 
Boleśnie mnie bowiem było pa
trzeć w przedsionku katedry 
św. Stefana na wielki miedzio
ryt ,na którym na pamiątkę O- 
swobodzenia Wiednia wyryte 
są główne osoby tego dramatu. 
Ale co za fałsz historyczny! Na 
koniu jest książę lotaryński, na 
ziemi blisko siodła stoją dwaj 
inni dowódcy, a gdzieś tam ma
luczka osóbka mająca przedsta
wiać króla Sobieskiego. Co za 
niesprawiedliwość! — Podobny 
fałsz przedstawiony jest na pię
knym skądinąd pomniku w par
ku miejskim.

Tak to potrafili się Niemcy 
austrjaccy odwdzięczyć Pola
kom za uratowanie im kraju.

Król polski przeczuwał tę 
czarną niewdzięczność, i dlate
go był niewzruszony na bła
gania posłów austrjackich, — 
którzy wobec sejmu na kola
nach wlekli się za Sobieskim i 
z płaczem wołali ratunku. Do
piero na nalegania posła papies
kiego Sbbieski zgodził się wy
ruszyć przeciw Turkom.

A jak potem postąpił cesarz 
Leopold I? Ten, — który jak 
tchórz uciekł z kraju i nie my- 
ślał wcale bronić choćby w 
mniejszej mierze swojego wła
snego ludu, postawił veto, gdy 
papież ustanowił święto Imie
nia Marji. Obawiał się bowiem 
o zbytnią sławę Polaków wale
cznych. Papież Inocenty XI nie 
dbał o to, że urazi cesarza i po
stąpił sprawiedliwie. Zdziwiłem 
się tedy, że na górze Kahlen
berg jest obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Szukałem tedy, czybym mógł 
znaleźć tam jakiego choćby piel 
grzyma Polaka. I znowu nie
spodzianka. — Widziałem na 
prawo jakiegoś . księdza we 
drzwiach prowadzących do bo
cznej kaplicy. Przystąpiłem do 
niego i odrazu zagadnąłem do 
niego po polsku . Tak, to Po
lak! — mówi, że jest z klaszto
ru OO. Zmartwychwstańców 
we Wiedniu! Nie mogłem się z 
nim dosyć nagadać. Oprowadzał 
mnie po kościele, potem objaś' 
niał kaplicę, w której Sobieski 
przed bitwą z synami i dowód 
cami przyjął Komunję św. i do 
Mszy św. służył. — Czułem się 
jak w niebie. Byłem jak magne
sem przybity do góry i z naj
większym żalem odchodziłem.

Zapewnia,Że Ludzie Żyją 
Dłużej Gdy Pozbędą Się 
Niezdrowego Tłuszczu

W y g lą d a ją  i C zu ja  Się
Młodziej — powiada Lekarz.
C ia ło  p r z e ł a d o w a n e  t ł u s z c z e m ,  n i e  

j e s t  . z d r o w e m .  T ł u s z c z  o g r a n i c z a  e n e r -  
g j ę ,  p o w o d u j e  ż e  c z u j e c i e  s i ę  i w y g l ą 
d a c i e  s t a r z e j ,  b o  z w a l n i a  c z y n n o ś c i  o r 
g a n ó w  c i e l e s n y c h  i c z ę s t o  w k ł a d a  n a  
s e r c e  n i e p o t r z e b n e  b r z e m i ę .

K o m p a n j e  a s e k u r a c y j n e  s t a l e  p r z e 
s t r z e g a j ą  p r z e d  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  
t ł u s z c z u  i n i e d a w n o  p o d c z a s  w y k ł a d u  
p r z e d  A m e r y k a ń s k ą  A k a d e m j ą  M e d y 
c y n y ,  j e d e n  z  w y b i t n y c h  l e k a r z y  o -  
ś w i a d c z y ł ,  ż e  o s o b y  s z c z u p ł e  ż y j ą  d ł u 
ż e j .

N i e w ą t p l i w i e  p r a g n ę l i b y ś c i e  . z a r a 
d z i ć  p r z e c iw ’’ n i e b e z p i e c z n e m u  p o t w o 
r o w i ,  j a k i m  j e s t  t ł u s z c z ?  C z y  w i e c i e  
o  t e m ,  ż e  l e k a r z e  p r z e p i s u j ą  p ó ł  ł y 
ż e c z k i  s o l i  K r u s c h e n  z a r a z  z r a n a ,  z a 
ż y w a n e j  w  s z k l a n c e  g o r ą c e j  l u b  z i m 
n e j  w o d y ,  b y  p o z b y ć  s i ę  t ł u s z c z u  b e z  
ż a d n y c h  o b a w ,  b e z  t r u d ó w  l u b  u t r a t y  
s i ł ?  R a c z e j  z y s k a c i e  n a  e n e r g j i  i ż y 
w o t n o ś c i ,  b ę d z i e c i e  s i ę  c z u l i  i w y g l ą 
d a l i  m ł o d z i e j  i c i e s z y l i  s i ę  l e p s z e m  
z d r o w i e m  a n i ż e l i  o d  l a t .

N ie  z a p o m i n a j c i e  o  t e m ,  ż e  j e ż e l i  
p o z b ę d z i e c i e  s i ę  n a d m i a r u  t ł u s z c z u ,  
m o ż e c i e  ż y ć  w i e l e  l a t  d ł u ż e j  a  t a k ż e  
o m i n ą ć  c i e r p i e n i a ,  t a k  c z ę s t e  u  t ł u 
s t y c h  łu d z i ,  j a k  w y s o k i e  c i ś n i e n i e  
k r w i ,  r e u m a t y z m ,  k r ó t k i  o d d e c h ,  k w a 
s y  ż o ł ą d k o w e - i n i e s t r a w n o ś ć .

S ł o i k  s o l i  K r u s c h e n  w y s t a r c z a  n a  
4 t y g o d n i e  i k o s z t u j e  t y l k o  d r o b n o s t 
k ę  w  j a k i e j k o l w i e k  a p t e c e  w  c a ł y m  
ś w i e c i e .  Z w r o t  p i e n i ę d z y ,  j e ż e l i  n i e  
o s i ą g n i e n i e  z a d o w a l n i a j ą c y c h  r e z u l t a 
tó w .  Z a b e z p i e c z c i e  -w a s z e  z d r o w i e  
b ę d ą c  p e w n i ,  ż e  d o s t a j e c u e  s ó l  K r u 
s c h e n  —  O R Y G IN A L N Ą . —  P R A W D Z I 
W Ą  —  B E Z P I E C Z N Y  ś r o d e k  n a  z e 
s z c z u p l e n i e .  ( o g ł . )

Chyba tylko cudem cesarz 
Franciszek Józrf pozwolił, że w 
r. 1906 kościół i kaplica na Kah
lenbergu dostały się w posia
danie OO. Zmartwychwstań
ców.-

Chlubić się słusznie mogą 
OO. Zmartwychwstańcy posia
daniem tak bogatej perły naro
dowej i religijnej.

Święto Imienia Marji może 
być całkiem słusznie uważane 
za uprzywilejowaną uroczy
stość Ojców tego szlachetnego 
i świętego Zgromadzenia.

Już 250 lat mija od pamięt
nego zwycięstwa króla Jana III 
Sobieskiego nad Turkami pod 
Wiedniem, a jednak ani Kościół 
ani świat nie zapominają o 
niem. Zwycięstwo to przyczyni
ło się do utrwalenia wielko
ści Polski i waleczności Jej sy
nów’ przez długie lata niewoli i 
aż dotąd.

Wypełniło się proroctwo O. 
Stanisława od Jezusa i Marji 
Papczyńskiego, że zwycięstwo 
Sobieskiego wsławi imię jego i 
Polski po wszystkie czasy.

Z HELENOWA.
Młodzieńcy z Tow. Imienia 

Jezus, przy parafj i św. Heleny, 
zapraszają na ich zabawę tane
czną, która się odbędzie dziś 
wieczorem w sali parafjalnej 
św. Heleny, mieszczącej się 
przy Augusta Blvd. i Western 
avenue. Do tańca przygrywać 
będzie orkiestra „Revelaires”. 
Początek zabawy o godzinie 
7:30 wieczorem-

Dnia 30 marca, odprawiwszy 
Mszę św. w kaplicy SS. Naza
retanek, w których pensjona
cie zamieszkałem, przy Via 
Macchiaveli, wyszedłem sobie 
na zwiedzenie kościołów, co zre
sztą codzień, podczas mego po
bytu w Rzymie, czyniłem. Za- 
szłem na Via Merunala i skie
rowałem swe kroki w kierun
ku kościoła Matki Boskiej Więk 
szej, Matki Wszystkich Kościo
łów Maryjnych Świata. W poło
wie mniej więcej drogi, skiero
wałem się na lewo w stronę 
Piazza Venezia, przy którym 
stoi wspaniały pomnik Niezna
nego Żołnierza. Z lewej strony 
placu jest pałac Mussoliniego. 
Pałac ten kiedyś należał do Pa
pieży. Garibaldi zabrał go w r. 
1870 na rzecz państwa. W pała
cu tym mieści się piękny koś
ciół św. Marka. Z prawej strony 
placu rozpoczyna się Foro Tro- 
jano. Tu zaraz widziałem dwa 
kościoły. Przybliżyłem się do 
pierwszego i zapytałem się Wło
cha, co to za kościół. A ten mi 
odpowiedział, że to kościół Mat
ki Boskiej Loretańskiej. „A ten 
drugi?” — spytałem. „To koś
ciół Imienia Marji,” odpowie
dział.

Można sobie wyobrazić moje 
uczucie i wrażenie z tego odkry
cia. Poprostu nie mogłem się po
siąść z radości.

Wstąpiłem tedy do kościoła i 
długo z rozrzewnieniem modli
łem się tam przed ołtarzem Ma
rji, dziękując Jej za wsławienie 
Imieniem Swojem, imienia pol
skiego i za ostateczne wskrze
szenie Polski.

Opuściwszy Rzym i Włochy, 
jechałem do Polski. Ale za cięż
ki grzech uważałbym sobie nie 
pójść na górę istotnego cudu 
pogromienia Turków przez o-

Młodość Jest Szczęściem —  Zdrowie Bogactwem...
Jeżeli pragniecie mieć te dwa skarby — jeżeli prag

niecie zachować czerstwość młodego wieku — prowa
dzić żywot bez trosk, jak to małe dziecko — pijcie 
MIDWEST HERB TEA.

Największem bogactwem, jakie człowiek może po
siadać jest — ZDROWIE. Gdy tego zabraknie, życie 
staje się męczarnią.

Dobry żołądek — to ZDROWIE. MIDWEST HERBA
TA ZIOŁOWA zabezpieczy człowiekowi regularny sto
lec, usunie bóle żołądka, bóle głowy, gdyż to nie żadne 
lekarstwo, lecz umiejętnie złożone zioła naturalne 

przez europejskiego aptekarza.
Kupcie na próbę jedną paczkę MIDWEST 

HERB TEA w najbliższym składzie MID- 
WEST i przekonajcie się sami o jej niezrów
nanej wartości.

Paczka MIDWEST HERB TEA za 50 cen
tów wystarczy na cały miesiąc dla dorosłych, 
jeżeli się będzie pić jedną szklankę dziennie.

Lepszej herbaty z io łow ej  

od

M IDW EST HERB TEA  

nie kupicie nigdzie.

M ID W E S T  H E R B A T A  
ZIO ŁO W A .

ś r o d e k  n a t u r a l n y ,  d z i a ł a  t a k  ł a g o 
d n ie ,  ż e  i d z ie - c io m  w y j d z i e  n a  
z d r o w i e ,  j a k  r u m i a n e k ,  l u b  k m i n e k .  
D z i e c i o m  d a j e  s i ę  s z c z y p t ę  h e r b a 
t y  d o  s z k l a n k i  w o d y  g o t o w a n e j .

MIDWEST
HE RB A TY  ZIÓŁ O WEJ 

ŻĄDAJCIE 
WE WSZYSTKICH

MDWESTg STORES
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W I DO OUR PART

N O T A T K I

REPORTERA
Szkolny Program  Ekonomiczny 

W chodzi w  Zycie.
1 ,3 0 0  N a u c z y c ie l i ,  w  T e m  1 9  P o la k ó w ,  S t r a c i ło  P o s a d y .

Z Wojciechowa.

O SZ C Z Ę D Z A N IE  
Ś W IA T Ł A  D Z IE N N E G O  

DO D N IA  5 G 0  L IS T O P A D A .

Komitet sądownictwa z łona 
Rady miejskiej przedłużył czas 
oszczędzania światła dziennego 
do pierwszej niedzieli w mie
siącu listopadzie, czyli do dnia 
5go listopada. Nowa ta uchwa
ła zapadła na wczoraj odby
tem specjalnem zebraniu, na 
zadanie urzędników tegorocznej 
wystawy światowej. Aby nowe 
rozporządzenie stało się prawo- 
mocnem potrzeba do tego zgo
dy w iększości aldermanów mia
sta oraz podpisu samego bur
mistrza Edwarda J. Kelly’ego. 
A zatem nie w niedzielę, dnia 
24go września, ale w niedzielę, 
dnia 5go listopada w roku bie
żącym kończymy oszczędzanie 
światła dziennego.

27,
w
z

Zwrotniczy na kolei górnej 
zmarł z ran.

Michał Szopiński, łat 
zwrotniczy zmarł wczoraj 
szpitalu „Francis Willard”
ran, jakich doznał ubiegłego 
wtorku podczas pracy na torze 
kolei górnej „Chicago Rapid 
Transit Company”, przy Harri- 
son ulicy i Laramie avenue.

Kłopoty familijne sprawiły, że 
Kitta powiesił się.

Józef Kitta, lat 35, z p. nr. 
2519 West 45ty Place popełnił 
samobójstwo wczoraj wieczo
rem przez powieszenie się w 
bejzmencie. Powiada policja, że 
inwestygacja przeprowadzona 
wykazał iż Kitta, powiesił się 
gdyż miał kłopoty z żoną.

Zajęci są dystrybucją 800,000 
książek telefonicznych.

Kompanja telefoniczna „Illi
nois Bell Telephone Company” 
dała zatrudnienie 400 bezrobot
nym, których najęła do zajęcia 
się dystrybucją 800,000 ksią
żek telefonicznych zawierają
cych alfabetyczny spis abonen
tów.

w w
Listy z Polski.

Władze pocztowe w Chicago 
dzisiaj proszą o odszukanie o- 
sób niżej wymienionych, dla 
których na głównej stacji przy 
narożniku West Adams i South 
Clark ulic znajdują się listy z 
Polski, po które trzeba się o- 
sobiście zgłosić- Poszukiwani 
są: 904 Bendik Michał; 910 
Hallu,ska Klara; 916 Majer Ka
rol ; 921 Recki F .; 927 Sklan- 
kowska Franciszka.

W  niedzielę bal 
i „W esele  W ie jsk ie ” .

W przyszłą niedzielę, 17-go 
września, w sali „New Ritz”, p. 
nr. 6512 Milwaukee avenue, u- 
rządza Towarzystwo Czynnych 
Polek, gr. 440 zabawę taneczną 
czyli bal, połączony z „Wiej- 
skiem Weselem”. Bilety do na
bycia przy kasie. Zabawa ta 
rozpocznie się o godzinie 5tej 
po południu.

Fisher i Gnatek
p osądzen i są  o zb rodn ię .

O obrabowanie domu pani 
M. Simmons, w Berkeley oraz 
pobicie jej i okaleczenie posą
dzeni są Bert Fisher, z p. nr. 
1614 South Sawyer avenue i 
Wiktor Gnatek, z p- nr. 910 
Ashland avenue. Sędzia poli
cyjny Józef Lempke, w Berke
ley po przesłuchach 'wczoraj od 
da! Fishera i Gantka w ręce 
ławy wielkoprzysięgłych.

Zamianowano nowego 
instruktora wojskowego. 

Major Robert M. Bathurst
ze szkoły artylerji polowej w 
Mouutgomery, Ala., zamiano
wany został instruktorem woj
skowym dla szkół wyższych 
miasta Chicago, jak donosi de
pesza z Washingtonu. Major 
Bathurst pomagać będzie ma
jorowi Janowi D. Von Holtzen- 
dorffowi, obecnemu szefowi 
organizacji wojskowej i kapi
tanowi W. C. Gatchellowi.-'«• JG
( F a n i  Z w a r k o  p o n io s ła  ś m ie r ć  

w  w y p a d k u .
Pani Lilja Zwarko, lat 24, z 
nr. 2020 Pierce avenue. zo

stała wczoraj wieczorem zabita 
gdy automobil, w którym je
chała kolidował z tramwajem

t

linji „Clark Street”, przy na
rożniku Leland avenue- Z panią 
Zwarko w automobilu jechali 
także: Józef Zwarko, mąż, lat 
27; M. S. Tong, lat 55, z pnr 
314 Iowa ulica w Oak Park, za
możny przemysłowiec chiński 
i właściciel automobila, oraz 
pani Mildred J. Supple, lat 38. 
z p. nr; 732 Hayes ulica, w Oak 
Park, sekretarka Tonga, która 
siedziała przy kole. Pani Zwar
ko jest 726tą ofiarą automobi- 
lady w powiecie Cook od dnia 
Igo stycznia, b. r.

40 gości na wystawie 
świadkami wypadku.

Na gruntach wystawy świa 
towej wczoraj autobus linji 
„Greyhound”, jeden z tych 
długich autobusów wycieczko
wych, najechał na płot poza pa
wilonem kompanji Sears, Roe
buck and Co. i takowy zniszczył 
niemal kompletnie. Z 40tu ja- 
dących nikt nie został okale
czony, nikogo nie musiano za
brać do prowizorycznego szpi
tala-

=■::= #
Jutro masowe zebranie

w łaśc ic ie li domów7.
W sali parafji św. Trójcy, p. 

nr. 1443 West Division ulica, 
jutro, 15go -września, o godzi 
nie 8mej wieczorem, odbędzie 
się masowe zebranie wszyst
kich właścicieli domów z Trój- 
cowa, Stanisławowa, Kanto
wa, Młodziankowa, Szczepano
wa, Marjanowa i Helenowa, w 
sprawach nader ważnych.
Za stawienie oporu przejemcy

zo sta li u k a ra n i.
Sędzia okręgowy Benjamin 

P. Epstein wczoraj skazał na 
trzy miesiące więzienia za 
zniewagę sądu panią Marcjan- 
nę Kowalczyk i jej syna, Cze- 
•sława Kowala, z p. nr. 2206 
North Laramie avenue. Matka 
z synem oskarżeni byli o sta
wianie, oporu przejemcy za
mianowanego przez sędziego 
Epsteina; przejemcy temu od
dał sędzia w opiekę dom o czte
rech mieszkaniach, na który w 
jednej racie kobieta ta wpła
ciła $1,000. Wniesiono natych
miast prośbę o zniesienie wy
roku, o czem mówić będą w 
sądzie w przyszłą sobotę. Ko
wal zaś po podpisaniu własne
go bondu na $1,000 został wy
puszczony na wolność, ale pod 
warunkiem, że wyprowadzi się 
z tego domu. Pani Kowalczyk 
zaś siedzi w kozie- Howard 
Ames, adwokat właściciela hi
poteki na domu kobiety wyżej 
wspomnianej powiedział sędzie
mu, że pani Kowalczyk, której 
pierwsza i druga hipoteka na 
domu wynosi razem $4,000 po 
zamianowaniu przejemcy zmu
siła wszystkich lokatorów do 
wyprowadzenia się z budynku. 
Lokatorzy obecni na przesłu
chach jednak z opowiadaniem 
adwokata Amesa się nie zgo
dzili, za co dał im naganę sę
dzia Epstein.

Ekonomiczny program rady 
szkolnej, opracowany przez 
przewodniczącego rady szkol
nej, Bogana z pomocą człon
ków rady, został zatwierdzony 
na wczorajszem zebraniu rady 
szkolnej i wejdzie w życie w 
przyszły poniedziałek, kiedy 
szkoły publiczne otworzą swe 
podwoje po tegorocznych wa
kacjach letnich, przedłużonych 
o dwa tygodnie-

Plan ekonomiczny przewidu
je wielkie oszczędności w wy
datkach szkolnych. Postano
wiono odłożyć z pracy około 
1,306 nauczycieli, uczących w 
różnych szłtołach publicznych. 
W  liczbie tej według opubliko
wanej listy, znajduje się 19 
Polaków. Prócz zmniejszenia li
czby nauczycieli, rada szkolna 
dokonała szeregu przesunięć w 
stanowiskach pryncypałów
szkolnych.

Największe oszczędności
przeprowadzono w klasach po
czątkujących, tak zwanych 
„kindergarden”, gdzie dotych
czas każda s zkoła elementarna 
posiadała dwie wychowawczy
nie, a według nowego planu, 
posiadać będzie w przyszłości

tylko jedną. Jest to większa 
praca, lecz do tych ochronek w 
szkołach publicznych przyjmo
wane będą dzieci od lat pięciu. 
Pozatem dokonano szeregu 
zmian w fizycznem wychowa
niu, mianowicie przez usunię
cie instruktorów fizycznych, 
których miejsce w pierwszych 
czterech klasach początkowych 
muszą zająć nauczycielki. Je
den instruktor wychowania fi
zycznego przypadnie na każde 
650 uczni w szkołach wyższych. 
Liczba asystentów superinten- 
denta zmniejszona została z 5 
na 4. Rosa Pesta, dotychczaso
wa asystentka superintendenta, 
została zamianowaną pryney- 
pałką Kelvyn Park High 
School. Pięciu superintenden- 
tów dystryktowych usunięto i 
zamieniono ich na pryncypa
łów szkół wyższych. Sześciu su- 
perwizorów szkolnych usunięto 
i wysłano ich albo jako nauczy
cieli do szkół wyższych, lub też 
do szkół elementarnych. Wielu 
z tych nauczycieli, którzy na 
podstawie programu ekonomi- 
czngeo pozostaną chwilowo bez 
pracy, otrzyma posady w miarę 
jak zachodzić będzie tego po
trzeba.

Towarzystwo św. Wacława, 
grupa 2169 Z. N. P„ odbędzie 
swe regularne posiedzenie dziś 
14go września, o godzinie 7 ;30 
wieczorem, w sali zwykłych 
posiedzeń. Ważne sprawy do 
załatwienia. Uprasza się człon
ków o przybycie- — F. W.

Niemczyk, prezes; J. 
sekretarz.

Wiater,

Pingwin jest to ptak podbie
gunowy płetwonogi, bezłotek, 
tłuściciel.

Hagjografja jest to zbiór 
żywotów świętych i legiend 
świętych.

W szystkim  krewnym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza m atka, babcia i prababcia nasza, ś. p.

CECYLJA PAWELSKA
(Z DOMU JASTROCH)

Członkini B ractw a R óżańca św7, przy p a ra f ji św. S tanisław a Ko
stki, D rzewa 4go, Róży 18ej, D woru św. S tan isław a Kostki, nr. 
255 Z. K. L., Tow. Królowej Jadw igi, nr. 6 Z. P. i Tow. Polek 
M. B. Częstochowskiej, nr. 53 Z. P. R. K. — po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym św iatem , opatrzona św. Sakram en
tam i, dnia 13go w rześnia, 1983 ro k u ,. o godzinie 1 1 :3O rano, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16go września, o godzi
nie 10:30 rano, z zak ładu  pogrzebowego K aro la  Luki, 3601 Di- 
versey Ayenue do kościoła św. Jack a  a stam tąd  na cm entarz św. 
Wojciecha.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w7 ciężkim żalu pogrążeni:

Anastazja, Marta, Cecylja i Juljanna, córki; Wojciech, Mi
kołaj, Franciszek, synowie : Albert Koepke, Karol Luka, Leon Lu
ka i Stanisław Orzechowski, zięciow ie; Marta, Antonina i Mo
nika, synow ie; Rozalja Haske i Elżbieta Piotr, siostry; wnuki, 
wnuczki i praw nuki, w raz z całą  rodziną.

Po inform acje telefonow ać Spaulding 6880.' 15

W szystkim  krewnym i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza m a
tk a  i babcia nasza,

Ś. P.
APOLONJA LORENZ

Członkini N iew iast Różańco
wych 29ej Róży, Tow. św. E lż
biety, Gr. 146 Z. P„ K lubu Oby
w atelek na Trójeowie, Tow. 
P ań  Pomocy Wyższej Szkoły, 
Stow arzyszenia św. Antoniego 
Ozdoba Kościoła, pod wezwa
niem św. Heleny. Tow. M atki 
B oskiej Szkaplerznej, Sodalicji 
św. Teresy, Trzeciego Zakonu, 
św. F ranciszka z Assyżu i Tow. 
Oblicza P ana  Jezusa, po bar
dzo ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym  św iatem , opatrzona 
św. Sakram entam i, dnia 12go 
w rześnia, 1933 roku, o godzinie 
4 :3O po południu, w7 podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo
tę, dn ia  16go w rześnia, o godzi
nie 10:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1060 N. M arshfield ave. do 
kościoła św. Trójcy, a stam tąd  
na  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu po
grążeni :

Julja, Stanisława, Bronisła, 
wa i Zofja, c ó rk i; Wojciech Ła
zowski, Józef Gembara, i Mi
chał Sury, zięciow ie; Marjan
na Cygan, Ewa Knapik, Regina 
Wych, Katarzyna Walega i Jad
wiga Suchoń, s io s try ; w nuki i 
w nuczki w raz  z całą rodziną.

Proszę nie przysyłać kwiatów.
Pogrzebowi J. M akarski i 

Syn, Tel. A rm itage 1921. 15

W szystkim  krew nym  i zna
jomym donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż najukochańsza 
siostra nasza,

Ś. P.
LEOKADJA KOWALYSZYN 

(z domu Barzydło)
siostrzenica nasza,

Ś. P.
ANNA NICHOLAS

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnały się z tym światem, 
dnia l ig o  sierpnia, 1933 roku, o 
godzinie 7ej rano, przeżywszy 
la t 31 i la t 9.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 
dnia 15go w rześnia, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
3011 Q uinn ulica, do kościoła 
św. B arbary , a  stam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po
grążeni :

Marta Kuczyńska i Irena 
Erickson, siostry; Edward, Cze
sław i Stanisław Barzydło, bra
cia ; Tomasz Kuczyński, Piotr 
Erickson, szwagrowie; Irena 
Barzydło, bratow7a ; Aleks Ba
rzydło, Aleks Parzych, wujo
wie ; Franciszka Barzydło, cio
cia, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy S. J. Pruchniew- 
ski, Y ictory 1024, 14

O r g a n iz u ją  R a d ę  Z a ż a le ń  
w  S p ra w a c h  N R A .

Sk ład ać Się B ędzie z Siedm iu Członków .

Wszelkie zażalenia przeciwko 
pracodawcom jak i też tym, 
którzy przekraczają ustawy 
NRA., w Chicago w krótkim 
czasie będzie można wnieść do 
Rady zażaleń, jakiej tu zorga
nizowaniem obecnie się zajęto. 
Rada ta składać się będzie z 
siedmiu członków, przedstawi
cieli robotników, pracodawców 

odbiorców, skoro na to upo
ważnienie otrzymają z biura 
federalnego administratora N. 
R. A., p. Hugh S. Johnsona w
Washingtonie.

Rada ta przesłuchiwać będzie 
zażalenia j akich przez arbitra-

Wielka Parada N R A  
w New Yorku.

New York, 14 września. — 
Więcej niż ćwierć miljona pra
codawców i pracobiorców ma
szerowało wczoraj ramię w ra
mię 5-tą ulicą pod znakiem nie
bieskiego Orła w wielkiej para
dzie N . R . A .

Urzędnicy zasiadający na 
trybunie mówili, że była to naj
większa demonstracja w cza
sach pokojowych w historji 
miasta New York. Parada, wy
rażająca w iarę w program 
Prezydenta Roo,sevelta, przecią
gnęła się blisko do półriocy.

cję załatwić nie można. Obie 
strony będą musiały być obec
ne na przesłuchach, tak stro
na oskarżona jak i strona skar
żąca. Rada następnie zda ra
port i prześle swoje rekomen
dacje wprost do Washingtonu. 
Przesłuchy odbywać się będą w 
budynku sądu federalnego (sta 
ra poczta chicagoska), przy na
rożniku West Adams i South 
Clark ulic, gdzie otwarto biura 
dla Komisji NRA., na stan 
Illinois.

Federacja Pracy na stan 
Illinois, podczas konwencji od
bytej wczoraj w hotelu Con- 
gress przyjęła rezolucję doma
gającą się tą drogą większego 
głosu dla robotników w ukła
daniu kodeksów NRA. Choć w 
całości plan NRA., spotkał się 
na konwencji tej z należnem 
uznaniem, jednak niektórzy 
mówcy podkreślili, że w wielu 
kodeksach znajdują się usta
wy wprost krzywdzące robotni
ków.

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec, dziaduś i b ra t 
nasz, ś. p.

JAN W IERCIOCH
po długiej i  ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  światem , opa
trzony św. Sakram entam i, dn ia  13go w rześnia, 1933 roku, o go
dzinie 9 :59 rano, przeżywszy la t 75.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16go w rześnia, o godzi
nie 8 :3O rano, z domu żałoby pnr. 2625 W. C ullerton u lica do ko
ścioła św. Romana, a stam tąd  n a  cm entarz Zm artw ychw stania 
Pańskiego, na parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu pog rążen i:

Marja Wiercioch, ż o n a ; Julja, c ó rk a ; Wojciech Moskwa, 
z ięć ; Kazimierz i Czesław, w n u k i; Wojciech i Stanisław, bracia ; 
Franciszka Radwańska, Anna Szuba, s io s try : Ks. Edward Rad
wański, siostrzen iec ; Andrzej Radwański, Jan Szuba, Zofja 
Wiercioch, Katarzyna Wiercioch, szwagrowie i szwagierki, w raz 
z całą rodziną.

Prosim y nie nadsyłać kw iatów .
Pogrzebowy J. Noworul, Telefon Rockwell 3909.

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy m ąż mój i ojciec nasz, ś. p.

FRANCISZEK RU TKOW SKI
Członek Tow. S tefana Buszczyńskiego Z. N. P. —  po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony św. Sa
kram entam i, dnia 12go w rześnia, 1933 roku, o godzinie 1 1 :10 
rano, w  podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15go w rześnia, o godzi
nie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 5033 B erteau Ave., do kościo
ła  św. Jacka, a  s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu  pog rążen i:

Joanna, żo n a ; Walenty, Bronisław, Jadwiga, Helena, Mak
symilian, Artur, Hieronim i Irena, dzieci ; Wacław Jastrzembski, 
Edward Parowski i Piotr Sykes, zięciowie; Marjanna, Helena 
i Karolina, synow e; Leonard, b ra t ;  Zof ja  i Agnieszka, sio stry ; 
Anna, b ra to w a ; w nuki i wnuczki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowa H elena Sadowska i Syn, Tel. Spaulding 6694, 14

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka i siostra  nasza,

S. P.
ELEONORA SUSZKIEWICZ

członkini Tow. N iew iast Różań
cowych, prezeska Tow. M atki 
Boskiej Anielskiej gr. 464 Z. 
P. w Am., Tow. M arji M agda
leny, gr. 34 W olnych Polek na 
ziem i W ashingtona, Tow. św. 
K atarzyny, gr. 772 Z. P. R. K., 
Tow. M atki Boskiej D obrej R a
dy, po krótk iej lecz ciężkiej cho 
robie, -pożegnała się z  tym  śwta- 
tem, opatrzona św. Sakram en
tam i, dn ia  12go w rześnia, 1933 
roku, ó godzinie 4 :45 po- połud
niu, w  średnim  wieku.

Pgrzeb odbędzie się w  sobo
tę, dn ia  16go w rześnia, o  godzi
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 3749 So. Herm-itage Ave„ 
do kościoła śś. Apostołów Pio
t r a  i Paw ła, "a: stam tąd  n a  cmen
ta rz  Z m artw ychw stania P ań
skiego.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i  znajom ych, w  Ciężkim żalu 
pog rążen i:

M ichał Suszkiewicz, m ą ż ; 
Arma, Michalina, Zofja, córk i; 
Józef Jurka, b ra t; Marjanna 
Jurka, b ra to w a ; Cecylja, sio
strzenica, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  
P a tk a  i Syn, 3756 So. Pau lina 
ul. Tal. L afaye tte  0829.

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy! tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza m at
ka, teściow a i  babcia nasza

S. P.
ANNA KĘDZIERSKA 

KĘDZIOR
Członkini Tow. B ractw o Nie
w iast Różańca św. 19ej Róży, 
4-go D rzewa, po ciężkiej cho
robie, pożegnała s ię  z tym  św ia
tem, opatrzona św. Sakram en
tam i, d n ia  12-go wTześnia, 1933 
roku, o godzinie 8-ej rano, w 
starszym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  pią
tek, dn ia  15-go w rześnia, o go
dzinie 8:30 rano, z  zak ładu  po
grzebowego W ojciecha J. Mi
chalika, 1056 W. Chicago A ve, 
do kościoła św. Ja n a  K antego, 
a s tam tąd  na cm entarz św. 
W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za 
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Franciszka Nowakowska i 
Elżbieta Kędzior, córki; Wła
dysław, s y n ; H elena, synowa, 
wnuki i  wnuczki, w raz z  całą 
rodziną.

Pogrzebowy W. J. Michalik. 
H aym arket 0936. 14
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Systematyczne wykonywanie 
zobowiązań naszych jest klu
czem powodzenia.

Courtney Obiecał Nadal Poprowadzić 
Kampanję Przeciw Zbrodniarzom.
P r z e m a w ia ł  W c z o r a j  N a Z e b r a n iu  C h ic a g o s k ie g o  

S to w a r z y s z e n ia  H a n d lo w e g o .
Prokurator stanowy Tomasz 

J. Courtney, przemawiając 
wczoraj do 300 członków Chi
cagoskiego Stów. Handlowego 
w Palmer Hou.se, zapewniał 
ich, że nadal poprowadzi kam- 
ipanję przeciw zbrodniarzom, 
co zebrani przyjęli z wielkim en 
tuzjazmem.

Sądownictwo, policja i • pra
sa otrzymały należne Uznanie 
od prokuratora Courtneya za 
to, że przyczyniły się do uka
rania 269 kryminalistów wię
zieniem stanowem, oraz skaza
nia czterech morderców na ka
rę śmierci, od dnia 1 sierpnia. 
Prosił w swojem przemówie
niu wszystkich przemysłow
ców i obyw ate li o kooperację 
z- nim w obecnej kam pan ji.

„Gangsterzy Jnajrozmaitsze
go pokroju,” mówił p. Court
ney, „do niespełna roku niemal 
że rządzili przemysłowcami. 
P rzem ysłow cy  byli bezradn i. 
N ie m ieli do kogo apelow ać. Ja 
postanowiłem poczynić w tym

kierunku zmiany i dlatego przj 
pomocy moich asystentów zbą 
dałem sprawy 3,000 przemy
słowców. Z początku niechętnie 
oni mówili o tem co ich bolało 
nie byli pewni czy biuro proku 
ratora stanowego jest uczciwie 
prowadzone.

„Ale gdy kilku raki eterów po 
słaliśmy do więzienia, dzięk 
informacyj udzielonych nam 
przez przemysłowców, uzysza 
liśmy zaufanie przemysłow
ców. Jeśli jest jeszcze jaki 
przemysłowiec, który płaci 
gangsterom z obawy, aby go 
nie spotkało coś złego, czyni 
to z własnej winy.

„Chicago znano powszechnie 
jako miasto zbrodni,” mówi 
p. Courtney. „Rezultaty prac.' 
naszej jednak opinję złą za 
mieniły na dobrą tak, iż dzi
siaj Chicago znane jest już ja 
ko środowisko, w którem zbrod 
■•na nie jest więcej t-olerowa 
na.”

W szystkim krew nym  1 znajo 
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość. iż 'n a jukochańsza  żona 
moja, matka,. córka i siostra 
nasza

Ś. P.
AGNIESZKA CUDZIK 

(z domu Dorsch)
po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 12go w rześnia, 1933 roku, 
o 1 godzinie 2ej rano, przeżyw 
szy la t 42.

Pogrzeb odbędzie się iw p ią
tek, dn ia  logo w rześnia, o go
dzinie 9 :30 ramo, z domu żało
by pnr. 4815 So. P au lina  ul., 
do k-ościoła św. Józefa, a  stam 
tąd  na  cm entarz Zm artw ych
w stania Pańskiego na lo tę  fa 
m ilijną.

Na ten sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, *w ciężkim żalu 
pog rążen i:

W ojciech, m ą ż ; Ralph, Cze
sław , E dw in, s y n o w ie ; T eresa , 
m a tk a ; A niela, P e lag ja , R oza- 
Ija . s io s t ry ; S ta n is ła w , K az i
m ierz , W ład y sław  i Jó ze f, b ra
cia, weraz z ca łą  rodziną.

tyłgrzebem zajm uje się  H en
ryk A. P atka. 17.34 W. 48ma 
ulica.

W im ieniu K lubu Obywatelek 
na Tróji-owie. zasyłam y słowa 
szczerego współczucia rodzinie 
zm arłej .członkini

Ś. P.
APOLONJI LORENZ.

Członkinie są proszone staw ić 
się jak  najliczniej do kościoła 
św. Trójcy w sobotę, dn ia  16go 
września, o godz. 10 :30 rano, 
ażeby .wziąć udział w nabożeń
stw ie pogrzebowem.

Teresa B iałoruska, prea.. 
Agnieszka Słom ińsba. sekr.

W szystkim krew nym  i znajomym donosimy tę sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz, ś. p.

MICHAŁ BUDNIK
Członek Foresterów  D w oru św. Zygmunta — po długiej i cięż
kiej chorobie, pożegnał się z tym  światem, opatrzony św. S ak ra
m entami. dnia 12go w rześnia, 1933 roku, o godzinie 12:30 po po
łudniu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16go w rześnia, o godzi
nie 9 :3O rano, z zakładu pogrzebowego E dw arda A. K irsten , 
1006 No. W estern Ave. do kościoła św.1 Heleny, a stam tąd  na 
cm entarz św. Wojciecha.

Na ren sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

M arjanna, żona ; Helena, Ju ljan n a  i F ranciszka, có rk i; J a n  
P a j o r i Józef Surzyński, z ięciow ie: w nuki i wnuczki, wraz z ca
łą rodziną.

Po inform acje telefonow ać A rm itage 3378-79. • 15

IN  M E M O R IA M
Donosimy krewnym i znajomym, iż w drugij rocznicę śm ier

ci najukochańszej córki i siostry naszej, ś. p. ,

ANNY CYGAN
(Z DOMU MYTYŚ)

będzie odpraw iona żałobna Msza św. w piątek, dnia 15go w rześ
nia, o godzinie 8ej rano  w kościele św. Stanisław a B. i M.

O w spółudział w nabożeństwie z a p ra sz a ją :
Marja Mytyś, m atka, oraz siostry i szwagier.

Kochaliśmy ją  za życia.
Nie zapom inajm y je j po śmierci.

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną wia
domość, iż najukochańszy7 mąż 
mój i  ojciec nasz

Ś. P.
MICHAŁ SZOPIŃSKI

członek Tow. A rty lerja  Polska 
pod opieką św. Kiaeimieirza, g ru 
pa  1107 Z. N. P-, przez nie
szczęśliwy wypadek, pożegnał 
się  z tym  światem, opatrzony 
św. Sakram entam i, dnia 13go 
września, 1933 roku, o godzinie 
2 :30 rano, przeżywszy la t  48.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo
tę, dnia 16go w rześnia, o  godzi
nie 8:30 -rano, z domu żałoby 
pnr. 1706 W. 17ta ulica, do ko
ścioła św. Wojciech®, a  stam 
tąd  na cm entarz  św- W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w: ciężkim żalu 
pog rążen i:

R ozalja, ż o n a ; Irena , Ma
rja n n a  i M arta, dzieci; Józe
fa Mirek, s io s tra ; P io tr  Mirek, 
szw agier, wra:z z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się S ta
nisław  R afia, 1810 W. IS ta  ul. 
Canal 2298.

W szystkim krew nym  i znajo
mym donosimy tę sm utną  w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
JAN GINTER

po k ró tk iej chorobie, pożegnał 
się z tym św iatem , opatrzony 
św. S akram entam i, dn ia  12go 
w rześnia. 1933 roku, o godzinie 
4:30 po południu, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią
tek, dn ia  15go w rześnia, o go
dzinie 8 :30 rano, z zakładu po
grzebowego K aro la  Luki, 3601 
Diversey Ave., do kościoła św. 
Jacku, a stam tąd  na cm entarz 
św. W ojciecha,

Na ten sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po
grążeni :

Franciszka, żona ; M arta, Jan . 
Agnieszka, S tanisław  i W alen
ty, dzieci, w raz z całą rodziną.

Po inform acje telefonować 
Spaulding 6880.

I C zy ta jc ie  D ziennik  C hicagoski

W szystkim  krew nym  1 znajo
mym donosimy tę  sm utną wiat- 
diomość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka  i babcia nasza,

Ś. P.
MARJANNA M. KARAŚ

Członkini B ractw a Różańca św. 
2go D rzew a 2ej Róży, A postol
stw a M odlitwy Serca Jeznca — 
po długiej chorobie, pożegała 
się z  tym  św iatem , opatrzona 
św. S akram entam i, dn ia  14go. 
września, 1939 roku, o godzinie 
5:25 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w ponie
działek, dnia 18go w rześnia, o 
godzinie 9ej rano, z domu żało
by pnr. 2018 C hurchill ul. do ko
ścioła św. Jadw igi, a s tam tąd  |  
na cm entarz św, W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i;

Michał m ą ż ; Franciszek, Bo
lesław  i Antoni, synow ie; Apo- 
lon ja  i A nastazja, c ó rk i; A nto
nina Brozier, s io s tr a ; Włady
sław  K ibitlew ski. H enryk Ko
chański, zięc iow ie; Juljanna, 
synowa, w nuki i wnuczki.

Pogrzebowy Józef W ojcie
chowski. Tel. A rm itage 4630.

Członkinie Tow. P ań  Pomo
cy W yższej Szkoły św. Trójcy 
m ają  się zebrać jak  najliczniej 
w kościele św. Trójcy iw sobotę 
dnia 16go wiraeśmia, o  godz. 
1 0 :30 rano, ażeby oddać o s ta t
n ią przysługę zm arłej członki
ni

S. P.
APOLONJI LORENZ.

R odzinie zm arłej zasyłam y wy
razy szczerego współczucia.

W7 im ieniu T o w .:
Józefina Ilsewska. pree-, 

Agnieszka Słonimska,, sekr.

W  im ieniu Tow. św. Elżbiety, 
grupy 146 Zw. Polek, zasyłam y 
w yrazy  szczerego współczucia 
rodzimie zm arłej członkini

S. P,
A P O L O N JI L O R EN Z

Członkinie są  proszone zebrać 
się  do kościoła św. T rójcy jak  
najliczniej w sobotę dn ia  16go 
w rześnia, o godzinie 10:30 ra 
no ażeby oddać ostatn ią  przy
sługę zm arłej siostrze.

Jó z e fin a  L isew ska, prez,, 
A gnieszka S łom ińska, sekr.



D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I, C Z W A R T E K , D N IA  14-GO W R Z E Ś N IA , 1933. STRONA SIÓDMA'

t
❖

Z  B R U N O N G W A

Brunonowianie zarówno sta
rzy jak i młodzi wybierają się 
w przyszłą niedzielę, dnia 17 
września na zabawę ciężkich 
czasów „Hard Time Dance” 
która odbędzie się w sali pa
rafjalnej, począwszy o godzi
nie 7mej wieczorem. Komitet 
w skład którego wchodzą pa
nie: Tragarz, Kwaśna, Nowa
czyk, Żołna i Patka, oraz p. 
Kudło, czynią wszelkie stara
nia ażeby zabawa wypadła jak 
najpomyślniej. Wszelki dochód 
z zabawy niedzielnej przezna
czony na korzyść parafji. Z 
powodu, iż będzie to zabawa 
ciężkich czasów, wobec tego ko 
mitet przysposobił dwie nagro
dy za najoryginalniejsze ubio
ry, jedną dla mężczyzn a dru
gą dla pań. Pozatem będzie 
dana tak zwana nagroda wej 
ścia (Door Prize.)

W przyszłą niedzielę, w sali 
parafjalnej o godzinie lszej 
po południu, odbędzie się regu
larne posiedzenie Tow. Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy, 
Wolnych Polek na ziemi Wa
shingtona.

•SC,

Odbyło się posiedzenie w sali 
parafjalnej nowo założonego 
kółka młodzieży pod nazwą 
„S t Bruno’s Congenial Set”. 
Po załatwieniu spraw formal
nych, wybrano zarząd w skład 
którego wchodzą: ks. proboszcz 
dr. Aleksy S. Górski, kapelan 
honorowy; ks. B. Stangwiło, 
kapelan; Józef Kotwas, prezes; 
Leon Maciejewski, wiceprezes; 
Adelina Wirteł, sekr. prot.! 
Józef Nowakowski, sekr. fin .; 
Fr. Brągiel, kasjer. Ponadto 
przewodniczącym komitetu za
baw jest p. Józef Nowakowski, 
a  przewodniczącym komitetu 
rozwoju jest p. G- Rogoziński. 
Potem wykonany został pro
gram którego atrakcją byli: p. 
A. Trumbich, i p. E. Zutaunt 
ze stacji radjowej w charakte
rach taksaskich pastuchów. 
Zabawa taneczna była punk
tem kulminacyjnym odbyta 
przy dźwiękach orkiestry p. L. 
Putlaka na skrzypcach a p. F. 
Brechmana na akordjanie. 
Przedstawiona również była na 
tej zabawie królowa wystawy 
światowej. ,se.. w

Odbył się z kościoła św. Bru
nona pogrzeb ś- p. Heleny 
Schaefer, liczącej przy zgonie 
la t 46, członkini Tow. Matki Bo
skiej Dobrej Rady, zam. p. nr. 
4922 South Karlov ave. Po od
prawionych ceremonjach litur
gicznych zwłoki zmarłej złożo
ne zostały na cmentarzu św. 
Wojciecha. Nieboszczka pozo
stawiła męża i kilkoro drob
nych1 dzieci. -S6.

Roczne posiedzenie spółki 
„Brighton Park Bldg. and Loan 
Ass’n.”, której sekretarzem jest 
p. Franciszek Węgrzyn, odbę
dzie się dnia 9go października, 
w sali parafjalnej, o godzinie 
8mej wieczorem.

w

W sobotę o godzinie 8mej ra
no odbędzie się w kościele św. 
Brunona ślub p. Franciszka 
Grzybowskiego z panną Hele
ną Dutka, córką pp. Wojciecha 
i Katarzyny, zam. p. nr. 4917 
South Keeler ave.

Dzisiaj wieczorem w sali pa
rafjalnej, o godzinie 6:45 wie
czorem, proszeni są' o stawie
nie się piłkarze z Indoor Base
ball, gdzie otrzymają nagrody.

W niedalekiej przyszłości 
panna Józefa Szarlej, córka pp. 
Klemensa i Stefanji Szarlej, 
zam. p. nr. 4906 South Kedvale 
ave., poślubi p- Stanisława Wo
źniaka z Pankracowa. Ślub ich 
odbędzie się dnia 7go paździer
nika.

Dnia 30go września w koście
le św. Brunona, o godzinie 1:30 
po południu, ślubować będą 
p. Brunon Obszarny z panną 
Marją Szperka, córką pp. Pio
tra i Marji, zam. p. nr. 4936 S. 
Kildare ave.

Odbył się w kościele św. 
Brunona chrzest nowonarodzo
nego synka pp. Mateusza i Pe- 
lagji (z domu Wodas) Kotwas, 
zam- p. nr. 5030 So. Tripp ave. 
Dziecku nadano imiona Donald 
Jan. Chrzestnymi byli p. Jan 
Kotwas i pani Mar ja  Kott. Z 
tej okazji odbyły się huczne 
chrzciny a w których wzięli u- 
dział: pp. F . Kotwas, pp. F . 
Hemas, pp. W. Nowakowscy, 
pp. W. Kubaszak, pp. P. 
Grean, pani Perlikiewicz, pan
na Anna Perlikiewicz, pp. W. 
Kotwas, pp. Edward Kotwas, 
pp. Edward Jan  Kotwas, pp. 
J . Allbright, pp. S. Poszaj, pp. 
Józef Kotwas, pp. A. Krugar, 
pp. J . Rodeo, pp . B . Albright, 
pp. A. Stachulak, pp. A. Kott 
pp. L . Maciejewscy, pp. L. 
Banasiak, pp. W. Gradys, pp. 
J . Bogaczyk, pp. W. Wieczor
kiewicz, pp. p. J .  Nieder, pp. 
S. Polascy, pp. J . Polascy i 
p. J . Polaski, Tatuś dziecięcia 
jest członkiem parafji św. Bru
nona i kapitanem precynkto- 
wym na Brunonowie- Przy 
dźwiękach orkiestry bawiono 
się wesoło i ochoczo.

Masowe Szpiegostwo 
Niemieckie we Francji.

P a ry ż , 14 września. —- „Le 
Petit Journal” zwraca uwagę 
na niezwykle ożywioną akcję 
szpiegowską na pograniczu 
francusko-niemieckiem w o- 
statnich czasach- — Pismo 
stwierdza, że w ciągu ostatnich 
2 lat wykryto 53 większych a- 
fer szpiegowskich, a 21 spraw 
znajduje się obecnie w trakcie 
śledztwa.

Centrum akcji szpiegowskiej 
znajduje się obecnie w Strass- 
burgu, gdzie niemal codziennie 
dokonywane są aresztowania.

K S, A T K IE L S K I S E K R E T A 
R Z E M  A R C Y B IS K U P A .

Milwaukee, Wis., 14 wrześ
nia. — Ks. Roman Atkielski, 
który przez dwa lata pełnił o- 
bowiązki wikarjusza u ks. L. 
Jurasińskiego, został powołany 
na stanowisko sekretarza ks-. 
arcybiskupa S. Stritcha, na 
miejsce ks. A. Makowskiego, 
który wyjeżdża na studja do 
Europy.

—  B iu ra  K o n su la tu  R zeczy 
p o sp o lite j P o lsk ie j w  Chicago, 
m ieszczą się  p . n r . 1500 N o r th  
D e a rb o rn  P a rk w a y .

Uścisk “Rewolucyjny” .

Fulgencio Batista, niedawno sierżant a obecnie szef sztabu armji kubań
skiej i nowy prezydent republiki, (irau San Martin, obejmują się w brater
skim uścisku po pomyślnym zamachu stanu w Hawanie.

(K lisza In t. News.)

O statnie W ieści Ze Św iata.
H E R R IO T  W Y G W IZ D A N Y  P O  P O W R O C IE  Z M O SK W Y .

Paryż, 14 września. (Prasa Stów ) — Policja paryska a- 
resztowała wczoraj pięciu osobników, którzy w czasie powita
nia na dworcu powracającego z Moskwy Edwarda Herriota, po
częli gwizdać i krzyczeć. Zwolennicy Herriota, pragnąc zagłu
szyć demonstrantów, poczęli również wykrzykiwać i przez kil
ka minut panował zamęt. Policja twierdzi, że aresztowani prze
ciwnicy Herriota są monarchistami.
P E R S H IN G  O B C H O D Z IŁ  W C Z O R A J 73 R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN

Paryż, 14 września. (Prasa Stów.) — Gen. John J. Per
shing. dowódca armji amerykańskiej w czasie ostatniej wojny, 
obchodził wczoraj w spokoju 73 rocznicę swych urodzin. Otrzy
ma! on od swych przyjaciół szereg depesz i listów, które w wol
nych chwilach odczytywał. Gen- Pershing twierdzi, że czuje się 
wyśmienicie i, że pozostanie we Francji tak długo, jak długo 
zabierze wykończyć pracę przy budowie -pomników wojennych, 
postawionych na pobojowiskach amerykańskich we Francji.— 
Gen. Pershing pisze drugą książkę wojenną.

Powołano do Życia Organizację 
Polskich Metalowców.

W sali Tow. “Nowe Zycie” 
odbyło się zebranie w celu zor
ganizowania Stowarzyszenia 
Sampomocy Metalowców Pol
skich, aby dać możność wszyst
kim rzemieślnikom pracującym 
w przemyśle metalowym do u- 
tworzenia własnego zrzeszenia.

Członkowie przyjęli za zada
nie pomagać swoim przy pra
cy w fabrykach w zdobywaniu 
lepszych stanowisk, więcej wy
kwalifikowani mają służyć ra-

darni mniej zdolnym pracow
nikom; odbywać się mają wy
kłady. Obliczono że w samem 
Chicago mamy przeszło 20,000 
metalowców polskiego pocho
dzenia.

Następne zebranie odbędzie 
się w sobotę, 16go września, o 
godzinie 3:30 po południu, w 
sali Tow. “Nowe Życie”, pnr. 
1188 Milwaukee Ave., na które 
wszyscy metalowcy polscy są 
zaproszeni.

SzkołachKorzystajcie z Nauki w 
Wieczornych.

D la N ieobyw ateli i Nie Z nających Języka A n gielsk iego  
Trafia Się Dobra Sposobność.

W sześciu szkołach miej
skich, jak nam donoszą z biura 
Rady Szkolnej, dnia 18go 
września rozpocznie się nauka 
wieczorna. Zapisywać się moż
na 14go i 15go września, od go
dziny 6:45 do 9:45 wieczorem. 
Wykładane b ę d ą  wszelkie

POLICJA ROZPĘDZA AGITATORÓW.

Bomby z gazem łzawiącym, użyte przez policję, rozpędziły setki robotników tkackich, którzy próbowali nakła
niać robotników w farbiarniach chemicznych w Lodi, N. N., do porzucenia prac}-.

Stów. Urzędników 
Federalnych.

Zawiązane w okresie pracy 
przygotowawczej i organiza
cyjnej na rzecz Tygodnia Pol
skiej Gościnności, — Stów. U- 
rzędników Federalnych Pol
skiego Pochodzenia egzystuje 
nadal i będzie istnieć dzięki 
zrozumieniu własnego dobra i 
interesów przez obywateli pol
skiego pochodzenia pełniących 
odnośne obowiązki w sużbie 
federalnej.

Organizacja ta odyła już ca
ły szereg posiedzeń, na któ- 
sych omawiano ważne sprawy 
w odniesieniu do polepszenia 
bytu pracowników, skoj arze- 
nia wysiłków w kierunku pra
cy konstruktywnej, a w myśl 
jak najdalej idącej kolabora
cji. Dla lepszego zespolenia się 
organizacji, niezbędny jest 
czynnik towarzyski, to też 
Stów. Urzędników Federal
nych, które tak poważną pra
cę wypełniło poidczas tygodnia 
polskiej gościnności, wzięło u- 
dzial w paradzie Dnia Polskie
go, 22 września, sporządziło 
jeden z najbardziej efektow
nych rydwanów, urządza w 
nadchodzącą sobotę wieczorem 
tak zwany „Supper Dance,” tj. 
bal połączony z kolacją w sa
li Sokolni im. Swiątkiewicza, 
przy Ashland ave. Komitet za
bawy zapowiada wiele niespo
dzianek i różnych atrakcyj, ja 
kich jeszcze nie było; — mi
strzem ceremonji będzie za
wsze czynny, pełen życia i e- 
nergji p. Jan Roman. Królowa 
popularności, p. Karolina Lew, 
będzie na balu wraz ze swym 
orszakiem honorowym.

Bilety nabywać można u 
superintendenta stacji poczto
wej Wicker Park, p. F. Kwa- 
sigrocha, oraz u członków ko
mitetu, którzy zajęli się sprze
dażą tychże w różnych dziel
nicach miasta.
S T A N  K S. ZY B U R Y  N IE C O  

S IĘ  P O P R A W IŁ . 
Cleveland, O., 14 września.

„The University Bulletin” do
nosi, że stan zdrowia ks. dr. 
Jana S. Zybury z Cleveland, 
znakomitego pisarza i filozofa 
katolickiego, złożonego długo
letnią chorobą w szpitalu St. 
Francis w Colorado Springs, 
Colo., poprawił się nieco.

Ks. Zybura był już tak cięż
ko chory ostatnio, że otrzymał 
ostatnie Sakramenta. Obecnie, 
ma się trochę lepiej i ma na
dzieję, że jeszcze będzie mógł 
wrócić do swej literackiej pra
cy. Prosi on przyjaciół o mo
dlitwy na jego intencję.

IN S T A L A C JA  N O W EG O  
B IS K U P A  W  M ISSO U R I. 
Cleveland, O„ 14 września. 

— Oznajmiono tu, że ks. Char
les H. LeBlond, biskup-elekt 
diecezji St. Joseph, Mo., będzie 
uroczyście instalowany jako 
czwarty ordynarjusz owej die
cezji 4 października. Uroczy
stość jego konsekracji na bis
kupa odbędzie się w tutejszej 
katedrze św. Jana 21 września.

P R A C A
OBECNIE tw orzy się nowe klasy  nau 
ki krawieczyzny, k ro ju  i  szycia na 
parowej maszynie. N ajniższa o p ła ta ; 
najlepsze instrukcje . Chicago School, 
323 S. F ran k lin  ul., W ebster 3553.

XXX

ZAKŁAD kraw iecki potrzebuje kobie
ty do przyszywani®, guzików i  w y
kończania. Także „off” prasoiwnika do 
męskich surdutów . 515 S- F ran k lin  
ulica. 14
POTRZEBA doświadczonej kelnerki, 
IIome-Like R estau ran t, 4806 Arnri- 
fcage Aye. 14
POTRZEBA szewca samotnego. 2945 
So. Throop ul- 15
DZIEWCZYNY do domowej roboty, 
tak ie j k tó ra  po trzebuje  dobrego do
mu, płaca. Marcus. Independence 
3621.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty — iipoae stać. Atter- 
bach, 3714 W rightw ood Ave. Belm ont 
4350.
POTRZEBA delew cayny do pomocy 
m atce, poniżej la t 25. Pozostać na 
miejscu. $3 n a  tydzień. Zgłosić sic 
pnr. 4524 Law rence Ave. K ildare  
2236.
POTRZEBA doświadczonej forman- 
k i i „drniper” przy dam skich jedw ab
nych sukniach, ty tko doświadczone 
niech się zgłosiaą. London D ress Co., 
324 So. M arket ul., 6>te piętro.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. Telefon Rockwell 8186.
POTRZEBA „w oodworkers” do ,,Com 
m e rd a ł Auto Body B uilders” i  „black- 
sm ith fin ishers.” 1210 No. Wood ul.

16

PO TRZEBA  dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, dobry  dom, $4.00. 
Berm an, 6712 Glerawood Ave., Ro
gera P ark . ______
POTRZEBA dziewczyny po trzebują
cej domu d o  pomocy m atce z jednem  
dzieckiem, m ała  -zaplata. 2gie p ię tro  
z ty lu . 2516 W. D iyision ul. Green- 
berg. 
PO TRZEBA  „beauty” operatorki, 
m usi być dośw iadczona w falow aniu  
i „perm anent w aring” z kostum era- 
m i n a  M ilw aukee Ave. Z apłata  i  ko
misowe. 1342 M ilwaukee Ave. 15

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, dobry dom. Telefon 
H ollycourt 1743.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, niem a p ran ia  an i 
gotow ania, dobry dom, $5.00. Gil
bert, 5731 N. Kim,bali Ave. Telefon 
Juniiper 5731. •
POTRZEBA dośw iadczonych opera 
to rek  przy jedw abnych sukniach 
1521 M ilwaukee Ave. 15

POTRZEBA operatorek  przy jedw ab
nych sukniach, dośw iadczone tylko 
niech się zgłaszają. 2158 No. Damen 
Ave.. narożnik  W ebster.
POTRZEBA doświadczonych agen
tów, $9 tygodniowo i  komisowe, -+- 
Żgłosić się od 9 do 16 rano, 1608 Mil
w aukee Ave. Pokój 601.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, Jacob SUverstein, 3211 Cort- 
land  rai., narożnik  Kodzie Ave. 16

POTRZEBA starszego sam otnego 
człowieka do roboty około domu, z 
■wiktem i spaniem. 4106 X. La 1 ergne 
Ave„ blisko Iiwing P a rk  i M ilwaukee 
Ave. 
DOŚW IADCZONEJ kobiety do do
mowej roboty, $4 tygodniowo, po-kój 
i wilct M. Langer, 2844 Lemoyne ul-

Drobne Ogłoszenia

DO WYNAJĘCIA
DO W ynajęcia 2 po 4 i  jedno 3 po
kojowe m ieszkania, giaiz. elek tryka i 
ustępy w ew nątrz, tanio. Zgłosić się po 
między 9 tą  a 4tą. 1618 Hol-t ul. 16

CHCĘ w ynająć próżny skład  stosow
ny jhi mały delSkatesen, m usi być 
ta n i ront. Proszę wyszczególnić oko
licę i cenę. P isać  do Ć. Nowiński, 
2328 X. Sapuldi-ng Ave. 
DO W Y NAJĘCIA 2 pokoje, gaz, e- 
lelktryika, ustęp, $7 miesięcznie. D la 
dorosłych tylko. 2429 Hasddon Ave.

R O Z M A IT E
16 LETN IA  dziew czyna poszukuje 
domowej roboty podczas szkoły, m u
si być -spanie i jedzenie i m ała  za
p łata . Ma być w okolicy wyższej 
szkoły. A dres M. Gutowski, 2224 Ca- 
ró lina ul., na Jmlwugowie.

L E C Z N I C E
PA RA LIŻ pow staje  w skutkiem  t r u 
cizn,—leczcie się kąpielam i Sosnozon. 
1500 N. D am en Ave., Chicago. .

7-14-21-28

P O Ż Y C Z K I
POŻYCZKI na  Polskie Bondy i pierw 
sze morgecze w  zastaw . G. Koppel, 
2434 D iyision ul.

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
ZAKUPIŁEM  grosem ię pnr. 2164 No. 
C larem ont Ave. Nie będę odpowie
dzialny za długo zaciągnięte przed 
dawniejszego w łaściciela. Józef K a r
czek. 14

R A D  J O
E K S P E R T  rad jow a obsługa, $1.00. 
H um boldt 4808. 21

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ tan io  res tau rac ja  i 
urządzenie na piwo, sposobność dla 
polskich lub ukraińsk ich  ludzi, Leaśe 
na 5 lat. Muszę sprzedać zaraz  z po
wodu niezdrowia- Dobrze wyrobiony 
interes. 2230 B lue IsJand Ave. 15

NA SPRZEDAŻ nowoczesna p iw iar
nia, kom pletnie wyekwipowana, ra 
zem z licencją. H um boldt 5056. 14
GROSERNIA n a  sprzedaż, jedna w 
bloku. 2132 Cuister ulica. 16
Z POWODU sam otności przyjm ę 
w spólnika lub w spólniczkę do gro- 
sern i i buczerni. Telefon Columbus 
9284. * Id

NA SPRZEDAŻ dobro narożnikow a 
gro-sernia. B argain. Odpowiednie na 
buiczernlę albo salon, re n t $25. 1500 
N. W estern Ave. , 15

NA SPRZEDAŻ sk ład  OWOCÓW, m u
szę sprzedać natyichmiatst z powodu 
choroby. Dobre m iejsce d la  Polaka. 
856 N. D am en Ave. 15
GRDSERNIA i buczernia na sprze
daż  w Cragiin. Tel. N ational 0622. 16
NA SPRZEDAŻ zakład  rep e rac ji o- 
buw ia, is tn ie je  15 la t, dobry interes, 
w yjeżdżam  do  starego k ra ju . In te 
resow ani -zgłosić się 4957 S. Hoyne 
Ave. 16

KUPNO I SPRZEDAŻ

INSTRUMENTA
NA SPRZEDAŻ „player” pianino, 
$450 Gulbransen. Żadna przystępna 
oferta  nie odmówiona. Norma Schulz, 
1960 M ilwaukee Ave., przy W estern.

14-15-16-10-21-23

RZECZY D0M 0W E_
NA S»PRZEDAŻ Singer m aszyna do 
szycia jak  nowa. 1305 N. Robey uh
NA SPRZEDAŻ „Home” ogrzewacz, 
w doskonałej kondycji. —■ Telefon 
Engtewood 6537.

LOTY I FARMY
80 AKRÓW  w Ind iana, piękne za
budowanie, e lektryka, telefon. Sprze
dam  lub w yrentuję, blisko m iasta. 
3538 N. Laiwmdale. 12-14-16

$1,000, 80 AROWA farm a w Wiscon- 
sin z budynkam i, p an i Anna Scholz, 
New Lisbon, Wis. R. No. 3. 14

DOMY I ZAMIANA

Teraz Czas Nabyć
posiadłość pc najniższej 
cenie. Z rozpoczęciem ro
bót muszą iść realności w 
górę. Oto nic-które z na
szych taniości:

3 piętrowy murowany dcm, — 3
nilesz. po 4 pokoje ze słonflózne- 
mi parlo ram i, pairą ogrzewany, 
wysoki basem ent, m urow any ga
raż, pół bloku od H um boldt 
p arku -

2 piętrowy nowy murowany, 2 m.
po 6 pokoi. 2 ogrzewania, im ito 
w any garaż, szeroka lota. w  ła 
dnej okolicy w pobliżu polskiego 
kościoła
i szkoły

piętrowy-, murowany dom, 6

$ił5o©»oo
JAN R. LIPOWSKI

1660 W. IlIYISrON ST. 
Chicago.

$ ( S , S @ © » 0 0

BLISKO BLUE ISLAND
Dobry 3 pokojowy cottage, pół ak ra  
ziemi, woda, elektryka, droga włożo
na i zaplifeona. Blisko składów, szkół. 
.Idealne miejsce n a  m ałą fam ilję. Po 
trzeba $150 gotówki, resz ta  $20 mie
sięcznie. Ażeby 'zobaczyć to piszeie 
lub zgłoście się  Geo. Kwanver. 160 X. 
La Sałle ul. Pokój 837, Chicago. 15

NA SPRZEDAŻ 2 mieszkaniowy bu
dynek z próżną lo tą  obok, garaż 3 
automobilowy, na próżnej locie, no
we chlewy w  tyle budynku, wszystko 
w dobrej kondycji, $4,500 gotówki i 
$2,000 pierwszy morgecz. Propeirta w 
czeskiej i polskiej dzielnicy, sprzedają 
z powodu starości- 2514 So. Spaulding 
Ave. 15

NA SPRZEDAŻ dom murowany, wo
dą ogrzewamy, 2 po 4 i 3, góra i bnse- 
ment. 2623 N. M arm ora Ave. Zgłosić 
się po 5te j wieczorem. 14
3x4 MUROWANY, oszklone w eran
dy, gairaż, na  N. Richmond. Zamie
nię na bungalow Irah 2 inieszkaęiowy. 
1857 AV. Chicago Ave. 14-16

POTRZEBA dziewczyny doświadczo
nej do ogólnej domowej roboty, m ała 
rodzina, m usi lubić dzieci, w łasny  po
kój. Tel. Spaulding 6495. _________
POTRZEBA doświadczonych kobiet 
do ręcznego haftow ania w domu j  
ręcznego „fhgoting.” Zgłosić się 4137 
Belm ont Ave„ 2gie p iętro . ' 16

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty i  zajęotat się 2M l«'t- 
liiem dzieckiem, m usi pozostać, dobry 
dom- Zgłosić się od 7ej wieczorem, 
Greenberg, 4748 N. W hipple ul. 
Keystone 0222.

NA (SPRZEDAŻ grosernia. sk ład  de
likatesów-, lodów i cukierków. Staire 
wyrobione miejsce. Blisko szkoły. 
BotileYard 5831. 14-16
SPRZEDAM grosem ię, podwód cho
roba, ren t $10. Dobra lokacja. 1938 
W ilm ot Ave.

NA SPRZEDAŻ tan io  cottage i  lota. 
1541 N. A shland Ave. 16

6 M IESZKANIOW Y dobry dom za
mienię na farm ę. 2147 W ebster Ave. 
Właściciel.__________________________

Czytajcie Dziennik Chicagoski.

przedmioty szkół wyższych, 
handlowych i elementarnych, 
jak również odbywać się będzie 
nauka języka angielskiego dla 
tych, którzy nim nie władają, 
oraz wykłady dla nieobywateli 
chcących otrzymać papiery o- 
bywatelskie. Dla obcokrajow
ców nie znających języka an
gielskiego dodani będą specjal
ni instruktorzy w każdej szko
le niżej podanej.

Nauka wieczorna w tym roku 
odbywać się będzie w szkołach:

Austin, pnr. 231 N. Pine Ave.
C ran e , pnir. 2245 W. Jackson 

bu lw ar.
E ng lew ood , pnr. 6201 

Stewart avenue.
Fenger, róg 112ej i Wallace 

ulic.
Lakę View, pnr. 4015 N. 

Ashland avenue.
Schurz, pnr. 3601 Milwaukee 

avenue.
Aplikanci niechaj się zgło

szą do pryncypała szkoły dla o- 
trzymania informacyj. $5.00 
zapisowego opłacić musi każdy, 
aby być dopuszczonym do nau
ki. Każdy pryncypał szkoły zo
stał powiadomiony, że ma od
dać te $5.00 uczniowi jeśli ter. 
w całym roku szkolnym stale 
uczęszczał na wykłady.

Kończącym naukę w tych 
szkołach miejskich “North 
Central Association of Schools 
and Colieges” przyznaje pełny.

SPIS LUDNOŚCI W 
SOWIETACH.

Ostatni spis ludności, jaki 
przeprowadzono w Sowietach, 
wykazuje, że Rosja składa się 
ze 190 różnych narodowości.— 
Rosjanie czystej krwi wynoszą 
zaledwie 5.2 całej ludności. Na
stępną pod względem ilościo
wym narodowością są Ukraiń
cy (22 proc.). Białorusini wy
noszą 3 proc., Kozacy przeszło 
4 miljony, Tatarzy 3 miljony, 
Żydzi przeszło 2'/2 miljona, 
Turkmeni około 2 mil jonów. — 
Niemcy, którzy przeważnie gru 
pują się w oddzielnej republi
ce nad Wołgą, stanowią l(/> 
miljona. Pozatem istnieją roz
maite szczepy, zamieszkujące 
Syberję, które żyją w komplet
nej dzikości i nie wiedzą nawet 
o tern, jakiemu reżimowi pod
lega dziś Rosja. Cyfry, zamiesz 
czone w powyższym spisie lud
ności, zostaną ogłoszone jako 
oficjalne dane statystyczne po 
dokladnem sprawdzeniu.

kredyt. Graduanci szkół wie
czornych m a j ą  zapewniony 
wstęp do wyższej uczelni jak 
kolegjum lub uniwersytetu — 
bez egzaminu.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej pracy. 5017 N. H ard ing  Ave. 
Tel. Kej®tone 957ó-
POTRZEBA kraw ców  do reperacji 
s tarego  rabrania. Zgłaszać się  202 N. 
W estern Ave.
POTRZEBA kobietę jako  kucharkę i 
kelnerkę, dobra zap ła ta . 3000 W. Ma
dison ul.
POTRZEBA doświadczonej dziewczy
ny  do domowej roboty, dobry dom—- 
1739 H um boldt Blvd., 2gie piętro.
POTRZEBA dziewczyny aóbo kobie
ty  do domowej roboty, dobry dom i 
zapła ta. 0(50 No. L ayergne Ave. M. 
K apłan.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, dobry dom. — A. 
Kampson, 5574 V an B uren ul. Telefon 
A ustin 8289.

Drobne Ogłoszenia

DO WYNAJĘCIA
POTRZEBA na mieszkanie, p arą  o- 
grzewanie, można gotować, $2. osob
ne noce 50c. 543 N. Ashland Ave. 16

DO W YNAJĘCIA 4 pokoje nowo
czesne $13 miesięcznie. 1356 N. W est
ern  Ave. Tel. A lbany 5042. 14

DO W ynajęcia 7 pokoi $15, 4 pokoje 
$10, o raz  skład  tanio. 1252—54 Nobie 
ulica. 15

SK LEP cukierków  i lodów do w yna
jęcia. 4508 S. M anshfieid Ave. 16

IX) W ynajęcia 3—5—6 pokoi, nowe 
wanny. 1331 N. Ashland Ave. 16

SKŁAD nadający  się  na w szystkie 
in teresa, tanio. 206.8 W. Chicago 
Avenue. 14-16
6-POKOJOWY cottage z podwójnym 
garażem . 3519 Pałnier ulica. T a
niość ! 16

P IĘ K N E  4 obszerne pokoje ogrzew a
ne. duża iweranda, dobra transporta- 
c ja, naprzeciw  parku , w ynajm ę bar
dzo tanio. 3909 Schubert Ave.

2822 W. SPR IN G FIE L D  — 4 i 5 
ipokoi, kąipielnia, nowo m alow ane i 
paipier. Tanio.

T O D A Y  S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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P R A C A

2450 W. CHICAGO AVE. 4 pokoje, 
2 sypialnie, kąipielnia, nowo malo
wane, $15 mietetęcmie.

POTRZEBA (Mewczymy do lekkirj 
dom ow ej p rący , p o zostać  nocam i, $3 
tygodniowo. 1358 S. Springfield Ave. 
k leban .

CZTERY pokoje do w ynajęcia tanio. 
2057 No. Loiiff Ave.

DO W ynajęcia 6 widnych pokoi z ką 
pielnią, 2gie piętro, $16. — 1824 N 
Ashland Ave- 16

ACROSS
1—Responds
7—Articles of Scotch costum es 

1 4 _ W ay  15—Ordered th o u g h t
16— H oarder 18—F rench  riv er
19— R elating  to  21—Signs
23— A conjunctive 24—Vase
26— C ontest 27—M ake lace
28— Midday 30—Noblemen
32—Peel 33—Pert, to b irth
35—T ard ier 37—C ontainer
38—Product of decomposition 
40—W ithers 42—Slink
45—T erm ites 47—D arkness
49—Alkali 51—Play th ing
53—In fa n f s  u tte ran ce
55—P oin t 56—T h at m an
57—Maligned 6l'— Exclam ation  
62—Boxes 63—Sw eet fluid
65—A widów
67—M ember of A ncient C hristian  

cu lt
69—Tim idity 70—Serious

DOWN
1— R eckoning
2— N egative
3— Addition
4— T hing inscribed
5— A lite rary  form
6— W ind 8—Space
9 _ C o n tro ls  10—Browns

11— p e e r  G y n t's  m other
12— On th e  co n tra ry
13— Madę a  nasal sound
17— O pponent
18— Sense 20—Away
22— Title
23— Paddle
25—N egati ve
27— Substance from  pine
29— Bodies of churches
20— Devoured

31— Hoiy one
32— Pert, to pun ishm ent 
34—Roofing substance 
36—Digit
39— B aren ts
40— Abode of pigs
41— A ppearances
42— Footw ear
4 3—Young goat
44—O rganie Chemical
46—L ukę 3:36
48—Chief ru ler
50—Extinct bird
52—Site
54—French cap
57— T u m  rapidly
58— Modes of skill
59— Fam ous opponent ęf John  L. 

Sullivan
60— Sustain
62—Crafty <4—Fasten
66—Exclamation 
68—Like

A nsw er to previous puzzle
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Z Wieczorku Na Cześć
Prof. J . Bo janowskiego.

Rok 1933, był bardzo waż
nym nietylko dla miasta Chi
cago z powodu wystawy, ale 
także dla zrzeszeń śpiewaczych 
gdyż dzięki staraniom Konsula 
Generalnego w Chicago, p. Ty
tusa Zbyszewskiego, chóry pol
skie uzyskały pomoc artysty z 
Polski, profesora Jerzego Bo
jan owskiego, i właśnie podczas 
Tygodnia Polskiej Gościnności 
pieśń polska odnosiła wiele 
triumfów, dzięki jego niezmor
dowanej pracy.

Okręg No. 2, Związku Śpie
waków Polskich w Ameryce, 
aby choć w pewnej mierze po
dziękować panu profesorowi za 
pracę oddaną chórom polskim, 
urządził wieczorek na jego 
cześć.

Wieczorem, w niedzielę, 10 
września, wielu sympatyków i 
przyjaciół prof. Bojanowskie- 
go zebrało się w hotelu South 
Shore View, 7100 South Shore 
Drive, aby z nim się zabawić. 
Po spożyciu kolacji, panna 
Franciszka Ratkę, sekretarka 
okręgowa, zagaiła program, wi
tając gości, i powołała na prze
wodniczącego p. Władysława 
Pankę, prezesa Związku Śpie
waków, który jak zwykle po 
mistrzowsku wywiązał się ze 
swego zadania, i w krótkiem a 
treściwem przemówieniu skre
ślił zarys pracy prof. Bojanow 
skiego. Następnie odśpiewała 
arję z opery „Halki,” panna 
Rozalja Drezdzien, przy akom
paniamencie dr. Stefana Urba
nowicza. Zebrani byli zachwy
ceni ślicznym jej głosem i na
grodzili śpiewaczkę hucznemi 
oklaskami. Po niej przemówił 
nowo przybyły Konsul Polski, 
dr. Juljusz Szygowski, okazu
jąc wielkie zainteresowanie w 
pracy śpiewaków.

W następnym numerze, dr. 
Stefana Urbanowicz, brawuro
wą grą na fortepianie, został 
nagrodzony rzęsistemi oklaska
mi. Dalej, po odczytaniu tele
gramu, nadesłanego przez pp. 
J. J. Jokajtisów, prezes Okręgu 
No. 2, p. A. W. Ciesielski, z od
powiednią przemową wręczył 
podarunek prof. Bojanowskie- 
mu, od śpiewaków tegoż okrę
gu. Następnie przewodniczący 
przedstawił Kociubową, w oso
bie p. Anny Pedicini, która w 
szkicu świetnie oddała typ wiej
ski, czem nadzwyczaj ubawiła 
wszystkich.

Na zakończenie, w serdecz
nej mowie, prof. Bojanowski 
podał zarys swej pracy i plan 
przyszłej, której celem jest pod 
niesienie poziomu artystyczne
go chórów polskich. Oddał u- 
znanie tym, którzy mu pomaga
li i pomagają, a zwłaszcza kon
sulowi p. Tytusowi Zbyszew- 
skiemu, za którego inicjatywą 
przyjechał do Ameryki.

Program cały wypadł znako
micie i chcemy dodać, że pomię
dzy tańcami uczennice szkoły 
tańców panny Heleny Różak, 
bardzo dobrze odtańczyły dwa 
numery.

Obecnych była znaczna licz
ba wybitnych osób i tych 
mistrz toastów przedstawił, a 
mianowicie: Konsul, dr. Jul
jusz Szygowski z małżonką, p. 
W. Starczyński, urzędnik kon
sulatu, prof. A. Karczyński, 
generalny dyrygent Z. S. P., p. 
M. Wyrzykowski, wice-prezes 
Z. S. P., pani K. Ukleja, dyrek
torka Z. S. P., p. J. Rybowiak i 
i p. W. Siniarski, dyrektorzy 
Z. Ś. P., p. J. Wieczorek, prezes 
Okr. No. 1, Z. Ś. P., pani Z. Ko- 
rytkowska, wice-prezeska Okr.
2, Z. S. P. i dyrektorka Z. P. R. 
K., p. W. Zalewski, wice-prezes 
Okr. 2, Z. S. P., p. W. J. Mi- 
rosławski, asystent prokurato
ra generalnego na stan Illinois, 
p. F. V. Zintak, klerk sądu wyż
szego z żoną, p. A. M. Śmietan
ka, prokurator miejski z żoną, 
p. M. G. Kasper, sędzia sądu 
municypalnego z żoną, p. J. J. 
Kluezyński, reprezentant sta
nowy na 4-ty dystrykt, p. J. No
wicki, naczelny inspektor fa
bryczny stanu Illinois z żoną, p. 
W. Graff, asystent inpektora 
fabrycznego stanu Illinois z żo
ną, p. S. Witmański, prezes fir
my White Eagle Dairy, p. J. H. 
Łyk, mecenas, p. J. S. Zaleski, 
zarządca biura Linji Gdynia - 
Ameryka z żoną, p. Kobylański 
z Gary, Ind., dr. E. G. Urbano
wicz, dyrygent Chóru Filome- 
nów, z żoną, dr. S. Urbanowicz, 
wice-dyrygent Chóru Filome- 
nów, pani A. Pedicini, artyst-

ParafjiSS. Pięciu Braci Polaków] 
i Męczenników w Brighton Park

Dzisiaj wieczorem odbędzie 
się regularne posiedzenie Tow 
Najśw. Imienia Jezus, oddział 
młodzieży starszej, o godzinie 
7 :30 w sali zwykłych posie 
dzeń.

&
W niedzielę po południu, 

godzinie 2ej, odbędzie się mie
sięczne posiedzenie Tow. Serca 
Marji, gr. 880 Z.P.R.K. w sali 
zwykłych posiedzeń.

Tow. Wszystkich Świętych 
gr. 902 Z.P.R.K. odbędzie swe 
miesięczne posiedzenie w nie
dzielę po południu, o godzinie 
2giej, w sali przy Richmond u- 
licy.

W niedzielę odprawiona zo
stanie Msza św. dziękczynna 
na intencję pp. Andrzeja i Wik 
torji Krozel, z okazji 23ciej ro
cznicy ślubu.

W poniedziałek wieczorem 
odbędzie się tygodniowe posie
dzenie Tow. Dobroczynności 
św.Wincentego a Paulo o godzi
nie 7:30. ê.

W głównej sali przy Fran
cisco ulicy, w poniedziałek, 18. 
b. m. ojdbędzie się miesięczne 
posiedzenie Bractwa Dziewic 
Różąńcowych o godzinie 7 :30 
wieczorem. Przed posiedzeniem 
jak zwyczajnie odmówiony bę
dzie różaniec wspólnie w koście
le.

•łC
Pobłogosławiony z o s ta n ie  

związek małżeński p. Jana Ja
reckiego, 3358 S. Ashland Ave. 
z p. Zofją Bairzyk, 4250 S. Ca- 
iifornia Ave., we wtorek o go
dzinie lOej rano. Młodej parze 
drużbować będą p. Władysław 
Jarecki i p. Franciszka Lasota.

W tym miesiącu upływa 10 
lat jak w parńfji naszej założo 
ne zostało popularne Tow. św. 
Doroty, gr, 508 Z.P.R.K. skła
dające się z samych panienek 
i młodych mężatek. Aby nale
życie uczcić tak ważną chwilę 
w życiu tegoż towarzystwa, za 
wiązał się komitet, który urzą
dza program w niedzielę wie
czorem, dnia 24go września, w 
sali parafjalnej. Program roz- 
pocznie się o godzinie 7ej wie
czorem. Korona całego progra
mu będzie wystawienie 2 akto
wej operetki pod tytułem “The 
Sunbonnet Girl” przez Starszy 
Chór św. Cecylji pracujący 
wspólnie z Tow. św. Doroty. 
Nie tak dawno temu, bo tylko 
w czerwcu pciraz pierwszy wy
stawiona została ta operetka. 
Ci którzy ją widzieli jeszcze 
dzisiaj z miłem zadowoleniem 
o niej wspominają, ci zaś któ
rzy jej nie widzieli słysząc od 
uczestników operetki jak wspa
niale rzecz została odegrana, 
usilnie nalegali i prosili człon
ków starszego chóru ażeby ra

czyli operetkę powtórzyć w je
sieni. Nadarzyła się odpowied
nia sposobność a więc poraź 
drugi chór starszy św. Cecylji 
będzie się starał ubawić publi
czność wesołem przedstawie
niem. Operetka wystawiona 
zostanie zupełnie tak samo jak 
poraź pierwszy. Będą tam spe
cjalne tańce pod dyrekcją mło
dej i utalentowanej panny Wir- 
ginji Jasota. Wszystkie śpiewy 
będą pod dyrekcją tutejszego 
organisty p. Klarencjusza Ry 
bowiaka. Główniejsze role po
nownie odegrają p. Alfred Ja
siński i p. Rozalja Krajewska; 
p. Edward Kulpit i p. Genowe
fa Myśliwiec, p. Edward Paca 
nowski i p. Teofila Kroplew- 
ska, p. Władysław Barucki i p 
Anna Krajewska, p. Bernarć 
Wojtecki i p. Blanka Tomasik 
p. Wiktor Kwapisz i p. Marja 
Lewandowska, i panny Joanna 
Bednowicz, Helena Krupa i Lu
cja Wiśniewska. Przedstawię 
nie rozpocznie się punktualnie 
o godzinie 7:30. Po przedsta 
wieniu odbędzie się bal. Do tań 
ca jako też podczas operetk 
przygrywać będzie orkiestra 
“Chicago Mełody Kings.”

W
Kręgielnia paraf jalna rozpo 

żęła nowy sezon. Każdy który 
pragnie się mile rozerwać moż 
udać się do kręgielni parafjal 
nej bądź któregokolwiek wie 
czora'a będzie mile przyjęty 
przez zarządcę kręgielni p
Franciszka Ławniczaka.

*
Na przyszły tydzień przypa 

dają suche dnie, mianowicie: 
w środę, piątek i sobotę.

Baczność członkinie Tow. św. 
Doroty gr. 508 Z.P.R.K. Zawia 
damia się wszystkie członkink 
które nie były na ostatniem po 
siedzeniu, że z okazji lOcio-le 
cia założenia towarzystwa od 
□ęjdzie się program w niedzielę 
wieczorem, dnia 24go wrześni; 
w sali parafjalnej. Uprasza się 
wszystkie członkinie ażeby ra 
czyły wziąć czynny udział v 
programie. Prezeską jest Ger
truda Przybylska a sekretarka 
Aniela Żelazo.

Dominikanie Składają Śluby Zakonne.

Jest to pierwsze zdjęcie fotograficzne pięknych i nadzwyczaj podnio
słych ceremonij składania ślubów zakonnych przez nowicjuszów zakonu OO. 
Dominikanów, przygotowujących się do stanu kapłańskiego. Zdjęcie powyż
sze miało miejsce w kaplicy dominikańskiej, w miejscowości Ross, w powie
cie Marin, Kalifomji. Widzimy na tej fotografji nowicjuszów leżących krzy
żem przed ołtarzem, oraz O. James’a B. Connely, który był celebransem tych 
ceremonij.

Z  BRIGHTON PARK

Z  WOJCIECHOWA
JUBILEUSZ TOW. ŚW. 

MICHAŁA ARCHANIOŁA.

♦

ka, panna H. Różak, nauczyciel
ka tańców, p. A, W. Ciesielski, 
prezes Okr. 2, Z. Ś. P., z żoną i 
córką, p. C. Staudacher z żoną, 
i oprócz wielu innych p. W. 
Panka, prezes Z. S. P., wraz z 
małżonką, Moniką.

JUTRO ZEBRANIE 
WŁAŚCICIELI 

DOMÓW.

W sali wyższej szkoły św 
Trójcy, pnr. 1443 W. Division 
ul. odbędzie się jutro, dni; 
15go września, o godzinie 7 :45 
wieczorem w a ln e ' zebranie 
wszystkich właścicieli domów.

Wiktor L. Schlaeger, asys- 
t e n t  manażera korporacj.
Home Owners’ Loan Corpora

tion” przemówi po polsku o 
Pożyczkach federalnych na 

lipoteki i pożyczkach na ulep
szenia.”

Stefan Kolanowski zaś mó
wić będzie o “Ważność lokal
nej organizacji.”

Wm. Stelzer, Cook County 
Civic Council i inni także prze
mówią do zebranych o reduk-

Ubiegłej niedzieli Tow. św. 
Michała Archanioła, gr. 629, 
Gmina nr. 2 Z. N. P. na Woj
ciechowie obchodziło 30-tolecie 
■stnienia. Z okazji tej odbył się 
obchód z programem o godzi
nie 3ej po południu, w sali Pu
łaskiego, 1715 S.shland Ave.

Program zagaił miłem powi
taniem wszystkich zgromadzo
nych, sekretarz komitetu p. H. 
Ziemba, powołując na przewod
niczącego programu p. M. To
maszkiewicza, dyr. Z. N. P., a 
na sekretarkę p. Werę M. Fe- 
ińską, członkinię towarzystwa.

Na estradzie zajęli miejsca: 
p. J. Romaszkiewicz, prezes Z. 
N. P. ;p. J. Michalak, komisarz 
Okręgu 15.; p. J. Twardzik, 
lyr. Z. N. P .; p. Hinkelman, 
?ks-komisarz Z. N. P .; pani A. 
Strojna, sekr. Wydz. Kobiet; 
p. M. Koczwara, rep. Stów. Do
broczynności ; p. G. Madal, dyr. 
Gr. 139 i prezes Tow. p. Piotr 
Hanczuk. Na rozpoczęcie pro
gramu orkiestra odegrała hym- 
uy amerykański i polski, po
czerń nastąpił śpiew chóru kół
ka „Dzwon Wolności,” pod dy
rekcją p. Stan. Poremby,-

Trzecim numerem na pro
gramie była deklamacja małej 
Florentyny Kozioł, poczem mo
wę wygłosił p. J. Romaszkie
wicz prezes Z. N. P„ wyraża
jąc radość, iż tak  wzorowo pro
wadzące się towarzystwo do
czekało się 30-Ietniego jubileu
szu, życząc dalszego rozwoju 
grupy i wzywając starszych do 
organizowania młodzieży w 
harcerstwo. Mała harcerka He
lena Mikoś, przypięła wszyst
kim gościom na estradzie ró
że.

Duet na skrzypcach wykona
ły p. Florentyna i Florentyna 
Magdziarz, przy akomp p. Ire
ny Kosowskiej, poczem harce
rze wykonali piękne śpiewy, 
przeplatane deklamacjami pod 
dyrekcją p. Stan Poremby. 
Przemawiali także kom. Okręgu 
15, p. J. Michalak i p. J. Twar
dzik dyr. Z. N. P. Panna H. Ko
zioł oddeklamowała „Tęsknota 
za Ojczyzną.” Rotą Konopnic
kiej zakończono program pięk
nej uroczystości.

Po skończonym programie 
zaproszono gości do sali zasta
wionej potrawami. Bal w cza
sie którego sala wypełniona by
ła po brzegi zakończył uroczy
stość.

Uznanie należy się komiteto
wi jubileuszu za tak piękne o- 
pracowanie programu, względ
nie całej uroczystości a szcze
gólnie p, Mikoś przew. kom. i 
panu H. Ziembie sekr. za szcze
rą pracę i poświęcenie się, aby 
ten dzień jubileuszu, braciom 
Związkowym przedstawić jal 
najuroczyściej. Inni członkowie 
komitetu są następujący: Zofja 
Kozioł, Marja Kwiatkowska, B. 
Knapczyk, J. Radaj, W. Kowal
ski, W. Ryba i J. Jagiełło.

P U Ł A P K A  N A  M Y SZY .

W ubiegłą niedzielę, t. j. 
dnia 10 września odbyła się za
powiedziana wycieczka harcer
ska Gminy 139 z udziałem 6 
drużyn w liczbie około 200 dzie
ci. Pomimo tak wielkiej liczby 
wesołej i rozbawionej młodzie
ży, zauważyć można było wszę
dzie wzorowy porządek i kar
ność harcerską. — Na wyciecz
ce tej odbył się program harcer 
ski oraz wręczono odznaki har
cerskie wszystkim tym, którzy 
przeszli próbę stopni harcer
skich. Wieczorem rozpalono o- 
gnisko, przy którem odśpiewa
no kilka piosenek harcerskich, 
oraz do dzieci i starszych prze
mówili prezes Gminy 139, p. St. 
Cichoń, prezes grupy 2246 p. 
Sędzik i p. S. Marcinkowski. — 
Odśpiewaniem hejnału zakoń
czono program przy ognisku.— 
Wszyscy obecni na wycieczce 
odnieśli jak najlepsze wrażenie, 
a co najważniejsze zadowolenie 
duchowe, że ich dzieci złączeni 
w tak piękną organizację — 
kształcą swe charaktery i 
wzmacniają dorobek i przysz
łość Wychodźtwa. Wszystkim 
tym, którzy w jakikolwiek spo
sób przyczynili się do urządze
nia tej ■wycieczki składa się ser 
deczne dzięki oraz harcerskie— 
czuwaj!

'/C
Pani Marja Michalik, zamie

szkała pnr. 3037 W. 40ta ulica, 
spędziła kilka tygodni wakacyj 
w Kalifornji w towarzystwie 
swych córek panny Bronisławy 
i Stefanji.

P. Józef Kłak, prowadzący 
restaurację pnr. 3618 S. Kedzie 
ave„ wyjechał na kilkotygod- 
niowe wakacje w towarzystwie 
pp. Muzyczko do Michigan.

W domu pp. Mikołajewskich, 
zam. pnr. 2941 W. 38 place, od
była się zabawa ubiegłej nie
dzieli z okazji chrztu ich córe
czki, której chrzestnymi byli p. 
Ignacy Jarosiewicz i panna Li
lian Wielo.

P. Czesław Dombrowski, dłu
goletni funkcjonariusz banku 
„Drovers National,” mieszczą
cego się przy 42ej i So. Halsted 
ul., po długim pobycie na kura
cji w Colorado Springs, powró
cił do domu ubiegłej niedzieli. 
Towarzyszyła mu jego żona, pa
ni Rozalja i zięć. Pp. Dombrow- 
scy zamieszkują pnr. 4218 So. 
Francisco ave.

»$• »J« »J*

się z żonatych mężczyzn od lat
40 do 60, mianowicie: „Kamiń
ski Boosters” i „Gorączniak 
Boosters.” Najlepiej spisali się 
pp. Piotr Wojtowicz, J. Kornec
ki, W. Mizera, W. Cmielewski i 
J. Nowak. Po skończonej grze 
gracze sformowali się i przy 
dźwiękach koncertyny Józefa 
Gumińskiego, pomaszerowali do 
domu p. Nowaka.

P. Stanisław Fortuna, syn 
pogrzebowego Antoniego Fortu 
ny, prowadzącego zakład pnr. 
2959 W. 43cia ul., wyjechał na 
kilkotygodniowe wakacje do 
stanu Massachusetts.

*-vi
Placówka No. 9 Stów. Wete

ranów Armji Polskiej, odbędzie 
posiedzenie dzisiaj wieczorem, 
w sali Szymona Cichoń, przy 
4ótej i So. Sacramento ave.

Grono przyjaciół i znajomych 
urządziło miłą niespodziankę 
dla pp. Wojciecha i Tekli To
karz, zam .pnr. 3100 W. 39-ty 
place, z okazji 20tej rocznicy 
pożycia małżeńskiego. W nie
spodziance brali udziak; pp. J. 
Koszyk, pp. J. Tokarz, pp. W. 
Piekarz, pp. F. Piekarz, pp. Ha- 
da, pp. Jeleń, pp. Śwież, pp. W. 
Kita, pp. F. Kozioł, pp. F. Pru
chnik, pp. Dudzik, p. Nalepa 
kilku innych.

■ŻT
Tow. Gabrjeli Zapolskiej, 

grupa. 330 Z. P. odbędzie posie
dzenie w przyszły poniedziałek 
wieczorem, w sali Szymona Ci
choń, pnr. 2959 W. 40ta ul.

W przyszłą niedzielę, dnia 
17go września, począwszy o go
dzinie lOtej rano, odbędzie się 
w ogrodzie „Cichoń Forest,” 
przy Wolf Road i McCarthy, do
roczny piknik urządzony sta
raniem Klubu Myśliwych p. n. 
„Sharp Shooters Club.” Będzie 
dana przekąska myśliwska bez
płatnie. Dużo niespodzianek o- 
czekuje gości.

REUMATYK SZCZĘŚLIWY;
PRZEZWYCIĘŻYŁ TORTURY

P r z e p is  n ie m ie c k ie g o  s p e c j a l is t y  
u s u n ą ł  b ó l n a t y c h m ia s t .

T y l e  t y s i ę c y  z n a l a z ł o  w  N u r i t o  
s z y b k ą  u l g ę  o d  d r ę c z ą c y c h  b ó l ó w  s p o 
w o d o w a n y c h  n e u r a l g j ą ,  z a p a l e n i e m  
n e r w ó w ,  s c i a t y k ą ,  l u m b a g o  i r e u m a 
ty z m e m ,  ż e  c i e r p i ą c y  s k w a p l i w i e  d o 
p y t u j ą  s i ę  o  n i e g o .  Z o s t a ł  w y n a l e z i o 
n y  p r z e z  n i e m i e c k i e g o  s p e c j a l i s t ę ,  
z n a n e g o  z t e g o ,  ż e  j e g o  p r z e p i s  s z y b 
k o  u s u w a  b ó le .  S k ł o n i o n o  g o  w r e s z c i e  
b y  p r z e p i s  o d d a ł  o g ó ł o w i  z a  p o ś r e 
d n i c t w e m  a p t e k .  N u r i t o  n i e  z a w i e r a  
n a r k o t y k ó w  a n i  ś r o d k ó w  n a s e n n y c h .  
J e s t  n i e s z k o d l i w y .  J e ż e l i  p i e r w s z e  
t r z y  d a w k i  N u r i t o  n i e  u ś m i e r z ą  c h o 
c i a ż b y  n a j s r o ż s z e g o  i d ł u g o l e t n i e g o  
b ó lu  —  p i e n i ą d z e  z o s t a n ą  z a r a z  z w r ó 
c o n e .  J e ż e l i  c h c e c i e  z n ó w  c i e s z y ć  s i ę  
ż y c i e m  i u s u n ą ć  c i e r p i e n i a ,  n i e p o z w a -  
l a j ą c e  W a m  s p a ć ,  u d a j c i e  s i ę  d o  a p 
t e k a r z a  i z a ż ą d a j c i e  N u r i t o ,  s p r z e d a 
w a n e g o  z  g w a r a n c j ą  z w r o t u  p i e n i ę d z y .
NURITO na bóle z ZAPALENIA NERWÓW

(.O gi.)

Progress Roofing Co.
POKRYWAMY

DACHY
Płaskie i nagonty odpowied
nim m ateriałem  i wszystkie 

roboty-blacharskie;
1630-32 W. DIVISION STREET 

T e le fo n  A rm ita g e  2945
G . S . G R O C H O W S K I, W ŁAŚCICIEL

GLANZ MORTGAGE CO.
1112 MILWAUKEE AVENUE

W y n ajm ijc ie  sk rzy n k ę  w  naszym  
S karbcu  O chronnym  n a  p a p ie ry  w a r
tościow e, b iż u te rje  i  t p . ; będ ą  tam  zu

p e łn ie  bezpieczne. 
A sek u rac ja  w szelk iego ro d z a ju  n a  

duże i  m a łe  sum y.

Z FIDELISOWA.

Bal Wojskowy Stów. 
W eteranów Armji 

Polskiej.

cji podatków do 1 procent peł
nej wartości realności.

Zebranie to odbędzie się pod 
egidą Near Northwest Com- 
munity Council i Cook County 
Civic Council.

Do sklepu wchodzi jakiś pan 
i pyta sprzedawczyni:

— Czy pani ma pułapki na 
myszy?

— Owszem. Jaki rozmiar pan 
sobie życzy Czy ma być duża, 
czy mała

— Taka mała, na jedną 
mysz.

Po obejrzeniu kilkunastu pu
łapek klient wybiera jedną z 
nich.

-----  Tak, ta chyba będzie
pasowała.

— Zapakować ? — pyta sprze 
dawczyni.

— Nie dziękuję, — odpowia
da pan — tę mysz to ja właś
nie przyniosłem z sobą.

JUZ NIEDŁUGO.

u l  Tc

Powyższa mapa pokazuje, jak fala antyprohibicyjna zalewa cora<z to nowe stany. Stany białe głosowały' już za zniesieniem 18-ej poprawki. Stany 
zacienione, z wymienionemi datami głosów, podniosą liczbę stanów, które powzięły w tej sprawie definitywną akcję, do 39-ciu przed 8. listopada. Do ra 
tyfikacji potrzeba 36 stanów, poiueważ zaś susi nie zdobyli dotąd aiu jednego stanu, mokrzy nie wątpią, że koniec ery prohibicji wygląda już z za węgła. 
Wobec tego, stany oznaczone czarną barwą na mapie nie będą miały żadnego głosu w kwestji zniesienia suchej poprawki.

Gmina 139-ta Z. N. P. odbę
dzie posiedzenie w przyszły po
niedziałek wieczorem, w sali 
Jana Wróbla, przy 39ty place i 
So. Kedzie ave.

P. Michał Cichoszewski, za
rządca polskiej firmy „Archer 
Coal Co.” zam. pnr. 4395 Ar
cher ave„ spędził dwu tygodnio 
we wakacje w towarzystwie 
swej żony objeżdżając po wscho 
dnich stanach. .M.

Tow. Wszystkich Świętych, 
No. 902 Z.P.R.K. odbędzie po
siedzenie w przyszłą niedzielę 
po południu, o godzinie 2ej, w 
sali parafjalnej śś. Pięciu Bra
ci Polaków i Męczenników.

Ubiegłej niedzieli w domu pp. 
Wojciecha i Bronisławy Gdow- 
skich, ząm. pnr. 4259 So. Sa- 
cramento ave„ odbyła się zaba
wa z okazji chrztu ich synka, 
któremu imiona dano Wojciech 
Klarencjusz, a chrzestnymi by
li p. Klarencjusz F. Rybowiak i
panna Helena Czaja.*

P. Wojciech Ziemski, powró
cił z dwu tygodniowych waka
cyj, które spędził u swego bra
ta w Detroit, Mich.

Tow. Kadetów Polskich, gr. 
1816 Z. N. P. odbędzie miesię
czne posiedzenie w przyszłą śro 
dę wieczorem, w sali Jana Wró
bla przy 39ty place i So. Kedzie 
ave.

Antoni Kopera, lat 50, zam. 
pnr. 4818 So. Harding ave„ 
podczas kłótni z żoną i dziećmi, 
przypadkowo uderzył głową w 
szklane drzwi, wskutek czego 
doznał pokaleczenia twarzy i 
głowy. Policja ze stacji Brigh
ton Park przewiozła go do szpi
tala powiatowego.

%
Ubiegłej niedzieli na boisku 

parafjalnem śś. Pięciu Braci 
Polaków i Męczenników, przy 
44tej i So. Richmond ul., odby
ła się gra w piłkę metową mię
dzy dziewiątkami składającemi

Pod protektoratem konsula 
Rzeczypospolitej Polskiej, dr. 
Tytusa Zbyszewskiego, wete
rani Armji Polskiej serdecznie 
zapraszają Szanowną Polonję 
na bal wojskowy jaki się od
będzie w sobotę 16go września, 
b. r-, na Grobli Miejskiej (Na- 
vy Pier), początek o godzinie 
8mej wieczorem, jak poprze
dnie bale cieszyły się popar
ciem. Weterani wierzą, że i ten 
bal szanowna Polon ja poprze 
serdecznie, komitet się stara i 
przygotowuje piękny program 
jak również i powitanie szano
wnych gości, tym razem bierze 
udział w balu wojskowem 6ciu 
Konsulów Państw Alijanckich, 
jak również weterani Armji 
Francuskiej, jednem słowem 
chcemy szanowną1 polonję jak 
najlepiej ubawić i zapoznać z 
naszymi szanownymi gośćmi 
innych państw.

Dochód z zabawy jest prze
znaczony na cel szlachetny bo 
dla weteranów-inwalidów armji 
polskiej, a więc, że się nietylko 
ubawić można ale i pomoc dać 
weteranom-inwalidom.

Z okazji siódmej rocznicy za
łożenia parafji św. Fidelisa, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 
1-go października, b. r. bankiet 
paraf jalny, w sali pod kościo
łem, począwszy o godzinie 7-ej 
wieczorem. Będzie to bankiet 
jakich mało. Bilety na ten ban
kiet nabyć można od marszał
ków w niedzielę a w inne dni 
na pleban ji.

Jak, nam donosi ks. Stani
sław Ozmina, iż program skła
dać się będzie z przemówień, 
śpiewów chóru parafjalnego, 
oraz występów dziatwy szkol
nej i skautów.

Dziewice Różańcowe z od
działu t. zw. „Rosatete Girls” u- 
rządzają zabawę towarzyską, 
dnia 7-go października, w sali 
dra Herzl’s Oommunity Hall, 
pnr. 1335 N. California Ave.

Członkowie Tow . Najśw. 
Imienia Jezus, wszystkie od
działy, przyjdą do spowiedzi 
św. w przyszłą sobotę, a do Ko- 
munji św. przystąpią w niedzie
lę, na Mszy św. o godzinie 7-ej 
rano, podczas której odbędzie 
się przysięga. Członkowie są o- 
bowiązani przybyć w niedzielę 
do kościoła w białych koszulach 

w krawatkach o barwach
swych oddziałów.

W dniu jutrzejszym nastą
pi zakończenie prywatnej no
wenny na cześć Matki Boskiej 
Bolesnej. Msze św. będą odpra
wione, jedna o 7 :30, a druga o 
8ej rano z wystawieniem Naj
świętszego Sakramentu.•st.W

Młodszy Oddział Tow. Naj
świętszego Imienia Jezus, oraz 
Dzieci Marji odbędą swe zebra
nie w poniedziałek, dnia 19go 
września, o godzinie 7 :30 wie
czorem, w sali zwykłej. Po ze
braniu nastąpi zabawa i rozda
nie nagród. Zapis nowych człon 
ków i członkiń będzie na porząd 
ku dziennym. Młodzież zapisy
wać się może począwszy od lat 
12tu do 16tu.

CZY JE ST E Ś C H O R Y ?
W  P ,e o p le ’s  H e a l t h  I n s t i t u t e  l e c z o n o  p r z e z  o s t a t n i e  t r z y d z i e ś c i  l a t  r ó ż 

n e  c h r o n i c z n e  d o l e g l i w o ś c i  i p r z y w r ó c o n o  z d r o w i e  t y s i ą c o m  lu d z i .
B e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  u  k o g o  l e c z y l i ś c i e  s i ę  p o p r z e d n i o  i n a  c o  c i e r p i 

c ie ,  z g ł o ś c i e  s i ę  d o  n a s z e g o  i n s t y t u t u  p o  d o k ł a d n e  w y t ł u m a c z e n i e  W a s z e 
g o  s t a n u  i w ł a ś c i w e g o  s p o s o b u  l e c z e n i a  c h o r o b y  n a  j a k ą ,  c i e r p i c i e .

L e c z y m y  m ę ż c z y z n  i k o b i e t y .
C h o r o b y  ż o ł ą d k a ,  n e r e k ,  p ę c h e r z a ,  r e u m a t y z m ,  w r z o d y  n a  n o g a c h ,  

c h o r o b y  s k ó r n e ,  k r o s t y  n a  t w a r z y  i n a  c a ł e m  c i e l e  o r a z  c h o r o b y  k r w i  
i w e n e r y c z n e .

P e o p l e ’s  H e a l t h  I n s t i t u t e  p o s i a d a  n a j n o w s z e  n a u k o w e  i n s t r u m e n t y  
e l e k t r y c z n e  i X - R a y .  T a k ż e  b a d a m y  k r e w  i m o c z .

K ł o p o t y  f i n a n s o w e  n i e c h  W a s  n i e  w s t r z y m u j ą  o d  z g ł o s z e n i a  s i ę  d o  
P e o p l e ’s  H e a l t h  I n s t i t u t e ,  g d y ż  k o n s u l t a c j a  1 e g z a m i n a c j a  s ą  t u  u d z i e 
l a n e  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e .

P E O P L E ’S  H E A L T H  IN ST IT U T E
I )R . G IL I,, (d y r e k t o r  m e d y c z n y ) .

40 N. WELLS STR. (narożnik Washington) — Drugie Piętro.
C o d z i e n n i e  o d  9 e j  d o  5 :3 0  p o  p o ł .  W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  o d  1 0 e j  d o  t e j .

Gordon Electric Construction Co.
5 2 5 7  W indsor Ave. T e l. Palisadę 1 0 4 7 4

W ykonuje w szelk ie  roboty w chodzące w zakres  
elektrycznośc i po przystępnych cenach.

Z A W I A D O M I E N I E
W s z y s t k i c h  k l i e n t ó w  ś .  p .  a d w o k a t a  C . C . M a j e s k i e g o ,  n i n i e j s z e m  z a w i a 
d a m i a m .  a ż e b y  s i ę  z g ł a s z a l i  d o  u k o ń c z e n i a  s p r a w  d o  a d w o k a t a

W A L T E R  A .  W I T O W S K I E G O
pnr. 4193 Archer Ave.

Z p o w a ż a n i e m ,  M a r j a  M a j e s k a .  w d o w a


